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Po Naradzie Gospodarczej
A więc jesteśm y ju ż  po N ara

dzie G ospodarczej, ściślej m ó
wiąc po dwucli naradach: w iel
k ie j w P rezyd jum  R ady Mini
strów  i m niejszej w M inister
stwie Przem ysłu i H andlu, po
święconej w yłącznie rzemiosłu. 
Na w stępie m usim y podkreślić, 
że rozmach i tempo prac, powzię 
te przez obecny Rząd od p ie rw 
szego dnia jego nom inacji po 
dzień dzisiejszy, nie osłabło ani 
na chwilę a przeciw nie nabiera 
coraz to  w iększej intensywności. 
Można pow iedzieć śmiało i bez 
przesady, że aktyw ność Rządu 
W zakresie gospodarczym jest 
tak  w ielka, ja k  nigdy dotąd w 
ciągu ostatnich k ilkunastu  lat. 
Oczywiście, że ogrom  prac, p ro 
wadzonych z pełnem  sam ozapar
ciem się, zdaw ałoby się ponad 
siły fizyczne człowieka, nie po
zostaje bez w pływ u na nastro je 
społeczeństwa, k tó re  coraz le 
p ie j rozumie, że Rząd w ziął się 
z kryzysem  na pazury, że w y to 
czył m u w alkę na śm ierć i ży
cie i ani na  chwilę nie m yśli ustę 
pować z pola.

Po pierw szym  etapie, w k tó 
rym , sum ując n a jbardzie j po
bieżnie, m am y do zanotowania 
prace m iędzym inisterja lnej ko 
m isji w spółpracy z Samorządem 
Gospodarczym, w ydanie k ilk u 
dziesięciu dekretów  gospodar
czych, kam panję karte low ą i dłu 
gie a żm udne obrady  obu ciał 
ustawodawczych, nadszedł okres 
drugi, okres, ja k  się w yraził Pan 
M inister Przem ysłu i H andlu 
Dr. Roman G órecki, ofensyw y 
w iosennej, a z nim konieczność

m obilizacji sił społecznych do 
w alki z istn iejącym  stanem  rze
czy. W ielka N arada G ospodar
cza, pod ję ta  u progu tego okre
su, je st pierw szym  donośnym 
w erblem  m obilizacyjnym , p ie r
wszą pobudką, sygnalizującą i 
obwieszczającą praw dę, w imię 
k tó re j Rząd rozpoczął swą dzia
łalność, że bez pomocy zdyscy
plinowanego społeczeństwa, bez 
jego ja k n a jb a rd z ie j w ydatnej 
w spółpracy, nie może być mowy 
o odbudowie gospodarstw a spo
łecznego i o jego odrodzeniu.

W brew  różnym  m niej lub w ię
cej pow ołanym  kom entatorom  
należy stw ierdzić, że pomimo 
powściągliwości w w ydaniu  o- 
stateczmego osądu, zaintereso
w anie się społeczeństwa w yn i
kami N arady było ogromne, 
przyczem  z rozm aitych stron 
podsuwano je j  różnorodne zna
miona. jak ich  w yrazem  ona nie 
była  i być nie mogła. K iedy więc 
jedni chcieli w nie j w idzieć lęk 
liwe i w stydliw e nakręcanie kon- 
ju n k tu ry  w  dół, inni głosili 
trium f anti-deflacjonistów  i po
rażkę integralnego deflacjoniz- 
tnu, inni jeszcze, m rugając  zna
cząco, rozszerzali wieści o 
ostrym  zatargu  pomiędzy p ań 
stw ową a pryw atną bankowością 
a nie b rak  również było i takich 
głosów, k tó re odm aw iały N ara
dzie wszelkiego większego lub 
głębszego znaczenia. Naszem 
skroimnem zdaniem poglądy, ja 
koby N arada miała być terenem  
jak ie jko lw iek  rozgryw ki dok
trynalne j, są absolutnie pozba
wione zdrowego sensu. Zanadto

dobrze znam y szczerze jasno i 
prosto postaw iony program  go - 
spodarczy Rządu, aby sądzić, iż 
potrzeba m u dla jego realizacji 
jak ichkolw iek  podszeptów lub 
sugestji. W N aradzie G ospodar
czej nie w idzim y nic innego, jak  
dalszy, oddaw na zapowiadany, 
konsekw entny k rok  naprzód ina 
głów nej lin ji k ierunkow ej, w y 
tyczonej w  październiku ub. r. 
Jest nią oparcie polityki gospodar 
czej Rządu na interesie na jszer
szych mas obyw ateli i uw zględ
nienie w szystkich słusznych i 
uspraw iedliw ionych postulatów. 
Jeżeli po trak tu jem y  w ynik i N a
rady  na tem w łaśnie a nie innem 
tle—będziem y m usieli przyznać, 
że są one, biorąc całokształt, 
całkowicie pozytyw ne. C harak- 
ierystycznem  i au tory tatyw nem  
potw ierdzeniem  naszych słów, 
niechże będzie oświadczenie P a
na M inistra Góreckiego, k tó ry  
naza iu trz  po zam knięciu w iel
k ie j narady  na naradzie m n ie j
szej, rzem ieślniczej, stw ierdził, 
że N arada Gospodarcza wniosła 
p ierw iastk i harm onji i solida
ryzm u gospodarczego, że w nio
ski zgłoszone przez różne odła
m y Samorządów Gospodarczych, 
nie w ykazały  dale j idących roz
bieżności.

W każdym  bądź razie Rząd po
siada obecnie niemal taksatyw nie 
zestawione dezyderaty czołowych 
przedstawicieli życia gospodar
czego. Oczywiście nie można za
m ykać oczu na jeden brak  n a tu 
ry  kardynalnej, b rak  jednolitej, 
uzgodnionej opin ji św iata p ra 
cy. Podkreślam y jedno lite j, 
gdyż indyw idualne, oświadcze
nia p. Jaw orowskiego i innych 
nie mogą być trak tow ane jako
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pogląd całego św iata pracy. Z 
b raku  tego 'nie można jednak  
czynić zarzu tu  Rządowi, k tó ry  
silą rzeczy musiał się oprzeć na 
op in ji zorganizowanego sam orzą 
du, a niestety  w cłiwili obecnej 
sam orząd św iata p racy  nie je st 
jeszcze zorganizow any. Ale 
znów nie należy rów nież sądzić, 
że w dalszej realizac ji p lanu  go
spodarczego naczelne postulaty  
św iata p racy  m iałyby być pom i
nięte, św iat p racy  bowiem  s ta 
nowi jedno  z najw ażniejszych 
ogniw w całokształcie życia go
spodarczego i o uzdrow ieniu ca
łości — bez niego — nie może 
być mowy.

Z końcowego oświadczenia P. 
M inistra Góreckiego można w y
wnioskować, że w idzi on potrzebę 
sta łe j w spółpracy  Rządu z samo
rządem  gospodarczym  w posta
ci perm anentn ie funkcjonu jącej 
kom isji m iędzysam orządow ej. 
P rzyznajem y z pewinem zaw sty
dzeniem, że Pan M inister w y t
k nął w  ten  sposób sam orządowi 
gospodarczem u jego niebardzo 
zrozum iałą bezczynność w tym  
zakresie. Sama m yśl i in ic ja ty 
w a nie są tu  copraw da nowe, 
gdyż ju ż  w roku  1932 po p ie rw 
szym zjeździe sam orządów  gos
podarczych w yłoniono kom isję 
porozum iew aw czą o celach ana
logicznych do tych, o k tó rych  
mówił Pan M inister. N iestety 
skończyło się na k ilku , nic nie 
znaczących posiedzeniach. A 
w ielka to szkoda, albowiem  o- 
prócz niew ielu zresztą punktów  
rozbieżnych, w szystkie sam orzą
dy m ają  ogrom interesów  w spól
nych, k tó re  można było z w iel
kim  pożytkiem  dla k ra ju  zreali
zować ju ż  dawno. Nie um ieliśm y 
jed n ak  utw orzyć wspólnego 
fron tu  rprzem ysł k rzyw ił się na

rzemiosło, rolnictw o na  p rze
mysł, rzemiosło na rolnictwo, i 
taić dale j w kółko i dopiero po
trzeba było, aby Pan M inister 
ze swego wysokiego stanow i
ska przem ówił... zachęcająco. 
IN a korzyść rzem iosła można w y
sunąć fakt, iż poczucie koniecz
ności w spółpracy było w  niem  
bardzo żywe, a dowodem rezo
lu c ja  uchw alona na  pierw szym  
Zjezdzie R ady Związku Izb Rze
m ieślniczych w m arcu  1935 r., 
naw ołu jąca do podjęcia ponow 
nego porozum ienia międzysamo- 
rządowego. Ale i tym  razem  bez 
odgłosu. bądzim y, iż kw estją  p re  
stizu Sam orządu Gospodarczego 
je s t obecnie corychłej b łąd  ten 
napraw ić.

krzebieg w ielk iej i m ałej N a
rad y  Gospodarczej podajem y w 
bieżącym  num erze „Rzemiosła” 
w obszernem  streszczeniu. O ile 
pod adresem  in ic ja to ra  m ałej 
narady  należy skierow ać słowa 
najwyższego uznania za znako
m itą organizację konferencji, o 
ty le  w stosunku do organizato
rów  W ielkiej N arady  m ielibyś
m y pew ne żale: w pracach p rz y 
gotow awczych nie uwzględniono 
praw ie  udziału  rzem iosła, na  300 
uczestników  N arady  udział w 
n ie j wzięło zaledw ie 8  (w yraźnie 
ośmiu) p rzedstaw icieli rzem io
sła, na obradach kom isyjnych re 
p rezen tac ji rzem iosła nie w yzna 
czono ani 1 (w yraźnie ani je d 
nego) referenta. Tem i napozór 
drobnem i niepowodzeniam i nie 
należy się zrażać, lecz ko n ty n u 
ować w ytrw ale prace i ja k  to 
p iękn ie  pow iedział P an  Poseł 
A. Snopczyński n a  końcu swego 
głęboko prze/myślanego re fe ra 
tu: „zdwoić w ysiłki ku  chwale 
O rczyzmy“.

W. G.

Wielka Narada Gospodarcza
D nia 28 lutego b. r. w w ielkiej 

sali konferency jne j P rezyd jum  
R ady M inistrów  rozpoczęła się 
zapow iadana, w ielka narada  go
spodarcza.

Na kró tko  przed  godziną 1 0 -tą 
salę zapełnili uczestnicy narady. 
W pierw szych rzędach krzeseł 
zasiedli m arszałkow ie Senatu 
i Sejm u, Prezes N. I. K., p rzed
staw iciele Rządu, podsekretarze 
stanu, przedstaw iciele sam orzą

du gospodarczego, a w ięc Izb ro l
niczych, przem ysłowo - handlo
w ych i rzem ieślniczych p rze
ważnie w) osobach członków p re 
zesów, v.-prezesów lub dyrek to 
rów  oraz szereg im iennie zapro
szonych osób z pośród działaczy 
gospodarczych i znawców zagad 
ńiteń ekonom icznych. Ogółem 
przybyło  około 270 osób. Z ra 
m ienia Sam orządu rzem ieślni
czego w zięli w naradzie udział

pp. Poseł Antoni Snopczyński, 
W arszawa, d y rek to r B. Sikor
ski, W arszawa, Prezes W. Za* 
krzewski — Poznań, poseł 
D r. Robert Jahcda - Żółtow
ski — K raków, Prezes W. Szu
mański — Wilno, D yrek to r K. 
Abłamowicz — W arszawa, d y 
rek to r G. Axentowicz — Kielce, 
i d y rek to r S. Dobosz — Łódź.

P rzy  stole p rezyd jałnym  za ję
li m iejsca PP.: P rem jer M. Ko- 
ściałkowski, V .-Prem jer E. Kwiat 
kowski, Min. Rolnictw a J. Ponia
towski, Min. P. i H. D r. R. Gó
recki, Prezes Banku Polskiego 
A. Koc, Prezes Związku Izb Prz.
H. Cz. Klamer. Prezes Związku 
Izb Rolniczych K. Morawski, Pre 
zes Związku Izb Rzem ieślni
czych A. Snopczyński i b. Prezes 
R ady M iejskiej p. R. Jaworow
ski (zaproszony z ram ienia, św ia
ta  pracy).

N aradę otw orzył p. Premjer 
Kościałkowski stw ierdzając, iż 
je j  celem jest poddanie gruntów 
ne j analizie szeregu hamulców, 
utrudniających w praktyce pro
cesy gospodarcze. Prace doko
nane dotychczas przez Rząd w 
zakresie zrów now ażenia budże
tu państwowego, pozw alają obec 
nie na realizow anie dalszego eta
pu zam ierzeń na teren ie gospo
darczym , w atm osferze zaufania 
i spokoju. Rządowi chodzi o to, 
aby w tych m aterja lach , k tó re 
będą poruszane naradzić się z 
przedstaw icielam i życia gospo
darczego nad tem, co dzisiaj kon
kretnie w danej sytaucji i w ra
mach naszych możliwości jest 
praktycznie do zrobienia. Rząd 
zrobi w szystko możliwe, aby  u- 
latw ić spełnienie zadań czynni
kom pryw atnego życia gospodar
czego wszędzie tam, gdzie je s t to 
zgodne z najisto tn iejszem i in te 
resam i Państw a i całego społe
czeństwa, Pan P rem je r pow ta
rza hasło rzucone w Sejm ie, a 
mianowicie „pracy i chleba dla 
wszystkich44 podkreślając, że 
jest to najw yższy cel w szystkich 
codziennych w ysiłków  i w szyst
kich prac gospodarczych wogóle. 
O tw ierając  naradę Pan P rem jer 
ape lu je  do zebranych, aby  rzu 
cili z siebie atmosferę łatwego 
sceptyzmu, k tó ra  stała się zgub
ną modą, ham ującą w szelką 
myśl tw órczą i s ta jącą  na prze
szkodzie wszelkim  śmielszym 
poczynaniom.

Po Panu P rem jerze  zabrał gto6
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p. Y .-Prem jer Eugenjusz Kwiat
kowski. stw ierdzając na wstępie, 
że jeżeli naw et proces unifikacji 
politycznej i form alno-praw nej 
posunął się w ostatnim  dziesię
cioleciu dość znacznie naprzód, 
to gospodarczo Polska stanow i 
nadal organizm  nie jednolity  i 
zróżniczkow any. Jeżeli bowiem 
po jednej stronie gran icy  ideal
nej ustaw im y nasze w ojew ódz
tw a zachodnie, a m ianowicie: 
pomorskie, poznańskie, śląskie, 
krakow skie, kieleckie, łódzkie 
i w arszaw skie, a po d rug ie j s tro 
nie całą resztę państw a, to o trzy 
mam y następu jący  obraz: obie 
Iczęści jposiadają p raw ie iden
tyczne cy fry  globalne m ieszkań
ców, mianowicie, po wzw yż 16 
m iljonów  ludzi. O bszar Polski A 
rep rezen tu je  36% pow ierzchni 
i 115 mieszkaców na kilom etr 
kw adratow y, obszar Polski B. 
obejm uje 64% pow ierzchni i gę
stość zaludnienia w yrażając  się 
cyfrą 64 m ieszkańców na kim. 
kw adratow y. Ilość m iast nie od
biega zbytnio od siebie w obu 
częściach. Jeżeli jed n ak  obliczy
my cyfry  m ieszkańców miast, to 
w zachodniej części k ra ju  rep re  
zen tu je  ona około 6  m iljonów  lu
dzi a we w schodniej zaledwie 
ty lko połowę te j cyfry, to jest 
niecałe 3 mil jony  ludzi. Oznacza 
to, że w Polsce A: zasadniczy po
dział ludnościow y w yraża  się 
cyfram i 37% ludności m iejsk ie j 
i 65% ludności w iejsk iej, a w  
Polsce B te same cy fry  wynoszą 
19% i 81%. Różnica w ięc ju ż  
wcale zasadnicza i poważna.

Jest to pierw sza grupa trudno
ści fundam entalnych o charak 
terze zarów no s truk tu ra lnym  ja k  
i k o n junk tu ra lnym  — druga 
wiąże się z oscylowaniem rezul
tatów działalności gospodarczej 
około punktu deficytowego. R en
towność w  procesach p rodukcji 
i w ym iany je st obecnie bardzo 
mała, a w w ielu  w ypadkach 
egzystencja warszatatów pracy 
łączy się z konsumują substancyj 
majątkowych, co m a związek z 
zagadnieniem  usztyw nienia ko- 
sztów w łasnych p rodukcji. Su
rowce i m a te rja ły  pomocnicze u . 
legły  karte lizacji n ie jednok ro t
nie w  skali m iędzynarodo
w ej, usta la jąc  swoje ceny na 
stosunkowo silnie ustabilizowa
nym poziomie. Instytucje spo
łeczne i socjalne zostały rozbu
dowane więcej przy uwzględnie
niu potrzeb niż możliwości.

Trzecią grupę trudności klu
czowych są to relacje, które wią
żą ze sobą rozwój obiegu pie
niężnego i bilansu płatniczego, 
budżetu państwa i rynku finan
sowego, kredytu i zadłużenia,! 
kosztów pieniądza i zysków go
spodarczych.

Rząd pragnie działać w  tym f 
k ierunku , aby skutecznie zwal-, 
czyć psychozę defetyzinu i prze 
łamać passywizm spcełczeństwa. 
Na tem  jednak  w ysiłek  rządu 
nie zostaje zakończony. Budżet 
państw ow y na rok  1936 je st w . 
ten sposób skonstruow any, aby ; 
nie mogły pow stać żadne nowe 
zadłużenia budżetowe.

Okres cięć mechanicznych 
zw iązany ze spraw ą rów now a
żenia budżetu  i w y r ó wny w7 a n i a 
przerostów  w zakresie cen i 
świadczeń, mamy już definityw
nie za sobą i w racać do tych m e
tod nie będziem y. Ani poborów 
urzędniczych, ani innych dobrze 
nabytych praw nie zaczepimy w 
przyszłości, przeciwnie dążymy 
z całym naciskiem do stabiliza
cji podstawowych warunków  
rozw oju gospodarczego, do szyb
kiego zbilansow ania i zam knię
cia s tra t okresu kryzysow ego, do 
rozpoczęcia nowego życia, w k tó 
rem nowozaciągnięte zobow iąza
nia czy to przez insty tucje  p u 
bliczne czy też przez osoby pry-fl 
w atne muszą być z całą sumień-* 
nością dotrzym ane.

Dalszem  zadaniem  rządu je st 
przyśpieszanie i konkretyzow a
nie spraw  reformy naszej admi
nistracji państwowej; służbą 
państw ow a je st służbą d la in te 
resu publicznego i sam a przez 
się nie stanow i h ie ra rch ji wobec 
obyw atela.

Przechodząc do spraw  podat
kowych p. Y .-Prem jer stw ierdza, 
że zasadniczą tendencją Rządu 
jest, aby  usunąć z ustaw odaw 
stwa podatkowego, choćby stop
niowo te wszystkie elementy, 
które wyraźnie działają anty- 
gospodarczo, a więc k tó re zumiej 
szają zatrudnienie bez ja k ie j
kolw iek w yraźnej korzyści p u 
blicznej, k tó re  w ypłaszają  p ie
niądze z banków  do u k ry te j skar 
bonki domowej i t. p. Jednym  
z przykładów  realizm u tych 
tendencyj będzie umożliwienie 
w czasie najkró tszym  zwiększe
nia stanu personelu zatrudnio
nego w przedsiębiorstwie w roku 
bieżącym bez obowiązku w yku
pienia podwyższonego świadec

tw a  przemysłowego. Dalsza re- 
j forma zostanie opracow ana w 
I ciągu roku.

Istn ie je  w ielkie nieodseparo- 
wane m urem  celnym  ani p roh i
bicją państw o Polska B, to je st 

I w ojew ództw a centralne i wschód 
nie, musi ono być zdobyte przez 
w ytwórczość przem ysłow ą Pol
ski Zachodniej, ono pragnie bo
wiem w zajem nej w ym iany to- 

gwarowej, ono musi uczestniczyć 
ijw kredytach  budow lanych i w 
/inw estycjach państw ow ych oraz 
> pomocy eksportow ej. Ono ma 
praw o do rozw oju i do takich 
ułatw ień, jak ie  n ieraz daw ały 
się i dajem y narodom  i społe
czeństwom obcym. Istn ie ją  setki 
tysięcy ludzi, dla k tórych praca 
jest potrzebą życia, a kapitalizm  
k tó ryby  spychał cały ciężar tro 
ski o bezrobocie w yłącznie tylko 
na barki skarbu  państw a stałby  
się absurdem  sam w sobie.

Jedyną realną w artością je st 
praca, oparta  o świadom y cel, i 
skrystalizow aną Avolę. Musimy 
w ięc zdobyć się na w ysiłek  p ra 
cy. D ziałanie nasze m usim y do
stosować do w arunków  wśród 
których żyjem y. Polska może 
w yjść z obecnych trudności ty l
ko od wewnątrz, tylko na pod
stawie własnej decyzji i własnej 
pracy.

8 Zkolei przem aw iał pan  Mini- 
- ster Rolnictw a J. Poniatowski 
podkreślając korzyści jak ich  
spodziewać się może rolnictw o 
od należytego rozstrzygnięcia 
n iektórych kapitalnych  zagad
nień, k tó re są przedm iotem  n ara 
dy. W spraw ie k redy tów  Pan 
M inister sądzi, że najw ażniejsze 
dla rolnictw a je st odcięcie się 
przeszłości, dążenie w łasnym  w y 
siłkiem  do obniżenia kosztów  
produkcji i do potęgowania z ja 
w isk w zm agających opłacalność 
pracy, nie należy natom iast spo
dziewać się, aby  nowe k red y ty  
mogły spowodować w iększą pręż 
ność rolnictw a. Pan M inister w y 
dzieła tu  jednak  dw ie pom niej
sze dziedziny kredytow e, co do 
k tórych  rolnictw o może żywić 
pew ne nadzieje, a m ianowicie 
k red y ty  n a tu ry  ściśle obrotow ej 
oraz k red y ty  zastawne.

W dalszym  ciągu Pan  M inister 
k ładzie szczególny nacisk n a  na
dziejach, jak ie  rolnictw o po
w inno w iązać ze spraAvą rozw i
nięcia obrotów  handlow ych. Jest 
rzeczą oczywistą, że dopóki zdol
ności chłonne ry n k u  w ew nętrz
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nego dostatecznie się nie rozw i
ną, tem donioślejsze znaczenie 
m a rynek  zew nętrzny. O rozsze
rzeniu ry n k u  zew nętrznego moż 
na m yśleć jednak  tylko na pod
staw ie u ła tw ienia penetracji dla 
tow arów  obcych na  nasz rynek, 
aby  w ytw orzyć pew ne poważne 
podstaw y wym ienne.

W uła tw ieniu  p enetrac ji kolo
salne znaczenie ma oczywiście 
nasza ta ry fa  celna. O becna ta ry 
fa celna d a tu jąca  z la t w ysokiej 
k o n ju n k tu ry  je s t dzisiaj p rze
starzała i należy ją  przystoso
w ać do obecnych w arunków .

O statnie przem ów ienie w  cza
sie obrad przedpołudniow ych 
wygłosił P. M inister Przem ysłu 
i H andlu dr. Roman G órecki 
ośw iadczając na wstępie, że z 
w iosną m usim y podjąć ofensy
wę gospodarczą, a do n ie j nale
ży się odpowiednio przygotować. 
W podjętych  przez Pana Mini
stra  pracach w ysunięto na p ierw 
szy plan dw a naczelne p rob le
m y: problem  zniżki cen, i p ro 
blem rozw oju in ic ja tyw y  p ry 
w atnej.

Zniżka cen artyku łów  p rze
mysłów skartelizow anych nastą
piła w poważnym  rozm iarze i do
chodzi do konsumenta., między 
innem i rów nież dzięki w spółpra
cy sam orządu gospodarczego 
oraz organizacyj gospodarczych 
w tym  zakresie. Akc ję zniżki cen 
w przem yśle Pan M inister uw a
ża generalnie za zakończoną. Nar 
tom iast ak c ja  zm ierzająca do 
kontro li nad doprowadzeniem  
zniżki do konsum enta je s t jesz
cze nadal potrzebna.

Przechodząc do drugiego p ro 
blem u Pan M inister sądzi, iż dal
sza odbudowa in ic ja tyw y  p ry 
w atnej w inna iść w parze z ogra
niczeniem przerostu  często d ro 
biazgow ej i zbędnej reglam enta 
cji życia gospodarcezgo oraz w 
pozostaw ieniu rynkow i p ry w at
nem u większego udziału w n a ra 
sta jące j kap ita lizacji p ieniężnej.

W tok  realizac ji weszła sp ra
wa etatyzm u przez pow ołanie 
kom isji dla zbadania działalno
ści przedsiębiorstw  państw o
wych. W dziedzinie organizacji 
ryn k u  w ew nętrznego podjęto 
prace na odcinku ry n k u  m ięsne
go, realizu jąc ustaw ę z paździer
nika 1933 r., przez opracow anie, 
przew idziane w te j ustawie, 
rozporządzeń w ykonaw czych. 
Chcąc ro lnictw u pomóc od stro 
ny organizacji zbytu  możemy

osiągnąć najpow ażniejsze w yn i
ki w  te j dziedzinie, albowiem 
p rzy  k ilku  m iljardow ych obro
tach każdy ułam ek procentu sta
nowi pow ażną sumę s tra ty  lub 
zysku. P racę nad uporządkow a
niem  ry n k u  mięsnego podjęte 
zostały jeszcze w roku  1933, a 
pierw szym  ich rezultatem  było 
ram owe rozporządzenie P rezy 
denta R zeczypospolitej z dnia 27 
października tegoż roku w  sp ra
wie uregulow ania obrotu zwie
rzętam i i drobiem  oraz obrotu 
hurtow ego mięsem.

W prowadzenie w życie wspom 
nianego dekretu  w ym aga szere
gu rozporządzeń wykonaw czych. 
Pan M inister przed  kilkom a 
dniami podpisał dw a podstaw o
we rozporządzenia wykonawcze, 
a 'mianowicie o targow ych ko
m isjach nadzorczych oraz o ko
m isjach badania notow ań cen. 
Pozostałe rozporządzenia są p rzy  
gotowane i po jaw ią się w nie
długim  czasie, tak, że w prow a
dzenie w  życie ustaw y będzie 
mogło w krótce nastąpić. Są to 
zarządzenia: o sprzedaży zwie
rzą t poza targow iskiem , o urzą
dzeniu targow isk i hal mięsnych,
0 w ażeniu zw ierząt i o regulam i
nach targow ych. Spraw y nom en
k la tu ry  tow aru i opłat targo
w ych będą m ogły być u regu lo
w ane częściowo w drodze in 
strukcji.

W ym ienione rozporządzenie 
nie w yczerpue jednakże całko
wicie tak  skom plikowanego za
gadnienia ja k  handel mięsny. 
Równolegle będą m usiały być 
rozw iązane: re je s trac ja  hand lu
jących  i w arunk i pośredników  
handlowych oraz takie kw estje 
ja k : ubezpieczenie żywca, u-
spraw nienie przewozu, ubój r y 
tualny, w yzyskanie odpadków
1 ubocznych produktów  uboju  
oraz rac jonalny  zbyt tych a r ty 
kułów, organizacja k redy tu  oraz 
podniesienie rzem iosła mięsne- 
g°.

Polityce naszego obrotu zagra
nicznego musi przypaść niezw y
kle ciężkie i odpow iedzialne za
danie skoordynow ania dwóch 
podstaw ow ych postulatów  k ie
runkow ych streszczających się 
w tem, aby  z je d n e j strony  za
pewnić naszej w ytwórczości k ra 
jow ej dostawę niezbędnych dla 
niej w te j chwili surowców i pół
fabrykatów  zagranicznych po 
możliwie na jtańsze j cenie, z d ru 
ki ej zaś — aby nie dopuścić

przez zbytni liberalizm  przyw o
zowy do niepożądanych n a
stępstw , jak ie  m ogłaby pocią
gnąć d la nas u tra ta  nadw yżki 
w yw ozow ej w bilansie handlo
wym.

VV| obecnych w arunkach  na
czelne koncepcje naszej po lityki 
handlow ej muszą być szczegól
nie elastyczne. N ależy sobie po
wiedzieć, iż regu łą  pow inno być 
chronienie ry n k u  w ew nętrznego 
w yłącznie ty lko  przez w yrów 
nyw anie różnicy kosztów w y
twórczości w  poszczególnych je j  
dziedzinach w k ra ju  i zagranicą. 
Natom iast regulow anie ilościowe 
przyw ozu, jako  o wiele bardzie j 
elastyczne, w inno być użyte w 
zasadzie ty lko d la celów zw iąza
nych z polityką bilansu handlo
wego i w zm agania obrotów  z za
granicą. Pod koniec przem ów ie
nia Pan M inister zapowiedział, 
iż zastosuje system  specjalnych 
kom isyj, gdzie potrzeba z udzia
łem sam orządu gospodarczego 
m ających na celu jaknajszybsze 
zrealizow anie tych postulatów,
które mogą być w ykonane.

*

* *
W popołudniow ej części obrad 

zabrał głos p. Prezes Zw iązku Izb 
Przem ysłowo - H andlow ych b. 
M inister p. Czesław K larner, 
stw ierdzając, iż obecnie w ysu
w ają  się n a  pierw szoplanow e 
m iejsce dwa związane ze siobą 
naczelne problem y gospodarcze: 
napraw a procesów gospodar
czych, nadw yrężonych przez 7 
la t kryzysu , oraz uzdrow ienie 
podstaw  gospodarstw a narodow e 
go zw iązane z przebudow ą w a
dliw ej s tru k tu ry  dem ograficz
nej, k tó ra  w ynika z naszej hi- 
s to rji i stanow i stałe źródło sła
bości naszego organizm u narodo
wego. W szeregu oświadczeń rzą 
dowych stw ierdzono, że Polska 
ma się rozw ijać w w arunkach  
ustro ju  kapitalistycznego, opar
tego o poszanow anie p raw a w ła
sności, o zdrow e w arunk i re n 
towności, i możność rozw ijania 
in ic ja tyw y  p ryw atne j. Naszym 
obowiązkiem  w tych w arunkach, 
to dążenie do spraw nej, tan ie j i 
obfitej p rodukcji oraz do rzete l
nego pośrednictw a.

Nie je s t słuszny pogląd, iż k ry 
zys dotknął boleśnie jedyn ie  ro l
nictwo i że przem ysł zdołał rze
komo uniknąć jego konsekw en
cji, albowiem  liczbam i można u-
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dowodnie, że w szystkie działy 
naszego gospodarstw a zostały 
jednakow o dotknięte przez k ry 
zys.

K ryzys uderzy ł wieś od stro
ny cen, zaś przem ysł i rzemiosło 
zostały przedew szystkiem  uderzo 
ne od strony ilościowej p roduk
cji. P rzy jm ując , iż p rodukcja  
rolna u trzym uje  się pod w zglę
dem ilościowym na poziomie 
1929, określim y je j obecną w ar
tość ma 36% z tego okresu. Pro
dukcja przemysłowa i rzemieślni 
cza spadła w  tym czasie ilościo
wo do 66.2% a pod względem ce
ny do 56.9%, a więc dochód spo
łeczny dla m iasta od strony  p ro
dukcji spadł o 37%, czyli w  tym  
samym praw ie stopniu co do
chód w rolnictw ie. Procentow y 
udział ro lnictw a łącznie z p rze
mysłem rolnym  w obciążeniu 
państw ow em  i podatkam i bez
pośredni em i gospodarstw a społe
cznego w ynosił 15,5% zaś w roku 
1934/35 — 14.6%. A więc */* lud
ności ponosi dla budżetu Pań
stwa ciężary w skali 15%, a V* 
ludności w skali 85%. Jedyną 
drogę ku trw ałem u polepszeniu 
nasze j sytuacji mówca w idzi n ie
zależnie od k o n ju n k h iry  w  ur
banizacji, w rozwoju przemysłu, 
rzemiosła i handlu.

W zakresie p rodukcji skarte- 
lizbw anej mówca oświadczył, iż 
gdyby n ie było względów n a tu 
ry  socjalnej ani konieczności u- 
trzym ania eksportu, m usiałby o- 
sobiście w ypowiedzieć się, jako 
zw olennik polityki, niskich cen, 
przeciw ko kartelom . Ale w  ist- 
ńiejącydh w arunkach  karte liza- 
cia nie może zmienić ogólnego 
obrazu życia n a  naszym  odcinku, 
gdyż b rak  rentowności i z jada
nie substancji przez przem ysł są 
ziawiiskiem pow szedni em .

Nie należ v  kw estionow ać p ra 
w dy, iż b ieda na  wsi 'Dociąga za
nik  konsum cii w yrobów  przem y
słu i rzemiosła, iż bieda wsi to 
biedne miasto. Sądzić należy, iż 
w trudnych w arunkach  ekspor
tu wieś posiada konsum enta na 
swe w yroby, jedynie w  ludno
ści m iast i miasteczek. N ależy li
znąć pełną solidarność in tere
sów gospodarczych wsi i m iasta 
i wspólnvm  w ysiłkiem  w ytrw ale 
pracow ać nad podniesieniem  do
chodu społecznego, pam iętając, 
iż wieś w ym aga przedew szyst
kiem popraw y od strony  cen, a

miasto dla sw ej popraw y  musi 
rozszerzyć zakres p rodukcji 
przem ysłow ej i rzem ieślniczej.

Na pierw szem  mie jscu w h ie
rarch izacji obciążeń publicz
nych, postaw ić oczywiście nale
ży św iadczenia na rzecz P ań
stwa. O becnie jednak konieczne 
staje  się przeprow adzenie odpo
w iednich reform  podatkowych, 
przez opracow anie w na jbliższej 
przyszłości takiego system u da
nin, k tó reby  b y ły  należycie za
stosowane do s tru k tu ry  gospo
darczej k ra ju  ii je j n a tu ra ln e j e- 
w olucji oraz przez możliwie n ie
zwłoczne zastosowanie szeregu 
doraźnych środków  zaradczych 
na okres przejściow y. W ytycz- 
nemi tych zarządzeń doraźnych 
pow innoby być złagodzenie nieu
zasadnionych przerostów obcią
żenia, ułatwienie procesów w y
twórczych i dostosowawczych 
oraz usprawnienie i potanienie 
wymiarów i poborów podatków. 
Ponadto gospodarstwo Polski po 
nosi w yjątkowo poważne obcią
żenia socjalne, któ re  zostały roz 
budow ane w  okresie tw orzenia 
Państw a bez liczenia się z możli
wościami ponoszenia ich przez 
społeczeństwo; obciążenia te 
w inny  ulec daleko idącej rewi
zji.

W  trosce o przyszłość gospodar 
stwa krajow ego i nowych poko
leń m usim y dbać o to. aby część 
dochodu społecznego była zare
zerwowana na zadośćuczynienie 
potrzebom kapitalizacji.

Podstawą budowy naszego ży  
cia mogą być jedynie nasze w ła
sne siły  i nasza własna roztrop
ność gospodarcza. W ym aga ona 
w chw ili obecnej i, n a  długi jesz
cze okres czasu w ygospodarow y
w ania stosunkowo znacznego sal 
da czynnego w  bilansie obrotów 
handlow ych z zagranicą, gdyż 
inaczej nie obsłużym y naszych 
zobowiązań płatniczych. W  w al
ce o wzmożenie eksportu  obow ią
zywać nas musi zasada równego 
trak tow an ia  p rodukcji rolniczej 
i p r  7 em y  sł o w  e j .

Kończąc Pan Prezes K larner 
w yraził życzenie, aby  narada 
mogła być potraktow ana jako 
wstęp do trwałych konstruktyw
nych narad dla poszczególnych 
zagadnień i problem ów, k tó reby  
zw alczały depresję  psychiczną, 
u trw ala ły  zaufanie i w iarę, jako

potężne czynniki powodzenia ak 
cji gospodarczej.

Z kolei zabrał głos Prezes Zwią 
zku Izb i O rganizacji Rolniczych 
b. m inister p. Ka jetan Morawski. 
S tw ierdzając n a  wstępie, że P ań
stwo jest wszędzie dzięki sploto
wi całego szeregu w arunków , 
dziś bardz ie j n iż k iedykolw iek 
regulatorem  życia gospodarcze
go. W tych w arunkach  należy 
uznać, że ustalenie programu 
gospodiirczego leży niewątpli
w ie w  rękach tych, którzy spra
wując rządy stanowią najsilniej
szy ośrodek dyspozycji gospodar 
czej. N atom iast zadaniem przed
stawiciel i życia gospodarczego 
jest uw ypuklenie niedom agać, 
k tó re w  zetknięciu z życiem co- 
diziennem dostrzegają, orasz pod
kreślen ie potrzeb, k tó rych  zaspo 
kojen ie w granicach możliwości 
państw ow ych uw ażają za n a jp il
niejsze.

Skala potrzeb naszego ro ln i
ctwa, jest prosta i k iedy  w in
nych działach życia gospodarcze
go należy stosować bardzo k u n 
sztowne aniydota, w  irolnictwie 
w ystarczy  zaciśnięcie pasa w  
tym  momencie, k iedy  u innych 
trzeba zdejm ować pas transm i
sy jny . Przechodząc do zagadnie
nia obciążeń, publicznych mówca 
stw ierdza, że jeżeli obecnie trud  
no m yśleć o ich w ydatnem  obni
żeniu, to  p rzynajm nie j formy 
wymiaru i poboru winny być do
stosowane do istotnych możliwo
ści płatnika. Płatnlik w iejsk i w 
ogrom nej większości w ypadków  
nie orjentuje się ani w podstawo 
w ej wysokości, ani naw et w  ter
minach płatności podatków, k tó 
re uiszcza. W tych w arunkach 
obciążenia publiczne sita ją  się 
dręczącym  ciężarem. Na plan 
pierw szy w ysuw a się koniecz
ność uproszczeń podstaw  w ym ia
row ych podatku, kum ulacji sze
regu danin kom unalnych opar
tych na podatku  gruntow ym ; 
pew ną ulgę w  tym  zakresie mów
ca w idziałby w w prow adzeniu 
książeczek podatkow ych stoso
w anych niegdyś w  niektórych 
dzielnicach naszego k ra ju .

Niepoko jące w  wysokim  stop
niu  jest zagadnienie b iu rok ra ty - 
zacji nasizego życia publicznego. 
Mówca n ie  podziela zapatryw a
nia, iżby bolączkę tę leczyć n a
leżało drogą mechanicznej re
dukcji urzędników. Natom iast
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rażący brak zaufania do obywa
teli w yw ołuje niezmiernie uciąż
liwą kontrolę, różnych czynni
ków państwowych, które zupeł
nie bezproduktywnie powtarza
ją się kilkakrotnie. Tę zbędną 
kontro lę należałoby stanowczo 
znieść.

Za jeden z naczelnych postula 
tów rolnictw a, należy uważać 
zm niejszenie marży między ce
ną płaconą przez konsumenta a 
otrzymywaną przez wytwórcę.

U dział Państw a w  regulow a
n iu  stosunków  na ry n k u  w ew 
nętrznym , mówca w idzi p rze
dew szystkiem  we w łaściw ym  po
k ierow aniu  ruchem  inw estycy j
nym  oraz w  uporządkow aniu 
n iektórych odcinków drogą reg
lam entacji, z czem zw iązany jest 
wiielki tem at oddłużenia ro ln i
czego.

Żądania rolnictw a w  te j dzie
dzinie idą w k ierunku  zlikw ido
w ania ciążących fikcy j k red y to 
w ych oraz odbudow ania k red y tu  
długoterm inowego. D rogą do o- 
siągnięcia rentowności, jest 
wzmożona .skala w w ym ianie 
dóbr i usług m iędzy poszczegól- 
nemi gałęziam i życia społeczne
go i gospodarczego. BaT je ry  o k a
la jące nas z zew nątrz w ym agają 
w ew nątrz gran ic państw ow ych 
współzależności wsi i m iasta, ro l
nictw a i przem ysłu czy rękodzie
ła. Cel ostateczny, do którego 
zdążamy, jest wszystkim nam 
wspólny, żaden odłam społecz
ności gospodarczej nie pragnie 
osiągnąć pomyślności swej kosz
tem innych, bo pragnienie takie 
byłoby absurdem.

W  dalszym  ciągu mówca ob
szernie zastanaw ia się nad p ro 
blemem bezrobocia w iejskiego— 
s tw ierdzając. iż o ile  bezrobocie 
m iejskie uleerające re je strac ji 
da się określić w  m niejszem lub 
większem przybliżeniu  i w ynosi 
ohęcnie V* mil jon a ludzi, to bez
robocie na wsi jest trudn iejsze  
do uchw ycenia pod względem 
cyfrow ym . Na podstaw ie jednak 
różnych źródeł, mówca wywodzi, 
iż bezrobocie w ie jskie w ynosi w  
obecne t chwili 4 mil jony 988 ty 
sięcy głów. Bezrobocie na wsi ma 
inny charak te r aniżeli w  m ia
stach, w  każdym  razie należy 
stw ierdzić, że jego ciężar ponosi 
sama w ieś bez udziału innych 
czynników.

Środki zaradcze przeciw ko te

m u stanow i rzeczy mówca w idzi 
w procesie urbanizacji, k tó ry  
jednak  nie może się odbyć w ja 
k ie jś  bliższej przyszłości lecz 
w ym aga dłuższego okresu cza
su; bardz ie j skutecznym  środ
kiem  doraźnym  by łoby  odpo
w iednie zorganizow anie prac in
w estycyjnych, do k tó rych  moż- 
naby  skierow ać pew ien pow aż
n ie jszy  odsetek bezrobotnych 
m iejskich.

Z kolei głos zabrał Pan Poseł 
Antoni Snopczyński Prezes Zwią 
zku Izb Rzemieślniczych R. P. 
którego przemówienie podajemy 
in extenso na innem miejscu.

Listę mówców n arad  popołud
niowych zam knął Prezes Zwią
zków Banków w Polsce p. W ac
ław  Fajans, k tó ry  uw aża za na j 
w ażniejszą przyczynę zaniku 
rentow ności obecne ustosunko
w anie się w ładz do zagadnienia 
cen, w skazując ujem ny, jego zda 
niem, w pływ , jak i w yw arło na 
życie gospodarcze hasło zrów na
nia cen w dół, do poziomu spe
cjaln ie rolniczego. Tam gdzie 
n iem a rentow ności i możliwości 
zarobkow ania tam przem ysł p ry  
w atny  ustępu je  i wówczas p ań 
stwo musi iinterwenjować. Mów
ca uważa iż inic ja tyw a państw o
wa w dziedzinie obsługi k red y to 
w ej zakro jona je st na w ielką ska 
lę i rozw inięta jest zbyt im per
ia listyczn ie  w skutek  czego ban
kowość prywatna usuwana jest 
na plan drugi. D zisiaj sy tuacja  
jest taka. że insty tucje  publicz
ne funkcjonu ją  w  sposób p a ra li
żu jący  konieczny rozw ój p ryw at 
nego aparatu  kredytow ego. W 
rezultacie mówca w ym aga likw i
dacji p rzyw ile jów  bankowości 
publicznej w stosunku do p ry 
w atnej.

Pod koniec pierw szego dnia ob 
rad Pan Prezes K larner odczytał 
w im ieniu w szystkich sam orzą
dów gospodarczych następującą 
dek larację :

„W imieniu wszystkich trzech 
samorządów gospodarczych skła
dam przedewszystkiem obywa
telskie podziękowanie na ręce 
Pana Premiera. Pana Wiceprem
iera i Panów Ministrów gospo
darczych za zorganizowanie dzi- 
siefszej Narady.

Ma ona dla nas głęboki sens.
Samorządy gospodarcze w  przy 

gotowaniu do tej Narady, w  imię 
interesu publicznego, musiały

się zbliżyć i przedyskutować sze 
reg aktualnych problemów i 
spraw. A mamy ich wiele. W w y
niku tych dyskusyj zdołaliśmy 
uzgodnić niejedno niew yjaśnio
ne między nami zagadnienie. A 
więc przychodzimy na Naradę z 
nowemi wartościami pod posta
cią zbliżenia się, uzgodnienia i 
pogłębienia wzajemnego lojalne 
go stosunku, który pozwala nam 
sporne jeszcze sprawy poddać 
pod dalsze wspólne studja i e- 
wentualnie pod arbitraż Rządu, 
jako najwyższego czynnika, po
wołanego do dbałości jednako
w ej w  stosunku do wszystkich  
działów naszego gospodarstwa 
narodowego. Wszak my, możemy 
popełniać błędy w  naświetlaniu 
naszych problemów gospodar
czych, możemy mianowicie prze
chylać szalę na rzecz tych bez
pośrednich interesów, których 
jesteśm y obowiązani bronić. W 
życin, jak w  każdej perspekty
wie, rzecz wygląda rozmaicie i 
zależnie od punktu z jakiego się 
je f przypatrujemy.

Druga cenna wartość dzisiej
szej Narady — to nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu przed
stawicieli życia gospodarczego z 
Rządem, z ofic jalnemi je j  gospo
darzami, z obecnymi tu Panami 
Ministrami, aby w  drodze bezpo
średniej w ym iany myśli najdo
kładniej ieb poinformować o bo
lączkach chwili bieżącej, uzy
skać możliwe załatwienie w  krót 
kiej drodze spraw najpilniej
szych i powrócić do naszych 
mandatarjuszy z plonem, którv 
stanie się w  ich trudnej sytuacji 
źródłem otuchy i zaufania do sta
bilizacji warunków pracy. Ten 
plon widzim y t u ż  częściowo zre
alizowany w  dzisiejszych oświad 
czeniach urzędowych.

Przychodząc tutaj uzgodnieni 
między soba w  wielu proble
mach. pragniemy w yjść po ukoń
czeniu prac Narady z pogłębie
niem atmosfery wzajemnego 
zrozumienia nietylko w  stosun
kach międzvgospodarczych, lecz 
również w  stosunkach z obecnv- 
mi tu przedstawicielami Rządu, 
aby przez to udowodnić potrze
bę i celowość takich Narad. 
Spodziewamy się, iż Narada do
prowadzi do sformułowania w y
tycznych, których realizacja bę
dzie równie ważna i użyteczna 
dla wszystkich działów życia
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gospodarczego, dla całokształtu 
naszej produkcji, wymiany, a 
także i dla świata pracy, w rów
nej mierze z nami zainteresowa- 
go w  pomyślności procesów gos
podarczych.

Zdajemy sobie jednak sprawę 
z tego, że zastosowanie tak usta
lonych zasad postępowania, mu
si się odbywać różnemi drogami 
w  różnych działach i gałęziach 
wytwórczości handlu. Sądzimy 
dlatego, iż Narada obecna powin
na być swego rodzaju inaugura
cja szeregu narad szczegółowych, 
poświęconych zarówno sprawom 
poszczególnych branż, jak i po
szczególnym zagadnieniom, sto
sownie do ich wagi w stosunku 
do całości gospodarstwa narodo
wego.

Do postulatu tego przywiązu
jem y szczególną wagę — głębo
ko przekonani, że jest to niezbęd
ny warunek względnie szybkiego 
skonkretyzowania i realizacji 
w yników  narad tego rodzaju, 
jak dzisiejsze.

Polska ma dużo zagadnień gos
podarczych, wymagających tro
ski w  imię interesów szerokich 
mas i Państwa44.

W drugim  dniu obrad  prace 
N arady  G ospodarczej zostały po
dzielone na 4 kom isje, w których 
wygłoszono szereg referatów  i ko 
referatów . W  sali kon ferency j
nej B. G. K. obradow ała pod 
przew odnictw em  Prezesa Żych- 
Iińskiego z Poznania, Kom isia 
ryn k u  pieniężnego i k redy tu . W 
M inisterstw ie Skarbu pod prze
wodnictwem v. M arszałka Byrki 
pracow ała K om isja obciążeń p u 
blicznych. W M inisterstw ie Prze 
m ysłu i H andlu prow adzone b y 
ły  pod przew odnictw em  rek to ra  
Staniewicza z W ilna ob rady  Ko
m isji obrotu towarowego. W re
szcie 4-ta Komisja, t. zw. Komi
sja  zagadnień in ic ja tyw y  p ry 
w atnej. rentowności i inwesty- 
cy j publicznych zebrała się w 
p rezydjum  B ady M inistrów  pod 
przew odnictw em  senatora Kar- 
szo - Siedleckiego.

Zasadnicze re fe ra ty  na w szy
stkich tych kom isjach pow ierzo
ne zostały przedstaw icielom  ży
cia gospodarczego, przyczem  w  
obradach kom isyjnych w prow a
dzono uzus, że zagadnienia bę
dące przedm iotem  obrad  kom isji 
podzielono m iędzy p rzedstaw i
cieli rolnictw a, przem ysłu i han 

dlu oraz rzemiosła. W szystkie 
te gałęzie gospodarstw a narodo
wego referow ały  i b ra ły  udział 
w dyskusji nad temi samemi pro 
blemami. k tó re  by ły  ustalone w 
program ie narady . W  posiedze
niach kom isji b rali rów nież u- 
dział zaproszeni i obecni na na
radzie przedstaw iciele św iata 
pracy. K oreferaty  na kom isjach
0 o w i erzon o przedstawicielom  
Rządu i wyższym  urzędnikom  
państwowym .

Na poszczególnych kom isjach 
N arady  G ospodarczej w ygłoszo
no Ogółem kilkadziesiąt re fe ra 
tów. u jm ujących pojedyncze za
gadnienia w  sposób różnorodny
1 w nikliw y. We wszystkich ko
m isjach czynny udział b ra li 
przedstaw iciele rzemiosła, p rzy 
czem w  Kom isji p ierw szej miał 
referow ać pan poseł Dr. Jahoda- 
Żółtowski, w  Komisji d rug ie j p. 
Poseł Antoni Snopczyński i d y 
rek to r K. Abłamowicz, na trze 
ciej prezes Zakrzewski, na czw ar 
te i dy rek to r B. Sikorski.

W obec niewyznaczeniia refe
rentów  przez P rezydjum  nie 
w szystkie re fe ra ty  b y ły  w ygło
szone a n iek tóre zgłoszone ty lko 
do nrotokułu .

Całokształt tez w ysuniętych 
przez rzemiosło podajem y poni
żej pod tezami ogólnemu Refe
ra ty  publikow ać będziem y w mia 
rę możności w  następnych w yda 
niacb, ograniczając się narazie 
do p rzedruku  refera tu  d y rek to 
ra  B. Sikorskiego wygłoszonego 
na Komisji 4-ej.

Po ukończeniu prac kom isyj- 
nvch w  dniu 2  m arca odbyło się 
plenarne zebranie narady , na 
którem  odczytano główne tezy 
kom isji. Zanim ogłosim y je  w 
brzm ieniu ustalonem  przez Mi
nisterstw o Skarbu  podajem y po
niżej szereg rezolucji n a jb a r
dziej istotnych.

f

KOMISIA RYNKU PIENIĘŻNE
GO I KREDYTY.

Rezolucje.
1 ) O bniżyć stopę procentow ą 

w kładów  p rzy  odpow iedniej zniż 
ce kosztów kredytów , 2 ) stać na 
stanow isku zróżniczkow ania sto
py  procentow ej od w kładów , do
konyw anych przez insty tucje  
państw ow e, bądź kom unalne, 
bądź banki p ryw atne lub spół
dzielnie kredytow e, oraz dążyć

do uniem ożliw ienia obchodze
nia zarówno stopy w kładow ej, 
jak  i k redy tow ej drogą stosowa
nia dodatkow ych prem i j w zględ
nie kosztów p rzy  kredycie, 3) 
dążyć do pozostaw ienia czynne
go in teresu  bankow ego, k ró tk o 
term inow ego w  zakresie p ry w a t
nego życia gospodarczego, p ry 
w atnem u aparatow i k redy tow e
mu, 4) w ypracow ać plan  reorga
nizacji sieci oddziałow ej insty
tu cy j kredytow ych oraz plan 
koncentracji w  szczególności 
drobnego apara tu  kredytow ego 
(K. K. O. i spółdzielnie k redy to 
we), uw zględniając jednak  po
trzebę zachowania społecznego 
apara tu  kredytow ego, dz ia ła ją 
cego na wsi. 5) ustalić jednolite  
zasady opodatkow ania in s ty tu 
cy j kredytow ych tak  publicz
nej jak  p ryw atnej, 6 ) rozciąg
nąć na cały apara t k redy tow y  
p rzyw ile j od zajęcia w kładów  
do 2.300 zl., 7) uprościć i p rzy 
śpieszyć p rocedurę egzekucy jną.

KOMISTA OBCIĄŻEŃ 
PUBLICZNYCH.

N ależy dostosować wysokość 
podatków  państw ow ych i samo
rządow ych do możności p ła tn i
czych gospodarstw a społeczne
go. Poniew aż w ogniu k ryzysu  
nie można m yśleć o jak ichś za
sadniczych reform ach, należy 
poprzestać na doraźnem  upo
rządkow aniu ustaw  o podatku 
gruntow ym  n a  reform ie ta ry fy  
św iadectw  przem ysłowych i t. d., 
należy przyśpieszyć realizac ję  
tych postulatów , k tó rych  zreali
zowanie nie nastręcza trudności, 
i k tó re  sform ułow ane zostały w 
w yniku konferencji ze sferami 
gospodarezem i przez kom isję 
w spółpracy z samorządem gospo
darczym.

KOMTSTA OBROTU 
TOWAROWEGO.

Powyższa kom isia wobec na
w ału tem atów  podzieliła się na 
dw ie podkom isje, w  k tó rych  ana 
lizowano obrót z zagranica, m a
jący na cełu dostarczenie ja k n a j- 
wyższego salda płatniczego i 
obrót na rynkach  kratow ych, 
m aiacy wzmóc zatrudnienie lu d 
ności. Nadto kom isja uchw aliła 
rezolucje: należy  powołać kom i
sję 7. udziałem  przedstaw icieli 
życia gospodarczego, k tó re j za
daniem  będzie w ypracow anie i
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przedstaw ienie Rządowi p ro g ra
mu organizacji ry n k u  w ew nętrz
nego.
KOMISJA ZAGADNIEŃ INICJA 
TYWY PRYWATNEJ, RENTOW 
NOŚCI I INWESTYCYJ PUBLI

CZNYCH.
Przew odniczący Kom isji przed 

staw ił plenum  program  zw olnie
nia in ic ja tyw y  p ry w atn e j od 
W szelkiej ingerencji Państw a — 
w yjąw szy oczywiście w szystkie 
fórtmy bezpośredniego i pośred
niego popierania te j in icjatyw y. 
K om isja domaga się ograniczenia 
działalności gospodarczej Pań
stw a i zrów nania w arunków  p ra 
cy przedsiębiorstw  państw ow ych 
z insty tucjam i prywattnemi. Ogó 
łem Kom isja p rzy ję ła  k ilkadzie
siąt rezolucji, k tó re  p rzy toczy
m y w następnych w ydaniach.

Pod koniec zabrał głos Prezes 
R ajm und Jaw orowski, zaproszo
ny  na konferencję przedstaw i
ciel św iata pracy, k tó ry  złożył 
oświadczenie, że uw aża za 
w skazane prosić Rząd o zwoła
nie n arady  przedstaw icieli Rzą
du z przedstaw icielam i św iata 
pracy. Na naradzie te j w szystkie 
zagadnienia gospodarcze, k tó re 
były  przedm iotem  obecnej deba
ty, zostałyby oświetlone z innych, 
rów nie w ażnych, stanowisk. P. 
Jaw orow ski zapewnił, że robot
nicy w ypow iedzieli się przeciw  
w szelkim  tendencjom  odetatyzo- 
w ania życia gospodarczego i 
przeciw  pom niejszeniu siły  na
byw czej mas konsum cyjnych.

W ielką N aradę Gospodarczą 
zam knął p. P rem jer Kośoiał- 
kow ski, ośw iadczając m iędzy in- 
nemi co następu je :

„Materjał sprawozdawczy z 
obrad komisyjnych wskazuje, że

1 ) zwiększenie działalności 
k redy tow ej dla potrzeb  rzem io
sła;

2 ) zliberalizow anie polityki 
k redy tow ej odnośnie form za
bezpieczenia kredytów , udzielo
nych (rzem ieślnikom;

3) uruchom ienie k redy tów  
średnio term inow ych n a  racjo-

w ysunięte zostały w  poważnej 
części takie postulaty, które i 
Rząd uważał za niezbędne dla 
wzmocnienia życia gospodarcze
go i dla oddziałania w  kierunku 
wzmożenia lub ustalenia rentow
ności w  procesach wytwarzania 
i wymiany. To też sprawy te bę
dą m ogły znaleźć stosunkowo 
szybkie i pozytywne załatwie
nie. D yskusje narady stały nie 
tylko na wysokim poziomie, ale 
wykazywały, jak szeroki zasięg 
społeczny objęła rzetelna troska 
o przyszłość gospodarczą nasze
go narodu i państwa. Pod nacis
kiem tej świadomości i woli ze
szły na drugi plan postulaty nie
istotne, spory drugorzędne, cia
sne tendencje egoizmu intere
sów; w ybijały się natomiast na 
plan pierwszy dążenia, mające 
na celu uzdrowienie całego gos
podarstwa społecznego.

Obecnie przejawia się zdrowa 
tendencja do otwarcia nowego 
rachunku życia, niepozbawione- 
go trudności i oporu, ale oparte
go o świadomość, że skutków  
kryzysu przeczekać nie można i 
nie należy, a poprawa sytuacji 
zależeć będzie przedewszyst
kiem od naszej własnej pracy, 
uwzględniającej równomiernie 
istotne potrzeby wszystkich za
interesowań społecznych.

Państwo może stworzyć nor
my i ramy dla postępu gospodar
czego w  miarę wzmocnienia w ła
snych sił skarbowych, naruszo
nych również przez kryzys. Pań
stwo może umacniać te procesy 
zarówno przez liberalniejszą po
litykę obciążeń publicznych, ale 
ramy te wypełnić może tylko  
praca całego społeczeństwa i je
go wiara w  skuteczność w ła
snych wysiłków*4.

nalne zm echanizowanie w arszta
tów rzem ieślniczych;

4) rozw iązanie problem u insty  
tticyj rozprow adzających k red y 
ty  B. G. K. dla rzemiosła. 

KOMISJA II.
1 ) wysokość uzyskiw anych do

chodów z Monopolów Państw o
w ych i podatków  pośrednich po- 
winina ulec pew nej stabilizacji 
w  budżecie a to celem  un ikn ię
cia konieczności podw yższania

obciążenia z ty tu łu  podatków  
bezpośrednich w okresach spad
ku  dochodu społecznego.

2 ) Koniecznem się sta je  p rze
prow adzenie reform y ustaw odaw  
stw a podatkow ego w 2  etapach:

etap pierw szy — przejściow y;
etap drugi — zasadnicza re fo r

ma ustaw odaw stw a podatkow e
go.
E tap przejściow y w ym agałby:

3) Pociągnięcia do opłacania 
podatków  bezpośrednich przed
siębiorstw , prow adzonych przez 
Państw o i przez Związki Samo
rządowe.

4) U stalenia minim um  egzy
stencji w  podatku  dochodowym 
zam iast zł. 1500 — sum y zł. 1200 
w  stosunku rocznym.

5) Skasowania ulg dla rzem ieśl
ników  w iejskich (art. 3 p. U u- 
staw y o podatku przem ysło
wym).

6 ) Rozw ażania kw estji opodat
kow ania chałupnictw a.

7) Rozciągnięcia w iększej kon
tro li celem pociągnięcia do opła- 
Cania podatku osób, uch y la ją 
cych się od ponoszenia ciężarów 
podatkow ych (pośrednicy, na
k ładcy  i t. p.).

8 ) Potrącenia z dochodu, pod
legającego podatkow i dochodo
wemu, w ydatków  inw estycy j
nych w okresie nabldższyeh 3 lat 
podatkow ych.

9) O bniżenia staw ki w podat
ku  przem ysłowym  od obrotu  dla 
pracow ników  rzem ieślniczych, 
k tó rych  w łaściciele posiadają 
ty  rzemieślnicze.

1 0 ) Przyśpieszenia reform y 
p rzesta rzałe j ta ry fy  świadectw  
przem ysłow ych i k a r t re je s tra 
cyjnych z tem. aby  ilość pracow  
ników  lub  robotników  nie by ła  
momentem decydującym  dla o- 
kreślen ia  k a teg o ry j świadectw  
przem ysłowych.

1 1 ) O bniżenia skali podatku  do 
chodowego dla pracow ników  in
s ty tucy j Sam orządu G ospodar
czego. panoszących nadm ierne 
św iadczenia z ty tu łu  podatku 
dochodowego, specjalnego po
datku od uposażeń oraz św iad
czeń na rzecz ubezpieczeń spo
łecznych.

12) U norm ow ania ściślejszej 
w spółpracy z Samorządem Gos
podarczym  oraz Kom isją Podat
kow ą p rzy  M inisterstw ie S kar
bu  w  spraw ach pro jek tów  podat
kowych.

Tezy rzem iosła wysunięte na N arad z ie  
G ospodarczej

KOMISJA I.
Uważa się za niezbędne:
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13) Przestrzegania p rzez sk ar
bowe w ładze w ym iarow e:

a) uskuteczniania w ym iarów  
podatkow ych w term inach p rze
pisanych ;

b) oparcia w ym iarów  na ma- 
te rja le  faktycznym ;

c) w zyw ania w spraw ach po
datkow ych biegłych i to w yłącz
n ie  z list, przedstaw ionych pirzez 
insty tucje  Sam orządu Gospo
darczego ;

d) rozpatryw ania odw ołań w 
tem pie przyspieszonem , w o k re 
sie 1 2  m iesięcznym  od daty  
w niesienia odw ołania;

e) ograniczenia kroków  egze
kucy jnych  w  w ypadkach w nie
sienia odw ołań, zasługujących 
na uw zględnienie;

14) W ydania in strukcji, n o r
m ujące j ostatecznie kw estje , 
związane z badaniem  rzeteln ie 
prow adzonych ksiąg handlo
w ych (kodeksowych i uprosz
czonych) przez funkcjonarju - 
szów skarbow ych.

15) W ydania uzupełn iającej 
in s trukc ji w zw iązku z okólni
kiem  M inisterstw a Skarbu  z da. 
10.11 1936 ir. L. DV. 36301/4/36 w 
spraw ie zryczałtow anego podat
k u  przem ysłowego od obro tu  na 
la ta  1936 i 1937, p recyzu jące j 
b liżej zagadnienie stosow ania o- 
bow iązujących staw ek podatko
w ych oraz ustalen ia stosunku 
w pływ u stanu  gospodarczego 
przedsiębiorstw a—na w ysokość 
zryczałtow anego podatku.

16) P rzeprow adzenie zasadni
czej reform y . ustaw odaw stw a 
podatkow ego, po uprzedniem  
przeprow adzeniu  re fo rm y  p rz e j
ściowej, w ym aga przestrzega
nia ścisłej w spółpracy  czynni
ków m iarodajnych  z Sam orzą
dem Gospodarczym.

*
17) Należy zm ienić obecny 

system ubezpieczeń społecznych 
i zastąpić go systemem ubezpie
czeń zawodowych.

18) W prow adzić do nowego 
system u i rozbudow ać insty tu 
cje zastępcze w  zakresie w szyst
kich rodzajów  ubezpieczeń spo
łecznych.

19) P rzy  norm ow aniu ubez
pieczeń społecznych przedsię
biorstw a rzem ieślnicze pow inny 
być trak tow ane n a  zasadach 
zgoła odm iennych niż przedsię
biorstw a fabryczne.

2 0 ) W arsztaty  rzem ieślnicze i 
drobne przem ysłow e kształcące 
młodzież zawodowo należy 
zwolnić iz obciążeń socjalnych.

21) Należy zw racać sk ładk i e- 
m ery talne w  form ie kap ita łu  z 
procentam i czeladnikom  w 
chwili ich usam odzielnienia się.

2 2 ) N ależy poddać rew izji sy
stem atyczny podział zakładów  
pracy  w edług stopnia niebez-

£ieczeństwia w zatrudnieniu  w
ierunku * w yodrębnienia w a r

sztatów rzem ieślniczych i d ro
bnych przem ysłow ych i stw o
rzenia dla nich oddzielnych ty 
tułów  w zględnie poizycji.

23) Składki z ty tu łu  w szyst
kich rodzajów  ubezpieczeń, z 
w y jątk iem  ubezpieczenia w y
padkowego, należy  podzielić w 
rów nej mierze pom iędzy praco
dawców 'i pracow ników .

24) N ależy ustawowo unorm o
wać ubezpieczenie em erytalne 
sam oistnych jednostek  gospo- 
darczo-słabych.

25) N ależy nałożyć obowiązek 
na Ubezpieczalnie Społeczne, 
aby ich lekarze w stosunku do 
pracow ników  w ykonyw ali czyn 
mości, w yn ikające  inie ty lko  z u- 
staw odaw stw a ubezpieczeniow e
go, ale rów nież z różnych p rze
pisów sanitarnych.

26) Należy dążyć do w iększej 
niż dotąd w spółpracy m iędzy 
organam i podległemu M inister
stw u Opiekli Społecznej, a Sa
morządem Gospodarczym.

KOMISJA III.
W spraw ie obrotu tow arow e

go zagranicznego.

Uważa się za niezbędne, by:
1 ) Zważywszy na potrzebę zor 

ganizowanego i sprawnego dzia
łania w  dziedzinie handlu  zagra
nicznego w szystkich zaintereso
w anych czynników, należy  u- 
znać za celowe:

a) koncentrację  decyzji n a 
czelnej,

b) uproszczenie adm inistracji,
c) skoordynow anie funkcji o- 

pinjodaw czej w szystkich zainte
resow anych samorządów gospo
darczych,

d) poparcie akcji o rgan izacy j
nej, zwłaszcza w  dziedzinie eks
po rtu  rzem ieślniczych w yrobów  
gotowych.

2 ) nasza po lityka handlu  za
granicznego w ykorzystyw ała si

ły  potencjalne silnie rozw inięte
go rzem iosła w Polsce, zarówno 
w dziedzinie eksportu, ja k  i im 
portu.

3) W polityce trak ta to w ej prze 
strzegano konieczność respekto
w ania interesów  k ra jo w e j w y
twórczości, za trudn ia jące j w iel
kie ilości obyw ateli, ja k  n. p. 
rzemiosła, pomimo niskiego stop 
nia koncen tracji jego p rodukcji.

4) dążono do wzmożenia eks
po rtu  w yrobów  gotowych przy  
w ykorzystyw aniu  zdolności p ro 
dukcy jnych  zorganizow anej w y 
twórczości rzem ieślniczej.

5) Z uwagi
a) na zapotrzebow anie surow 

ców zagranicznych przez zak ła
dy rzem ieślnicze,

b) n a  konieczność utrzym ania 
z d o 1 n  o ś c ii konkurency jnych  
przez obniżenie kosztów p ro 
dukcji rzem iosła w  polityce im
portow ej i p rzy  podziale kon
tyngentu, odpowiednio uw zglę
dniano zapotrzebow anie rzem io
sła, liberalizu jąc pozatem w m ia
rę możności przepisy, dotyczące 
reglam entowanego przyw ozu ma 
szyn, narzędzi i urządzeń niewy- 
rabianych w  k ra ju .

6 ) W zw iązku z zasadą res
pektow ania h ie ra rch ji potrzeb w 
dziedzinie popierania eksportu, 
oraz konieczności koncentrow a
nia środków  państw ow ych p rze
znaczonych nia pomoc dla w yw o
zu ina odcinkach, gdzie eksport 
przyniesie w tórne korzyści dla 
całokształtu  życia gospodarcze
go, zwrócono szczególną uwagę 
na potrzebę pomocy d la ekspor
tu  p rodukcji rzemieślnicizej, 
zwłaszcza zorganizow anej.

7) konsu la ty  i radcow ie han- 
ldow i zw iększyli swe dotych
czasowe s taran ia  o w ykorzysta
nie p rzez k ra jo w ą produkcję  
istn iejących możliwości zbytu 
dla w yrobów  gotowych, a to 
przez nadsyłanie bliższych da
nych o poszukiw anych w yro 
bach i innych inform acyj o ry n 
ku  zbytu.

8 ) P rzy  ustalan iu  potrzeb w 
dziedzinie k re d y tu  eksportow e
go, oraz możliwości ich uw zglę
dnienia wzięto pod uw agę spe
cyficzne postu la ty  kredytow e 
rzemiosła.

9) U przystępnić rzem iosłu gwa 
rancję  Skarbu  Państw a na k re 
dy ty  zw iązane z tranzakcjam i 
eksportowem i, szczególnie w
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w ypadkach uzasadnionych in te
resem  gospodarczym  i społecz
nym, odnośnej gałęzi p rodukcji 
rzem ieślniczej.

1 0 ) D ła zapoznania się z w y
m aganiam i technicznem i, istnie
jącemu na rynkach  zagranicz
nych względem im portu w y ro 
bów gotowych, stworzono sly- 
pend ja  z przeznaczeniem  dla w y 
kw alifikow aynch rzem ieśników.

W sprawie obrotu towarowe
go wewnętrznego.

Panie P rem jerze! Panowie!
W głośnem dziele w ybitnego 

ekonom isty przytoczona jest 
anegdota, jak to  pew ien s ta ty 
styk  rządow y skarży ł się, że je d 
ną z przyczyn niedokładności 
sta tystyk i jest, „że jak iś  rzem ie
ślnik na Pelcowiźnie zacznie coś 
paskudzić na swym w arsztacie 
i p rzez to wniosek, w yciągnięty  
przez statystykę, że w W arsza
wie danego tow aru  się nie robi, 
okazuje się fałszyw ym ". Jedna 
z tez profesora Tennenbaum a 
brzmi, że biurokracja lubi przej
rzystość, że z p rzejrzystym  ze
społem lep iej się porozumiewa, 
podczas gdy drobny przemysł 
i rzemiosło wytwarzają sytuację 
nieprzejrzystą, ich elastyczność 
czyni z nich w  oczach b iu ro k ra 
cji nieom al spraw ców  zamętu.

Do ujm ow ania rzeczywistości 
pod kątem  postulatu przeciętnej 
jednolitości m a skłonność b iu ro 
k rac ja  i w ielki przem ysł. Są to 
dwa środowiska, z rac ji swego 
zawód u-standaryzacyj ne. Biuro
krację psychologicznie drażni 
drażni mały, nieuchwytny pro
ducent, będący czynnikiem  nie- 
przejrzystości.

Ale profesor Tennenbaum  do
d a je  zaraz potem, że w ielki prze 
mysł również nie lubi drobnego 
przemysłu i rzemiosła.

Przytoczyłem  na w stępie ten 
głos z roku 1932, aby  na tle te 
go zanotować pewną poprawę, 
ja k a  zaszła w  m iędzyczasie — 
ale n ieste ty  ty lko na szczytach 
niektórych resortów. Mnie by 
chodziło o to, aby zm iana n as tro 
jów  stała się powszechną, żeby 
sięgnęła głęboko w dół, n ie ty lko 
w łapie sam ej b iu rok rac ji, ale

Uważa się za niezbędne:
1 ) D ążyć do zniesienia mono

poli faktycznych rejonow ych 
dystrybotorów .

2 ) Stosowanie rep resy j w sto
sunku do handlu  i przem ysłu  n a
kładczego anonimowego.

3) Zniesienie Kas Targowych.
4) Pow ierzenie opieki nad 

spółdzielczością rzem ieślniczą 
Izbom Rzem ieślniczym  przez na
danie upraw nień  rew identów  
kierow nikom  Biur O raganiza- 
cyjno-H andlowych.

żeby nastąpiła zasadnicza rew i
zja  stanow iska w stosunku do 
rzem iosła i drobnego przem ysłu 
zarówno w sferach gospodar
czych, ja k  i w calem społeczeń
stwie.

Jeżeli bowiem snuć się będą 
rozw ażania na tem at, czy po lity 
ka gospodarcza Polski m a być 
proprzem ysłow a czy prorolni- 
cza, to obojętnie na jak iem  sta- 
fnowisku staniem y, ja k i k ie ru 
nek  zostanie obrany, nie wolno 
ani w jednym  w ypadku, ani w 
drugim , z rachunków  i kalkula- 
ey j eliminować tak poważnego 
czynniki, jakiem w Polsce jest 
rzemiosło i drobny przemysł.

PROBLEM BEZROBOCIA.
O sią około k tó re j długo jesz

cze w  Polsce obracać się będą 
w ysiłk i w  k ie ru n k u  uak tyw nie
n ia  życia gospodarczego, jak  
słusznie stw ierdził Pan  P rem jer 
w swojem  expose, będzie pro
blem zatrudnienia bezrobotnych 
w m iastach i ośrodkach przem y
słowych oraz znalezienie ujścia 
d la nadm iaru czynnie zatrudn io
nych w rolnictw ie.

Rzeczywistość w  Polsce p rzed
staw ia się następu jąco : m am y
nie wiele ponad 6  tysięcy placó
w ek w ielkoprzem ysłow ych i po 
nad 400 tysięcy placów ek rze
m ieślniczych i drobno przem y
słowych. Do tego doliczyć trzeba 
jeszcze p rzyn a jm n ie j 2 0 0  ty się
cy chałupników , k tó rzy  w Pol
sce są bardzie j s tru k tu ra ln ie  
zbliżeni do rzem ieślnika, aniżeli 
do typow ego pracobiorcy, bo 
też często za trudn ia ją  obce siły  
najem ne. Nożyce zatrudnienia  
rozw ierają  się coraz bardzie j na

korzyść rzem iosła i drobnego 
przem ysłu. D ziała w ięc i w tym  
w ypadku praw o w ielkich liczb. 
M nieby zatem chodzi z kolei, aby  
tem u działaniu pomóc, a nie 
przeszkadzać.

ŹRÓDŁA „KONSERWATYZ- 
MU“ RZEMIOSŁA.

Nie chciałbym  być jednym  z 
„postów zwycięstwa, zasobnym 
w tuee, ubogim natom iast w śród 
ki ich realizacji"  w ięc powołam 
stę na ustęp „D ysproporcy j" w 
k tórym  Pan Wicepremjer stw ier 
dza, że w sy tuac ji Polski w szel
ka m yśl dojścia do jak ichś pozy
tyw nych rezultatów , przez na
gle, jednostronne, gwałtowne, 
rewolucyjne posunięcia, musi 
być a priori wykluczona, a jego 
w niosek brzmi; że zarówno skraj 
ny radykalizm społeczny jak i 
skrajny konserwatyzm są w wa
runkach polskich fałszywe i zgu
bne, bo pierw szy nie je s t w s ta 
nie stw orzyć now ych i w y d a j
nych podstaw  dia pozytyw nych 
w artości społecznych i gospodar
czych, d rugi nie może się ostać 
■wobec nacisku  życia, dom agają
cego się na każdent polu, re fo r
my, ew olucyjnego postępu 
i przebudow y.

Rzemiosło i d robny przem ysł, 
zresztą podobnie ja k  i rolnictw o, 
zaliczyć można pod w zględem 
gospodarczym  do g rupy  konser
w atyw nej, bo form a własności 
w arsztatów  rzem ieślniczych, 
drobno przem ysłow ych i rolnycn 
je s t form ą „starom odną".

U tarto się przekonanie, że rze
miosło zaliczyć można jedyn ie  
do g rupy  skrajnie konserwatyw
nej. Tem u dość powszechnem u 
poglądowi pragnę się mocno 
przeciw staw ić. Nie mam zam ia
ru  inegować, że ew olucja poglą
dów w rzem iośle nastąp iła  dość 
późno, a  w Polsce znacznie póź
n ie j od ew olucji w k ra jach  od 
nas na zachód położonych. N a
stąpiła oma naw et tak  późno, że 
polskie praw o przem ysłow e je st 
jeszcze redagow ane pod w p ły 
wem tego w łaśnie skrajnego kon 
serw atyzm u i dlatego szereg j e 
go przepisów  w odniesieniu do 
rzem iosła nie w ytrzym ały  próby  
życia.

Ale na opóźnienie te j ew olu
cji w płynęły  czynniki z poza 
rzemiosła. Po lityka gospodarcza 
Polski szta od samego początku 
uzyskania niepodległości w  k ie
runku  popierania wielkiego

Przem ów ienie Prezesa posła A. Snopczyń- 
skiego na W ie lk ie j N a ra d z ie  G ospodarczej
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przemysłu a nie rzemiosła. To
iest fakt dla mnie bezsporny, 

bo potw ierdzenie znajdu ję  w  
głosach ekonomistów, stojących 
po tej, czy po przeciw nej stronie 
barykady , a pozatem znalazło to 
w yraz w naszem ustaw odaw 
stwie. Czyż można się zatem dzi
wić, że w  takich w arunkach rze
miosło zbawienie upatryw ało  w 
konserw atyzm ie? Ale w y sta r
czyły nieznaczne i k ró tko trw ale  
zresztą, ostatnio cofnięte, zniżki 
podatkow e dla rzemiosła, aby  ta 
ew olucja pogłębiła się w tempie 
mocno przyśpieszonem. P o tw ier
dzi! ten objaw  Pan M inister Prze 
m yslu i H andlu w swojem  p rze
mówieniu, wygłoszomeim na ko
m isji budżetow ej Sejm u.

POLSKA ,,A“ I POLSKA „,B“.

Pan Y iceprem jer dzieląc Pol
skę na gospodarczo - ak tyw ną 
i passywną. na Polskę „A“ i Pol
skę ,.B“ postaw ił tezę, że różnice 
je  dzielące muszą być w yrów na
ne — rozumiem to natu ra ln ie  

nie w sensie równania w dół 
Polski ,,A“, lecz w sensie rów
nania w górę Polski ,,B“.

Cieszę się, że mogę stw ierdzić, 
i z rzemiosło kroczy w  aw angar
dzie tego docierania do rów no
wagi.

Stosunek ilościowy w arszta
tów  rzem ieślniczych w yraża  się 
w  ten sposób, że w Polsce „A" 
mieści się 54% w arsztatów  a w 
Polsce „B'‘ 46% w arsztatów . N a
tu raln ie  je st to w  te j chwili ty l 
ko rów nanie ilościowe, a nie j a 
kościowe. Rów nanie w y n ik a ją 
ce z rów now agi liczebnej ludno
ści obu części. Tem niem niej fak 
tem  jest, że ilość w arsztatów  
rzem ieślniczych dostosow yw uje 
się do pewnego ąuan tum  ludno
ści. W Polsce w yraża się to m niej 
się to m niej w ięcej jednym  w ar
sztatem  rzem ieślniczym  na 80 
m ieszlcaóców.

Samorząd Gospodarczy Rze
miosła w miarę sil i możności sta
ra się o to, aby warsztaty rze
mieślnicze, położone w Polsce 
,B“ podnieść również co do ich 
jakości. Chociaż to podniesienie 
je s t ściśle związane z podniesie
niem stopy życiow ej ogółu m ie
szkańców, tem niem niej, biorąc 
pod uw agę zaniedbanie gospo
darcze Polski „B“ w yb ija  się 
fakt, że rzem ieślnik je s t tam lep 
szym dystrybu torem  towaru od

kupca. Problem  sprowadza się 
do tego, aby umożliwić rzem ieśl
nikowi w Polsce „B" nabycie su 
rowca i pó łfabrykatu  z pom inię
ciem zbędnych ogniw pośredni
ctwa, k tó rych  rozrost obserw u
jem y  w łaśnie w tam tej części.

Sam orząd Gospodarczy Rze
miosła pracę tę rozpoczął sto
sunkowo nie tak dawno. Pozwo
lę sobie w ięc skierow ać apel pod 
adresem  Rządu, aby  pracę po
w yższą otoczył specja lną sw oją 
opieką.

MIRAŻE KONCENTRACYJNE.

Budowniczym wielkiego p rze
m ysłu w  Polsce przem aw iały 
w iecej do przekonania m etody 
am erykańskie, aniżeli angielskie 
i francuskie. Do dnia dzisiejsze
go nie możemy się pozbyć men
talności grupowania produkcji 
w jednym wielkim  objekcie, nie 
możemy się pozbyć założeń, że 
p ro d u k cja  racjonaln ie  ziorgani- 
ozwana musi we w szystkich 
swoich fazach odbyw ać się na 
najnow ocześniejszych m aszy
nach. Gonim y za m irażem  obni
żenia kosztów w łasnych produk
cji, nie bacząc ,że nadm iernie 
w zrastające koszty stałe z a b ija 
ją  racjonalną kalku lację , a koszt 
transportu  i rozmieszczenia to
w aru  w naszych w arunkach  jest 
tak  wysoki, że jakako lw iek  zniż
ka  cen p raw ie z zasady nie do
ciera clo konsum enta.

Nie rozw iązaliśm y dotąd sze
regu pow ażnych problem ów z 
zakresu p rodukcji przem ysło
w ej, bo zgóry jako  założenie 
p rzy jm ujem y, aby  wszystkie fa
zy produkcji wykonywać w jed
nej lub co najw yżej w kilku fa
brykach, k tórych  nie posiadam y, 
a na budowę k tórych  nie m amy 
w łasnych kapitałów . Zapom ina
my, natom iast, że we F ran cji 
i A nglji is tn ieje  cały szereg 
przedsiębiorstw  drobnych, tru d 
niących się wytw órczością w y 
specjalizow aną. Rzem ieślnik pro 
w incjonalny  przez caty rok  w y 
rabia tam w swym w arsztacie 
pew ien fragm ent całości, a k a l
k u lac ja  na tem nie ty lko nie 
cierpi, ale naw et zyskuje. Jak 
że często u nas dzieje się p rze
ciwnie. D la w yprodukow ania 
fragm entu  budu je  się nowy 
dział fabryczny, k tó ry , z rac ji 
posiadanych wysoko w ydajnych  
maszyn, n ie może zadowolić się

p rodukcją  owego ty lko  fragm en 
tu, ale rozszerza p rodukcję  na 
tow ary, nic nie m ające w spólne
go z p rodukcją  główną.

Jestem w yznaw cą tw ierdze
nia. że w P/ólsce wielki przemysł 
może powstawać jedynie w o- 
parciu o rzemiosło i drobny 
przemysł, a nie w oderw aniu się 
od nich. Nie jesteśm y ani Ame
ryką, ani Rosją, a raczej je s te 
śmy F ran c ją  czy Belg ją  z okre
su przedw ojennego.

Problem  sprow adza się — w 
m ojem  zrozum ieniu —- do w y
tw orzenia takiego katalizatora, 
k tó ryby  pozwolił na tak i ruch 
w czasie, aby  odległość się nie 
zw iększała, ale m ożliw ie n a jw y 
datn ie j się zm niejszała. K atali
zatorem  tym  może być stw orze
nie w arunków , sp rzy ja jących  
wyzwoleniu się sil potencjonal- 
nycli, tkwiących w poważnych 
ilościach w  naszem rzemiośle 
i drobnym przemyśle.

W ODPOWIEDZI 
„POLSCE ZBRÓJ NEJ“.

W tem m iejscu poczuwam się 
do obow iązku odpow iedzenia na 
apel, w ystosow any do nas przez 
„Polskę Zbrójną“. O dpowiadam  
stw ierdzeniem  faktu, zacytow a
nego zresztą przez profesora 
Tennenbaum a, że w czasie w oj
ny zespół drobnych przedsięr 
biorców i rzemieślników francu
skich, wyspecjalizowanych przy 
wykonywaniu poszczególnych 
faz produkcji, stanowił potężny 
aparat potencjalny, przy które
go pomocy szybko stworzono 
przemysł wojenny.

O OCHRONĘ „TRAMPÓW44 
GOSPODARCZYCH.

Uważam, że należałoby g run 
townie zbadać m etody w ielko
przem ysłowe angielskie i fran 
cuskie, ale zbadać nie ty lko  w 
stadjum  ich obecnem, ale p rze
dew szystkiem  zbadać h isto rję  
ich stopniow ych przeobrażeń. 
J akie s tud ja  pozwolą nam u n ik 
nąć całego szeregu błędów.

Nie sztuka podróżować m ając 
mocno w ypchany banknotam i 
portfel, ale bezsprzecznie sztuką 
je s t być tram pem , bez grosza 
przy  duszy. Poniew aż nasza sy 
tu a c ja  pozw ala nam raczej na 
trampowanie, to tram pów  gospo
darczych należy  otoczyć opieką. 
A temi trampami są rzemiosło 
i drobny przemysł.
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„BATA“ I BEKONY.
Nie wolno nam dopuszczać do

tego. aby  przychodzi! ktoś obcy 
z dobrze wypchanym portfelem, 
k tó ry , zam iast w ykorzystyw a
nia istn iejących w arsztatów , za
m iast ich uaktyw nienia, buduje 
fabrykę, obejmującą wszystkie 
fazy produkcji, co w konsek
wencji powoduje tylko zwięk
szenie się bezrobocia. K apitali
sta, iktóry sfinansuje pow iedz
m y p rodukcję  kos i sierpów  sy- 
stelmem sty ry jsk im  — rzemieśl- 
niczOi-chałupniczym ale nie ty l
ko dla ostatniej fazy produkcji, 
to je st klepania, będzie m ile w i
tanym  gościem, bo te j p roduk 
cji nie mamy, a dla b rak u  k ap i
tałów  nie możemy je j  u rucho
mić. Ale kapitalista, w  osobie, 
naprzykład, „B aty“, k tó ry  wdzie 
ra  się na ry n ek  doskonale zaopa
trywany przez rodzimą istnieją
cą już wytwórczość nie może 
być żadną m iarą poczytyw any 
za pożądanego gościa. Panow ie 
bekoniarze, póki ich ekspansja 
skierow ana by ła na zew nątrz 
k ra ju  byli pożądani. Ale z chw i
lą, gdy rozpoczynają penetrację 
na rynek wewnętrzny, na k tó 
rym  czynnych jest ponad 40 ty 
sięcy warsztatów, w szelkie ich 
argum enty  o celowości, rac jona
lizacji, a naw et obniżeniu ceny 
nie pow inny się ostać wobec je d 
nego, ale mocnego argum entu, 
że dziesięciu czy naw et stu  be- 
konarniom  wolno zastąpić tych 
40 tysięcy poprzednich placó
wek, bo to jest niczem innem, 
ja k  posunięciem nagleni, jedno- 
stronnem, gwatłownem i rewo- 
lucyjnem, a takie m etody zosta
ły przecież w „Dysproporcjach44 
wyraźnie potępione. Mówię tem 
śm ielej, że owe bekoniarnie. 
k tó re  p en e tru ją  obecnie na ry n 
ku w ew nętrznym , należą do 
obcego kapitału . N ależy w ięc im 
w ytłum aczyć, że z gości pożąda
nych przem ieniają  się na w yso
ce niepożądanych, tem bardziej, 
gdy na rzekom o standaryzow a
nych w yrobach piszą, że zaw ar
tość netto zaw iera 1 kilogram , 
a tym czasem waga b ru tto  tow a
ru opakowanego w blaszaną 
puszkę w aha się z regu ły  około 
900 gramów, a to w szystko opa
trzone jest napisem „pakowanie 
pod kontrolą Państwa44. P rzy ta 
czani to jako  oświetlenie a rg u 
m entu o stosowaniu rzekomo 
zniżki cen.

Jeżeli słusznie narzekam y na 
parszyw e pożyczki — p rzep ra
szam Panów, ale to określenie 
nie pochodzi ode mnie — to nie 
w puszczajm y rów nież i parszy
wych kapitałów .

W Polsce je st jeszcze ty le  do 
zrobienia, że jeden  drugiem u 
na jego podw órko wchodzić nie 
potrzebuje. Jako jeden  z n a j
w ażniejszych katalizatorów  u- 
w ażam  w ytw orzenie zdrow ej 
sym biozy w ielkiego przem ysłu 
z rzemiosłem i drobnym  przem y
słem. U pow ażniają m nie do po
staw ienia te j tezy stosunki, p a 
nujące w k ra jach  wysoko p rze
m ysłowych, gdzie doskonale 
w spólżvią obok siebie — w iel
kie, średnie i drobne przedsię
biorstwa.

PRAWO WIELKICH LICZB.
D rugim  nie m niej ważnym 

katalizatorem  będzie pam iętanie 
zawsze i wszędzie o prawie w iel
kich liczb.

P am iętajm y o tem praw ie 
przy  układaniu  program u doraź
nego zw alczania bezrobocia. Ł at
w iej i tan ie j będzie pobudzić 100 
tysięcy w arsztatów  rzem ieślni
czych, każdego z nich do p rzy 
jęcia o jednego pracow nika w ię
cej, aniżeli spowodować zw ięk
szenie zatrudnienia w w ielkim  
przem yśle o 100 tysięcy ludzi, 
bo w pierwszym  w ypadku w 
grę wchodzi tylko czw arta część 
istn iejącvch w arsztatów , a w 
drugim  będzie chodziło o global
ne zwiększenie zatrudn ien ia  o 25 
procent. A więc zachodzi stosu
nek w ręcz odw rotny. Wydatnie 
dopomoże dc tej akcji jedno za
rządzenie Pana Ministra Skarbu 
o uchyleniu maksimum pracow
ników w przedsiębiorstwach, 
ustalonego w  tary fie  świadectw 
przem ysłow ych.

Pamiętaiimy o tem praw ie 
przy  układaniu programu za
trudnienia młodzieży, a do tego 
trzeba konsekw entnie realizo
wać zasadę, że punkt ciężkości 
szkolenia zawodowego spoczy
wać będzie nadal na normalnym  
warsztacie wytwórczym i szko
le dokształcającej zawodowej, 
a więc w szelkie przepisy z u sta
wodawstwa pracy, a naw et z 
p raw a przemysłowego, n ap rzy 
kład z a rty k u łu  116, ham ujące 
realizację  te j zasady, w inny  być 
ja k n a jp ręd ze j uchylone.

Prawo w i e 1 k i cli liczb d zia la nie 
zawodnie w dwóch sferach w oj

ny i pieniądza. W ojny nie tylko 
dlatego, że musi się m ieć du
żo ludzi i w iele pieniędzy, ale, 
że elem entarne zasady przezor
ności nakazują, aby  nie stawiać 
wszystkiego na jedną kartę. R a
cjonalne zaopatrzenie w ojsk  na 
froncie we wszystko, co do p ro 
w adzenia w ojny  je st niezbędne, 
przesądza najczęściej o powo
dzeniu akcji. S tw ierdzają  to w y 
bitni znaw cy tego problem u. Po
w ołując się na ich au tory tet, po
w tórzę, że zasada przezorności 
nakazuje, aby  przemysł w ojen
ny byl rozmieszczony na stosun
kowo szerokiej przestrzeni i w 
małych jednostkach. P rzy  n a 
szych skrom nych budżetach woj 
skowych osiągnąć to można m ię
dzy innemi przez w drożenie 
drobnego przem ysłu i rzemiosła 
do p racy  na rzecz arm ji. Pan 
W iceminister Spraw  W ojsko
w ych oświadczył, że trudno Mu 
tw orzyć masę kom isyj odbior
czych. Mogę zapewnić Pana Mi
nistra, że rzemiosło jest już na 
tyle zorganizowane, iż towar 
dostarczy do tego magazyn u, ja 
ki zostanie wskazany. Ale na
wet gdyby tak być nie miało, to 
jednak  uważam, że zaintereso
w ania rzem iosła w  dostaw ach 
d la w ojska ułtw i przygotow anie 
rezerw y, czy bodaj pospolitego 
ruszenia przem ysłu w ojennego, 
a po ogłoszeniu m obilizacji nie 
potrzeba będzie dopiero tysiące 
w arsztatów  w drażać w pracę im 
nieznaną.

POLITYKA KREDYTOWA.

Jeżeli chodzi o pieniądz, to 
je st praw dą oczywistą, że rozło
żenie ryzyka na możliwie w iel
ką ilość, zmniejsza je wydatnie. 
Nasza po lityka k redy tow a po
szła w  odmiennym k ierunku . 
P rzy ję to  zasadę mocnych rze
czowych zabezpieczeń. Skutek — 
nadm iar przedsiębiorstw  e ta ty 
stycznych, bo niem al każde z 
nich kiedyś należało do rąk  p ry 
w atnych, a ty lko nadm ierne za
dłużenie skierow ało je  na tę 
na jm niej pożądaną drogę. Ta 
pozornie p rze jrzysta  sytuacja, 
ja k ą  da je  zabezpieczenie rzeczo
we, sprow adziła nas na m anow 
ce, z k tó rych  — przyznaję  to — 
trudno w ybrnąć. Zdaje się, że 
zabezpieczenie się na wartości 
człowieka, pod warunkiem, aby 
mu nie dać za wiele, a tyle, ile 
może wytrzymać, jest o wiele
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właściwsze. Na te j drodze prze 
zw yciężyć jednak  należy pew ne 
naw yki, k tó re  nakazu ją  opero
w anie m ałą liczbą dłużników, 
pożyczających w ielkie sumy, a 
przezw yciężając to pójść należy 
po linri operow ania dużą liczbą 
dłużników, pożyczających małe 
sumy.

Po tej lin ji pójść należy jesz
cze i chociażby dlatego, że poli
tyka  antyegzekucyjna, ja k a  w 
konsekw encji tego stanu rzeczy 
została zainicjow ana, odnośnie 
własności nieruchom ej, podw a
żyła dziś poważnie w artość za
bezpieczenia rzeczowego w dzie 
dżinie zobowiązań długoterm i
nowych. to je st tam, gdzie to 
je st nieodzowne.

EGZEKUCJE.
Zadeklarow ałem  się jako  

przeciw nik polityki antyegzeku- 
cy jnej. Nie m nie j jednak jestem  
przeciw nikiem  polityki sk ra jn ie  
p roegzekucyjnej. Śmiesznie ni
skie szacunki zajętych ruchomo
ści, co stosują, niestety, głównie 
egzekutorzy skarbowi, nie ra tu 
je w ierzyciela, a ty lko w pływ a 
destrukcy jn ie  na rynek.

Bezmyślne niszczenie warszta
tów, będących źródłem podatku 
dla zaspokojenia wierzyciela pu
blicznego, a zwłaszcza gdy tym  
wierzycielem jest Ubezpieczal- 
nia Społeczna i pozbawiania 
przez to źródła zarobku tych. 
którzy przed chwilą byli sami 
ubezpieczonymi, nie można po
równać do niczego innego, jak 
do tego wąża, który z głodu za
czai pożerać własny ogon.

Pan M inister Skarbu  w ykazał 
dużo dobrej woli, aby  te ano- 
m alje usunąć. N iestety, ten no
w y p rąd  natrafia przy  rozpro
w adzeniu go po calem Państw ie 
na ty le oporów, że praw ie nie 
dociera tatm, gdzie pow inien do
trzeć.

Proszę Panów, powiedzm y to 
solne szczerze, że gdy zaległości 
narasta ją , to sporo w iny ponosi 
w tem sam wierzyciel, k tó ry  nie 
dość energicznie monitował dłuż
nika. O tem wie doskonałe każ
dy przedsiębiorca p ryw atny , ale 
te j p raw dy nie zna. niestety, na
sza b iu rokrac ja . D latego coraz 
w yraźn ie j słyszy się głosy, aby 
w prow adzić w  życie insty tucję  
inkasentów należności publicz
nych. a dopiero, gdy inkasent 
nie pomoże, aby  posyłać egzeku
tora. Ale musi to być uw arunko

wane jednem  zastrzeżeniem, że
by koszt inkasa nie obciążał 
dłużnika, lecz w ierzyciela. Może 
to jest objaw em  w ady narodo
w ej, ale faktem  jest, że drogą 
ustnej persw azji łatw ie j u nas 
coś wskórać, niż drogą rep resy j.

OPIEKA SPOŁECZNA.
Jeżeli m am y anówić o sposo

bach aktywizacji naszego życia 
gospodarczego, a poto przecież 
zebraliśm y się na zaproszenie 
Pana Prem  jera, to na w stępie 
w ypadnie nam chyba stw ierdzić, 
że do tego zaaktywizowania po
trzebne jest współdziałanie 
wszystkich bez wyjątku. Po
trzebne jest w spółdziałanie nie 
tylko Panów  M inistrów  resortów  
gospodarczych, ale rów nież i re 
szty Panów  członków Rządu. 
W tej chwili, tej ścisłej koordy
nacji jeszcze, niestety, nie mogę 
stwierdzić. Nie obwi ja jąc  p raw 
dy w baw ełnę powiem, że nie 
widzę te j koordynacji ze s tro 
ny Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej.

D aleki jestem  od zw alania ca
łe j w iny  na system  ubezpieczeń 
społecznych, bo w Stanach Z jed
noczonych A m eryki Północnej 
tego n ie  było a kryzys i tak  tam 
panu je. W prow adzenie naszego 
życia gospodarczego z impasu 
je st w alką, jest w ojną, k tóra 
musi pociągnąć za sobą ofiary. 
Ale te ofiary muszą być równo
miernie rozłożone na wszystkich 
obywateli, a więc i na świat p ra 
cy najem nej. Rząd obecny to ro 
zumie. czego dowodem jest choć
by  dekret o rozszerzeniu w  dół 
obowiązku podatkowego. Było 
to potrzebne, nie przeczę, ale za 
to zapłaciły pośrednio sfery  go- 
spodarczoi-samoistne. Same w ięk 
szej rekom pensaty nie o trzym a
ły, a przecież i one też m ają w 
te j chwili zwiększone podatki. 
To ak tyw izacji nie przyśpieszy. 
Ponieważ wiem, że te j rekom 
pensaty  nie można otrzym ać dro 
gą zm niejszenia podatków , bo 
cliodzi o rzecz najw ażniejszą, bo 
o równowagę budżetu Państwa, 
ponieważ n ie  można jej o trzy 
mać drogą w ydatnego zniżenia 
świadczeń na rzecz samorządów, 
bo sam orządy są pow ażnym  in 
strum entem , k tó ry  do ak tyw iza
cji może być zużyty, w ięc nie
stety, pozostaje narzucająca się 
samo przez się droga — sięgnąć 
do ubezpieczeń społecznych. 
T rudno w  ram ach k ró tk ie j de

k la  rac ji precyzow ać postulaty 
w szczegółach. O graniczę się do 
pewnych sugestyi. oddając je 
pod rozwagę. Czy nie m ożnaby 
czasowo, na okres przejściow y, 
ograniczyć pewnych działów u- 
bezpieczeń społecznych, naprzy
kład. ubezpieczenia em ery talne
go w  taki sposób, żeby obniżyć 
składki, z tem, że p roporcjonal
nie przedłuży  się czas nabycia 
praw  do świadczeń. Mam w raże
nie. że rozw iązując problem  pod 
kątem  w idzenia pewnego mora
torium, możnaby dojść do sto
sunkowo mało bolesnych kom 
promisów.

ZARZĄDZENIA
„NORMATYWNE”.

Ost rzej natom iast muszę w y 
stąpić przeciw  poczynaniom nor
matywnym Ministerstwa Opieki 
Społecznej. Każde zarządzenie 
tego M inisterstwa je st bardzo 
społeczne, ale równocześnie jest 
antygospodarcze. M oratorjum  w 
działalności norm atyw nej opie
ki społecznej jest nie tylko 
w skazane, ale w ręcz nieodzow
ne. G dyby przepisy  norm atyw 
ne ograniczały się iedynie do 
obrzydzania życia właścicielom 
poszczególnych samoistnych ko
m órek życia gospodarczego, to 
od biedy m ożnaby się na to zgo
dzić, ale niestety, norm y nak ła 
dają  duże ciężary, zmusza jąc do 
czynienia szeregu inwestycyj 
nierentownych, co chyba nie 
chodzi w  parze z akcją  obniże
n ia cen p rodukcji przem ysło
w ej, jaką prow adzi Pan Mini- 
sier Przem ysłu i H andlu. Różne 
szatnie, natryski, stojące od pa
rady, bo pracownik chce, aby 
korzystanie z nich było zaliczo
ne do czasu pracy, rozdzielanie 
sprzedaży mięsa od sprzedaży 
wędlin na dwa odrębne lokale 
handlowe, mierzenie, czy pomie
szczenie nie jest przypadkiem za 
niskie o 20 centymerów, czy ua 
jednego pracownika nie wypada 
o pół metra kwadratowego po
wierzchni za mało, czy lokal nie 
leży o ćwierć metra poniżej po
ziomu, to wszystko przykłady, 
jak  normatywna działalność Mi
nisterstwa Opieki Społecznej nie 
liczy się z sytuacją gospodarczą. 
Twierdzę, z głebokiem poczu
ciem odpowiedzialności za moje 
słowa, że zawieszenie na dłuższy 
okres czasu szeregu norm, w y
danych przez Ministerstwo Opie
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ki Społecznej jest nakazem dnia.
P olityka norm atyw na opieki 

społecznej idzie w łasnym , od
rębnym  szlakiem. W yrzuca ona 
naprzyk ład  warsztaty przetwór
stwa spożywczego z suteryn. Czy 
poto, aby na wypadek w ojny lo
kować je  tam z powrotem, ale 
już bez możliwości należytego 
zainwestowania?

O SKOORDYNOWANIE 
WYSIŁKÓW.

W ażnym  postulatem  je s t abso
lu tne skoordynow anie poczynań. 
N ależy zerw ać z tem, że każdy 
resort prow adzi w łasną politykę, 
nie liczącą się często z ogólnemi 
tendencjam i.

Takiego skoordynow ania po
trzebu je  rów nież i życie gospo
darcze. P rzyk ład  dam z tego od
łam u życia gospodarczego, k tó ry  
mam zaszczyt reprezentow ać. 
Rzemiosło w  Polsce jest zregla- 
mentowame. Ale ja k  to na w stę
pie już stw ierdziłem , reglam en
tac ja  ta  oparta  je st na mocno 
konserwatywnych przesłankach.

Stało się to dlatego, że praw o 
przem ysłow e pisane było pod 
sugest ją, że słowo rzem iosło od
powiada niem ieckiem u „Hand- 
werk“. Tymczasem, dziś w w ie
ku eletkryczności, gdy niemal 
każdy  trocbę w iększy od n a j
m niejszego, w arsztat rzem ieślni
czy posługu je się już m aszyna
mi pomocniczemi, popędzanem l 
przez silniki mechaniczne, takie 
u jęcie pojęcia stało się anachro
nizmem. Z każdym  rokiem  p rz y 
byw a i maszyn i silników, a m i
mo tego charak ter ekonom iczny 
w arsztatu  rzem ieślnicezgo się ule 
zm ienia zasadniczo. Pojęcie rze
miosło odpow iada dziś pojęciu 
„Gewerbe“ i z tego należy w y 
ciągnąć pełne konsekw encje.

JEDNOLITA GRUPA 
GOSPODARCZA.

R eglam entacja rzemiosła,, 
w prow adzona przez praw o p rze
m ysłowe je st zbyt sztywna 
i sztuczna. W  Polsce na podsta
w ie zasady, p rzy ję te  j przez p ra 
wo przem ysłow e są zreglam en- 
tow ane tak ie  zaivody rzem ieśl
nicze. k tó rvch  liczba w arsztatów  
w  całem Państw ie n ie p rzek ra 
cza dziesięciu. Ale równocześnie 
na podstaw ie te jże  zasady na
przyk ład : ślusarz, skoro w yspe
cja lizu je  się w  rusznikarstw ie, 
jest przem ysłem  koncesjonow a
nym, jeżeli jest przeciętnym  ślu

sarzem, jest rzemiosełm zregla- 
inentowanem, ale jeżeli nazwać 
go można mechanikiem , będzie 
przem ysłem  w olnym . Że ruszni- 
kfustw o musi być koncesjono
wane —- zgoda, ale dlaczego on 
n e jest rzem ieślnikiem  konce- 
sionow aaym , ty lko  przem ysłow 
cem koncesjonow anym , to dali
bóg trudno  zrozumieć. Proszę 
Panów, w tym  w ypadku  nie 
chodzi o nazwę, chodzi o to, kto 
ma reprezentow ać jego in teresy  
gospodarcze i nim  się opieko
wać.

K onkretyzując: należy tę
przez życie wytworzoną jedno
litą grupę gospodarczą, trakto
wać również jednolicie w budo
waniu je j samorządu gospodar
czego. D la mnie w  gruncie rze
czy obojętnem  jest, czy ten sa
m orząd gospodarczy grupy  d rob 
nych w arsztatów  w ytw órczych 
czy przetw órczych nazyw ać się 
będzie izbami rzetmieślniczemi 
czy izbami stanu  średniego, bo 
tu ta j chodzi w  p rak tyce  o scale
nie w  adm inistracji stosunków  
tego, co ju ż  zostało dawno sca
lone przez życie, a nie o nazwę, 
choć nazw a „rzemiosło" zna jdu 
je pełne uzasadnienie.

K oncepcja ta, to ty lko  w aru 
nek niezbędny do racjonalnego 
zreform owania reglamentac*'i. 
jaka istn ie je  na odcinku rz<> 
mieślniczym w chwili obecnej.

/reg lam en tow an ie  pew nych za 
wodów iest konieczne. Jedne 
musza być zreglam entow ane z u- 
wagi na ochronę konsum enta, 
rak naprzyk ład : rzeźnictwo, wę- 
dlinarstw o. piekarsfw o, fry z je r- 
stwo. kow alstwo, inne z uw agi 
na bezpieczeństwo publiczne, 
iak, iak  m ularstw o, ciesielstwo, 
(ślusarstwo, inne w reszcie z u- 
w agi na znaczny przerost ilościo
wy. przerost grożący katastrofą  
socjalną w  tych zawodach, jak 
szewstwo i kraw iectw o.

Ale. tami k ry te riam i się powo 
w oduiac nie naliczym y więcej 
zawodów, w  k tórych  reglam en
tac ja  jest uzasadniona, jak  dw a
dzieścia. O becnie m am y zregla- 
m entow anych zawodów sześć
dziesiąt kilka.
O NOWE NORMY PRAWNE.
W praktyce więc rzemiosło, 

dzieliłoby się na trzy grupy: 
skoncesjonowaną, z taksatyw- 
nem wyliczeniem zawodów, zre- 
glaimentowaną, również z taksa- 
tywnem wyliczeniem  zawodów,

oraz wolną, w której kryterjum  
stanowiłby rozmiar przedsiębior 
stwa, naprzykład do 15 zatrud
nionych bez pomocy silników  
lub do 10 zatrudnionych przy 
pomocy silników, z prawem u- 
chylania tego kryterjum w in
dywidualnych wypadkach, gdy 
chodzi o przedsiębiorstwa drob
ne, w których produkcja do tego 
stopnia jest zautomatyzowaną, 
iż bezwątpienia będzie to prze
mysłem na większą skalę. P ra 
gnąc, aby na mnie nie pad ł na
w et cień podejrzenia, iż zam ie
rzam  w kraczać na te ren  izb 
przem ysłowo - handlowych, 
stw ierdzam  zaraz możliwość u- 
łożenia listy  odw rotnej — zawo
dów, to znaczy takich zawodów, 
k tó re a p rio ri uznaneby b y ły  za 
przem ysł, naprzyk ład  ta rtak i, 
ole ja rn ie  i t. d.

Pod tym  w arunkiem  byłoby 
możliwe rozluźnienie rygorów  
reglam entacyjnych, obecnie obo 
w iązujących, co wzmogłoby bez
względnie zdolność rzem iosła w  
absorbow aniu now ych rąk  p ra 
cy, a oprócz tego grupa, która, 
w edług spisu z roku 1951 liczy 
ponad 900 tysięcy czynnie za
trudnionych, a więc obecnie na- 
pewno ponad m iljon, jako g ru 
pa o analogicznych interesach 
gospodarczych, o trzym ałyby je
den sam orząd gospodarczy, Któ
ry  m ógłby być skutecznym  in
strum entem , służącym  do w y
zwolenia. dużych zasobów sił po- 
tencjonalnych, dotąd nie w yzy
skanych.

DLA CHWAŁY OJCZYZNY.
Pan Minister Przemysłu i Han

dlu przed paru dniami z trybu
ny sejmowej skierował na moje 
ręce słowa uznania dla rzemio
sła, porównując rzemiosło do 
szarej piechoty, która w wojnie 
o lepsze jutro gospodarcze, w y
kazuje najwięcej zaciętości w  
walce, a która krok po kroku, 
metr po metrze, nie szczędząc 
ofiar, posuwa się jednak na
przód. Ponieważ wiem, że Pan 
Minister Przemysłu i Handlu nie 
uznaje zdawkowych komple
mentów, więc też i ja nie zdobę
dę się w odpowiedzi na żaden 
komplement.

Imieniem tej szarej masy pie
choty rzemieślniczej zapewniam  
Rząd RezczypospoKtej i całe 
społeczeństwo, że gotowi jeste
śmy zdwoić nasze w ysiłki dla 
chwały Ojczyzny.



Nr. 10 R Z E M I O S Ł O Str. 15

Przem ów ienie P. D yrek to ra  Bolesława  
Sikorskiego

na Komisji IV  — zagadnień in ic ja ty  w y  pryw atnej, rentowności 
i inm estycyj publicznych.

Panie M inistrze! Panowie!
P rzew lek ły  k ryzys ciąży od 

szeregu lat na naszym  organiz
mie gospodarczym . A czkolwiek 
je s t on w yw ołany n iekorzyst
nym układem  m iędzynarodo
w ych stosunków  gospodarczych, 
tem niem niej w  pew nej mierze 
jego natężenie zależy u nas od 
szeregu niedociągnięć i braków  
własnego, w ew nętrznego ap a ra 
tu  gospodarczego.

Rzemiosło, jako  pow ażny ele
m ent życia gospodarczego czuje 
się w  obow iązku zgłoszenia w1 ni o 
sków, k tó rych  uw zględnienie 
przez czynniki k ie ru jące  życiem 
gosoodarczem Państw a może 
mieć bezpośredni -wpływ na zła
godzenie obecnych zaognień.

Punktem ciężkości dzisiejszej 
konferencji jest hasło pobudze
nia prywatnej in icjatyw y go
spodarczej i stworzenie warun
ków sprzyjających je j  rozwi
nięciu. W szyscy rozum iem y i 
odczuw am y konieczność usunię
cia piętrzących się na je j  d ro 
dze przeszkód, rozum ie to tem- 
bardziej Rząd mimo to pogłębie
nie „wolności gospodarczej" w y
suwane jako program obecny 
nic jest dotąd integralnie w y
konane. Najrozumniejszy pro
gram naprawy przy realizacji 
napotyka na zbyt w iele prze
szkód natury formalno-prawnej, 
będących wynikiem czy to nie- 
skoordvnowania działań czynni
ków decydujących na poszcze
gólnych odcinkach życia gospo
darczego. czy też niewłaściwego 
i nieżyciowego stosowania prze
pisów w  praktyce przez organa 
wykonawcze.

Realizacja programu naprawy 
wymaga więc skoordynowania 
wysiłków, usprawnienia admi
nistracji i usunięcia częstej do
wolności władz lokalnych. D o
tyczy to w szystkich nieomal 
dziedzin, a więc zarówno sfery 
obciążeń publicznych, podatko
wych i świadczeń socjalnych, 
ja k  i po lityki k redy tow ej ozy 
inw estycy jnej, uspraw nienia o- 
b ro tu  w ew nętrznego ja k  i za
granicznego, w ym aga uzgodnie
nia przez wszystkie czynniki

planowego założenia i w łaściw e
go przeprow adzenia w praktyce.

Dotychczasowe, często rygo- 
rystyczne i nieliczące się z w y
mogami życia nastawienie czyn
ników administracyjnych sto
sunkami gospodarczemi stanowi 
niemałą przeszkodę w  rozwinię
ciu inic jatywy prywatnej. Dość 
przytoczyć dla p rzyk ładu  sferę 
przepisów  adm inistracyjnych pe 
w nych resortów  minisiterjal- 
nych, p rzekreślających  n a jb a r
dziej liberalne i uzasadnione ko 
niecznościami gospodarczemi za 
rządzenia innych resortów . Ko
nieczność zrównoważenia bud
żetu wymagała z jednej stro
ny podwyższenia obciążeń po
datkowych, z drugiej zaś rów
noczesnego obniżenia cen. O 
ile pierwsze konsekwentnie zo
stało przeprowadzone, drugie me 
dotarło  nietylko do konsumenta, 
ale nawet przetwórcy-rzemieśl- 
nika. O bniżkę tę, o ile chodzą o 
p ro d u k ty  kartelow e i monopo
le państw ow e rzemiosło jako 
przetw órca i konsum ent pow ita
ło z radością, w ita jąc  zaś liczyło 
się rów nolegle z koniecznością 
zrew idow ania w łasnych kosz
tów  w ytw arzania, celem n a j
w iększego udostępnienia licz
nym rzeszom konsum entów  
swych w yrobów . Pod p resją  o- 
p infi pub licznej i sugestji Sa
morządu Gospodarczego Rzem. 
Ostatnia ręka  przetw órcza, czy 
handlow a ceny zniżyła przed do 
tarciem  do n ie j zapow iedzianej 
zniżki cen na surowce i półfa
brykaty . K ażdy dzień zwłoki 
pow iększając s tra ty  handlowe 
przyczynia się do pogłębienia 
reakcji psychicznej, k tó ra  nie 
stw arza w arunków  sp rz y ja ją 
cych norm alner pracy.

Zagadnienie kapitałowe domi
nujące wśród innych wymogów  
życia gospodarczego również 
przekute sw e,ro ro/wmznma. 
Państwo, jako Mówny obecnie 
dysponent środków, zbiornica 
kapitałów  w ycofyw anych p rzy 
musowo z rynku pryw atnego, 
przyjęło na siebie szczególnie 
wielkie zobowiązanie w zakre
sie polityki inwestycyjnej. Mimo 
dość znacznych środków, b rak  
je st uzgodnionego p lanu  inw e

stycyjnego, każdy  resort prowa
dzi w łasną politykę nie k ie ru jąc  
się, za w y jątk iem  resortów  go
spodarczych, przesłankam i go
spodarczemi. Fundusz Pracy, sta 
now iący kom prom is m iędzy ko
niecznością prow adzenia robót 
publicznych. a koniecznością 
zwalczania bezrobocia, wkracza 
stopniowo na nieracjonalne z 
gospodarczego punktu widzenia 
bezpośrednie zatrudnienie, pod 
kątem widzenia inicjowania ro
bót w miejscowościach o chwilo
wo większem nasileniu bezrobo
cia, a nie inw estycyj „kluczo
wych", dających zatrudnienie 
pośrednie większej liczbie rak i 
gospodarczo uzasadnionych. W y 
dawać się może hardziej celo- 
wem, aby Fundusz Pracy stoso
wał system premji dla prywat
nych przedsiębiorstw, które w y
każą się większem zatrudnie
niem ponad przeciętną normę o- 
statnicli lat. W ten sposób pomoc 
będzie niezaw odnie p roporcjo 
nalnie tańsza od bezpośredniego 
finansowania.

W ypow iadam y się ponadto za 
taka form ą pomocy, k tó ra b y ła 
by impulsem obrotów  i m iała na 
celu jaknajliczn iejsze, pośrednie 
zatrudnienie, dlatego też stoim y 
na stanow isku w ydatnego zwięk 
szenia pomocy na budow nictw o 
mieszkalne z tego choćby w zglę
du, że jedna roboto-godzina m u
larza pociąga za sobą p rz y n a j
m niej 28 roboto - godzin w  in 
nych zawodach, przedew szyst
kiem rzem ieślniczych i w y tw ór
czych.

Warunkiem koniecznym po
budzenia inicjatyw y prywatnej 
jest ograniczenie działalności 
Państwa w  kierunku rozbudowy 
etatyzmu.

Nie pow tarza jąc wniosków 
zgłoszonych w  swoim czasie do 
K om i s ji Międzytm i n ister ja lne  j
dla w spółpracy z Samorządami 
Gospodarczemi, uważam y, że eta 
tyzacja stwarza nierówność wa
runków pracy dla przed uebior- 
czości prywatnej i winna być 
stanowczo zahamowana w tych 
dziedzinach produkcii. gdzie ini_ 
c i atvwn prvw atnn zdobyła solne 
praw o do życia. Zakłady zaś, po
w stałe z funduszów państw o
wych i przez Państwo prow adzo 
ne. w inny  być pod względem 
w arunków  obciążeń publicznych 
zrów nane z analogicznem i przed  
siębiorstw am i pryw atnem i.

Nad tem i zagadnieniam i b!i-
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•/.ej się nie zastanaw iam , gdyż 
specjalna kom isja, powołano 
przez Rząd, niechybnie dołoży 
wszelkich starań, aby  problem  
rozwiązać w m iarę możliwości z 
korzyścią dla życia gospodar
czego Państw a.

W zakresie racjonalnego w y 
korzystyw ania przez insty tucje  
państw ow e i sam orządowe środ
ków  na zakupy, Samorząd Go
spodarczy Rzemiosła oczekuje 
wydania rozporządzenia w yko
nawczego do ustawy o p rze ta r
gach i dostawach. Uregulowanie 
tej dziedziny ma wszechstronnie 
doniosłe znaczenie dla Państwa 
i n ie w ym aga specjalnego uza
sadnienia, ponadto decydująco 
w płynąć może n a  zwiększenie 
stanu zatrudnienia w  rzemiośle. 
Podkreślić ponadto należy, że 
po lityka uprzyw ile jow ania n a j
niższych, a gospodarczo n ie
uspraw iedliw ionych cen p rze tar 
gowych szkodliw a jest zwykle 
dla in sty tuc ji ogłaszającej p rze
targ , i stw arza nieuzasadnione 
p rzyw ile je  dla zakładów  stosu
jących  w  p rodukcji niezawsze 
właściwe m etody pracy.

Niemnie j wszystkie plany oży 
wienia gospodarczego wymagają 
jednego zasadniczego współ
czynnika, który jest nie do unik
nięcia, a tym jest wzmożenie za
ufania w  rentowność i trwałość 
poszczególnych komórek pry
watnego gospodarstwa.

Jednym z czynników stabiliza
cji rentowności jest bezwzględ
na stałość stopy obciążeń pub
licznych, pewność, że ingerencja 
Państwa nie wzrośnie, że żadne 
inne analogiczne przedsiębior
stwo nie otrzyma wyjątkowych  
preferencyj, że dobrze nabyte 
p raw a nie zostaną odebrane lub 
uszczuplone. Rozum iejąc potrze
bę redukcji zobowiązań, w yn i
kających  z zasad polityk i defla- 
cy jne j, niezbęduem  jest dla 
przyw rócenia zaufania ostatecz
ne zakończenie te j akcji.

Uważamy, że obecne w arunki 
gospodarcze w ym agają w  zakre
sie po lityk i gospodarczej pełnej 
koordynacji czynników  rządo
w ych i ich ścisłego w spółdziała
n ia  z Sam orządam i Gospodar- 
czemi reprezentow anem i w  przy  
szłej N aczelnej Izbie G ospodar
czej, a do czasu je  j pow ołania — 
na terenie Komisji porozum ie
w aw czej Sam orządów G ospodar 
czycli. S tały ten kon tak t czynni
ków rządow ych z przedstaw icie
lami życia gospodarczego ułatw i 
w ym ianę poglądów sfer zainte
resow anych i p rzy  czyni się do 
u realn ienia podstaw ow ych zało
żeń po lityk i gospodarczej zmie
rzających  do ożyw ienia gospo
darczego k ra ju , wzmoże zaufa
nie sfer gospodarczych do po
czynań Rządu i stw orzy odpo
w iednie w arunk i do pobudzenia 
in ic ja tyw y  p ryw atnej.

Doniosła konferencja rzem ieśln icza
Zgodnie z zapowiedzią dnia  4 

b. im. odbyła się w  M inisterstw ie 
Przem ysłu i H andlu  konferencja  
Pana Ministra Przemysłu i Han
dlu dr. Romana Góreckiego z 
reprezentantam i Sam orządu Go
spodarczego rzem iosła pod Jego 
osobistem przew odnictw em . Po
nadto z ram ienia Rządu w konfe
rencji w zięli udział pp. v. Mini
ster Doleżal, dyrek to r D ep arta 
mentu Ogólnego p. Czernichow
ski. d y rek to r departam entu  Prze 
myślowego — Kandel, naczelnik 
W ydziału A dm inistracji P rze
m ysłow ej i Rzem ieślniczej K. 
Sokołowski. Samorząd Gospo
darczy rzem iosła reprezentow ali 
z ram ienia Związku Izb Rzem ie
ślniczych R. P. pp. Prezes Anto
ni Snopczyński, d y rek to r Bole
sław Sikorski, v. Prezesi Siera
kowski i Glocer, członkowie Za
rządu Zw iązku : Bernatowicz, Ja- 
lioda-Żóltowski, Altnian i Szma-

lenberg, oraz Prezesi, względnie 
V.prezesi lub dy rek to rzy  w szy
stkich Izb Rzelnieślniczych, a 
m ianow icie: pp. F. Grosser —- 
Białystok, I. Pietraszek — Brześć 
n ad  Bugiem, dyr. F. Bischoff,
— G rudziądz, P. Łyszczak — Ka 
towice, E. Balcer—Kielce, poseł 
D r. Jahoda-Żółtowski—Kraków, 
M. Chodorowski — Lublin, G. 
Pammer — Lwów, S. Kopczyń
ski — Łódź, K. Reus — Łuck. J. 
Zalewski — Nowogródek, W. 
Zakrzewski — Poznań, M. Sei- 
bald — Stanisławów, B. Niemiec
— Tarnopol, W. Szumański — 
W ilno, J. Budzancwski — W ło
cławek, J. Marek — W arszawa.

Zagajając konferencję, Pan 
Minister zaznaczył, iż świeżo 
odbyta Narada Gospodarcza 
wniosła pierwiastki harmonji i 
solidaryzmu gospodarczego. 
Zgłoszone przez różne odłamy 
Samorządów Gospodarczych

wnioski, me wykazały dalej idą 
cych rozbieżności, co ułatwia 
Ministerstwu wyciągnięcie jak
im jbardziej konstruktywnych
wniosków i konsekwencyj. Pan 
Minister zaznaczył dalej, iż uwa 
ża za konieczne, nawiązanie jak
im jściślejszych stosunków z re
prezentantami różnych odłamów 
życia gospodarczego kraju a zło
żyło się tak, że na pierwszy 
ogień poszło rzemiosło, repre
zentujące blisko pół miljona 
warsztatów. Następnie Pan Mi
nister przystąpił do omówienia 
tez wysuniętych przez rzemio
sło i uzgodnionych w przeddzień 
konferencji na między izbowej 
naradzie Prezesów Izb Rzemieśl
niczych. Orjentujac się znako
micie, mimo bardzo krótkiego 
okresu czasu, we wszystkich po
ruszonych tezach, Pan Minister 
przeszedł je  wszystkie po kolei, 
ustosunkowując się do nich z du
żą życzliwością i przychylnością. 
Wśród innych Pan Minister za
trzymał się dłużej nad kwestją 
dostaw i wydaniem przepisów  
wykonawczych do ustawy o do
stawach, podkreślając, że w  za
sadzie dezyderaty rzemiosła w 
tym zakresie są słuszne, jedna
kowoż sprawa ta jest bardzo 
skomplikowana i wymaga dłuż
szego okresu dla jej definityw
nego załatwienia. Nie mniej trud 
ności przedstawia kwestja do
staw dla wojska, a największą 
trudność w ywołuje tu zagadnie- 
nie kontroli dostarczanych arty
kułów oraz organizowanie ko
misy j odbiorczych. W zakresie 
podatków Pan Minister powołał 
się na przemówienie Pana v.Pre- 
mjera Kwiatkowskiego na w iel
kiej Naradzie Gospodarczej, któ 
ry . zapowiedział wydanie w 
dniach najbliższych rozporzą
dzenia, na mocy którego w roku 
19_>6 liczba zatrudnionych w po
jedynczych warsztatach od naj
większych do najmniejszych nie 
będzie wpływała na obowiązek 
nabycia wyższego świadectwa 
przemysłowego. Postulaty rze- 
niiosła z zakresu konkurencji 
etatystycznej nie były  omawia- 
ne a to ze względu na powoła
nie komisji dla zbadania działal
ności przedsiębiorstw państwo
wych, w której skład, jak wia
domo, wchodzą, z ramienia rze
miosła pp. A. Snopczyński i dr. 
Ja li oda - Żółtowski. Następnie 
1 an Minister poświęcił parę słów  
porównaniu rzemiosła polskiego
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z zagranicznem i stwierdził, że 
kiedy zagranicą tempo pracy od
bywa się bardzo żywo, natomiast 
tempo dorobku jest powolne, al
bowiem rzemieślnik zagraniczny 
poważną część dochodu przezna
cza na ulepszenia techniczne i 
racjonalne inwestycje — u nas 
doraźny dorobek stanowi głów
ny cel usiłowań rzemieślnika, co 
znów odbija się na jakości w y
konania produktu rzemieślnicze
go. Stąd też wynika niekiedy i 
niesolidność rzemiosła w  zakre
sie dostaw a niepunktualność 
jest zjawiskiem bardzo częstem. 
Zadaniem samorządu rzemiosła 
będzie trzeba braki te zlikwido
wać.

Dłuższą chwilę poświęcił rów
nież Pan Minister Górecki omó
wieniu kwestji podstaw finanso
wych Naukowego Instytutu Rze 
mieślniczego, podkreślając jego  
wielką rolę nietylko dla rze
miosła, ale i dla interesów ogól- 
nopaństwowych, albowiem przez 
podnoszenie kultury zawodowej 
wzrasta również jakość produk
cji, dzięki czemu artykuły kra
jow e mogą konkurować coraz 
skuteczniej z zagranicznemu 
Pan Minister oświadczył, że do
cenia wielką rolę Instytutu i że 
nie będzie szczędził środków na 
jego podtrzymanie.

Następnie Pan Minister scha
rakteryzował wielką rolę. jaką 
odgrywa rzemiosło w życiu go- 
spodarczem kraju. Był okres, iż 
losy rzemiosła zdawały się być 
beznadziejne, albowiem średnio 
wieczne metody produkcji zda
wały się skazywać je  na zagła
dę. Jednak dzięki postępowi te
chniki rzemiosło poczęło się od
radzać zwłaszcza wówczas, kie
dy w warsztatach poczęto stoso
wać drobne motory mechanicz
ne, elektryczne, gazowe, nafto
we i t. d. co przyczyniło się do 
unowocześnienia techniki pro
dukcji. Inicjatywa wprowadza
nia w rucli w arsztatów rzemieśl
niczych przy pomocy siły moto
ryzacyjnej, daje rzemiosłu, m oi 
ność zwiększenia i rozszerzenia 
produkcji, a tem rzemiosło góru
je  nad przemysłem, albowiem  
łatwiej jest uruchomić szereg 
w arsztatów rzemieślniczych przy 
pomocy napędu mechanicznego 
aniżeli zbudować fabrykę, na 
którą nie mamy dostatecznych 
kapitałów. W zakończeniu Pan 
Minister zaznaczył, iż uważa za 
konieczne utworzenie ośrodka

dyspozycji wyłącznie dla rze
miosła w łonie Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Pan Mini
ster nie precyzuje, w jaki spo
sób kwestja ta będzie rozwiąza
na na tle struktury Minister
stwa, jednak decyzja co do utwo 
rżenia wspomnianego ośrodka 
dyspozycji już zapadła. Dzięki 
tej komórce organizacyjnej rze
miosło będzie mogło swe aktual
ne postulaty przeprowadzić sku
tecznie i szybko.

W odpowiedzi na przem ów ie
n ie  Parna M inistra zabrał głos 
p. Poseł A. Snopczyński, prezes 
Zarządu Związku Izb Rzem ieśl
niczych. sk ładając na jego ręce 
podziękiowiamie za zwołanie kon
ferencji i za w ielkie zrozum ie
nie spraw  obchodzących świat 
rzem ieślniczy, poczem w ręczył 
P. M inistrowi m uzealny katalog 
zabytków  Muzeum Rzemiosł i 
Sztuki Stosowane j, przekształco
nego obecnie na Insty tu t N auko
w y Rzemieślniczy.

Pod koniec N arady Pan Mi
nister G órecki zwrócił się do 
w szystkich Prezesów Izb Rze
m ieślniczych jak o  rep rezen tan
tów lokalnych rzem iosła z proś
bą o scharakteryzow anie akcji 
obniżki cen artyku łów  na p o je 
dynczych terenach i w y jaśn ie
nie, czy obniżka cein do tarła  do 
konsumentów'. Pan M inister za
pytyw ał również o ruch budo
w lany i prosił o w yrażenie po
glądu na kwest ję w zrostu wzglę' 
dnie spadku obrotów. Na to p y 
tanie odpow iadali wszyscy P re 
zesi łzb Rzem ieślniczych zazina-

1 . Ogłoszenie jednolitego te k 
stu rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czer
wca 1927 r. o praw ie przem ysło- 
wem z uw zlędnieniem  zmian w y 
nikających  z przepisów  w yda
nych do dnia ogłoszenia jedno
litego tekstu, w raz z odpowie
dnią zm ianą num eracji a r ty k u 
łów.

2 . W ydanie nowego rozporzą
dzenia wykonaw czego do p ra 
wa przem ysłowego zmienionego 
już  czterokrotnie od czasu w y 
dania poprzedniego rozporzą
dzenia wykonwezego, a to w 
myśl ust. 1 i 2  art. 3  cytow anej 
w yżej ustaw y z dnia 1 0  m arca 
1934 r.

czając, iż n iek tóre artyku ły , 
zwłaszcza z zakresu artyku łów  
budow lanych a w ięc blacha, 
drzewo, cement, w apno itd. po
mimo zniżki ta ry f kolejow ych 
około 15%, w ykazały  zwyżkę 
cen. Tłum aczyć to należy cofnię
ciem rabatów  d la  hurtow ników  
przez karte le  i syndykaty  sprze
daży. W ten sposób zarobek ma 
zniżce cen w padł do kieszeni po
średników. Pan M inister prosił 
Prezesów Izb Rzemieślniczych, 
aby  obserw owali w dalszym cią
gu proces ruchu  cen i aby  swe 
obserw acje kom unikow ali stale 
Miinisterstu za pośrednictwem  
Związku Izb Rzem ieślniczych R. 
P.

P rzed  zam knięciem  konferen
cji p. Prezes, poseł D r. R obert 
Jahoda-Żółtowski, w ręczył P. 
M inistrowi dw a m em orjały  sta
nowiące resume jego w ystąpień 
na terenie sejm owym  z prośbą 
o rozpatrzenie. W m emor jale po 
ruszone są spraw y dostaw dla 
arm ji, szkolnictwa zawodowego, 
w arsztatów  w ięziennych, usta
w odawstwa budowlanego, zbęd
nego im portu, cechów i t. d.

(Sprawozdanie n iniejsze jest 
ty lko bardzo pobieżnym  skró
tem konferencji, odtworzonym 
na podstaw ie doraźnych notatek. 
Obszerne spraw ozdanie na pod
stawie stenogram u zamieścimy 
w  najbliższym  num erze „Rze- 
m iosta“. Poniżej podajem y tezy 
w ysunięte przez sam orząd rze
m ieślniczy w pełnem brzm ieniu. 
Przyp. Red.).

3. W ydanie rozporządzenia w y 
konawczego do rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 27 października 1933 o iz
bach rzem ieślniczych i ich 
związku.

4. W ydanie rozporządzenia u- 
stułającego: 1 ) szczegółowe za
dania cechów, 2 ) okręg  działal
ności, 3) organizację w ew nętrz
ną cechu, a w  szczególności 
w ładze cechu ich p raw a i obo
w iązki oraz sposób ich pow oły
wania, 4) p raw a i obowiązki 
członków, 5) zakres i sposób w y 
konyw ania nadzoru  przez w ła
dzę przem ysłow ą, 6 ) w arunki 
zatw ierdzenia sta tu tu  przez w ła
dzę przem ysłową, 7) w arunki i

Tezy rzem iosła  na konferencji rzem ieśln icze j
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sposób likw idacji dobrow olnej 
lub przym usow ej cechu, a to w 
m yśl przepisów  art. 162 praw a 
przem ysłowego w  brzm ieniu z 
dnia 10 m arca 1934.

5. W ydanie na zasadzie ust. 2  

art. 142 p raw a przem ysłowego 
rozporządzenia zm ieniającego 
listę rzem iosł, ob ję tą  ust. 1 art. 
142 tegoż p raw a, przez w łącze
nie do miej poszczególnych ro 
dzajów  przem ysłów  dotychczas 
wolnych.

6 . W ydanie rozporządzenia 
przew idzianego przez art. 116 
ust. 1 2  w  brzm ieniu  z dnia 1 0  

m arca 1934 określającego rodza
je  rzem iosła w  k tórych  do
puszczony będzie w y ją tek  od 
zakazu pob ieran ia  w ynagrodze
nia za naukę.

7. W ydanie rozporządzenia w y 
konawczego do rozporządzenia 
P rezyden ta R zeczypospolitej z 
dnia 16 lutego 1928 r. o p raw ie 
budow lanem  i zabudow aniu o- 
siedli (Dz, U. R. P. Nr. 23 poz. 
202).

8. W ydanie przez Radę M ini
strów  rozporządzenia w ykonaw 
czego do ustaw y z dnia 15 lu te 
go 1933 o dostaw ach i robotach 
na rzecz Skarbu Państw a, samo
rządu, oraz in s ty iu cy j p raw a 
publicznego.

9. Skomasowanie w ydaw anych 
od dnia 15 grudnia 1927 przez 
M inisterstwo Przem ysłu i H an
dlu okólników  do zm ienianych 
k ilkakro tn ie  postanow ień p ra 
w a przem ysłowego.

10. W ystąpienie z in icjatyw ą 
ustaw odaw czą w  k ie ru n k u  unor
m ow ania stosunków  praw nych 
w  przem yśle ludowym , domo
wym i chałupniczym .

11. W ydanie w drodze okólni
ka głównych w ytycznych w 
spraw ie uchw alania i za tw ier
dzania budżetów  organów  samo
rządu gospodarczego rzemiosła, 
z uw zględnieniem  zasady, że o r
gana uchw alające budżety  (Ra
da Związku i p lenarne zebrania 
Izb) w  w ypadkach gdy M inister 
Przem ysłu i H andlu odmówi za
tw ierdzenia budżetu  w brzm ie
niu pierw otnie przedstaw ionym  
— w inny m ieć możność zajęcią 
stanow iska w obec decyzji M ini
stra  P rzem ysłu  i H andlu, k tó ra  
nie by łaby  jeszcze ostateczną, w 
term in ie 14 dni od doręczenia, 
pod rygorem  upraw om ocnienia

się decyzji. D ruga z kolei decy
zja M inistra Przem ysłu i H an
dlu by łaby  ostateczną i podlega
ły b y  jedyn ie  zaskarżeniu do 
N ajw yższego T rybunału  Adm i
nistracyjnego.

Zarówno w Związku Izb Rze
mieślniczych ja k  i w  Izbach 
Rzem ieślniczych budżet jest u- 
chw alany w form ie ostatecznej 
przez p lenarne o rgana i to w 
Zw iązku Izb Rzem ieślniczych 
przez Radę Związku, a w  Izbach 
Rzem ieślniczych przez zebrania 
Izb, poczem budżety  są p rzed
staw iane M inistrowi Przem ysłu 
i H andlu do zatw ierzenia, przy- 
czem, budżety  Izb Rzem ieślni
czych przedstaw ione są za po
średnictwem  w ojewodów, k tó 
rzy  op a tru ją  je  swoimi w nioska
mi. W w ypadkach gdy M inister 
Przem ysłu i H andlu odm aw ia za 
tw ierdzenia budżetu  w  brzm ie
niu Mu przedłożonem , Pirezes i 
D yrek to r zarów no Zw iązku Izb 
Rzem ieślniczych, ja k  i poszcze
gólnych Izb Rzem ieślniczych są 
w zyw ani do M inisterstw a P rze
m ysłu i Handlu, gdzie w  drodze 
ustnej om aw ia się z niem i p ro 
jek tow ane przez M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu zmiany. Po 
te j w ym ianie poglądów  budżet 
zostaje zm ieniony ostateczną de
cyzją  M inistra Przem ysłu i H an 
dlu i odesłany do w ykonania. 
P rzy jm u jąc  naw et, że w ym iana 
poglądów pom iędzy organam i 
M inisterstw a Przem ysłu i H an
dlu a Prezesem  i D yrektorem  
doprow adziła do zgodnego zapa
try w an ia  się n a  ew entualne 
zm iany w  przedstaw ionym  do za 
tw ierdzenia budżecie, to s tw ier
dzić jednak należy, że Prezes i 
D yrek to r n ie  są w ładni zmieniać 
uchw ał organów  plenarnych, a 
więc naw et ich zgoda na zmianę 
budżetu nie może być uw ażaną 
za przedłożenie M inistrowi Prze 
m ysłu i H andlu  do zatw ierdze
nia budżetu w  zmienionym 
brzm ieniu, pom ija jąc  już oko
liczność, że fakt ten nie byw a 
stw ierdzany w formie pisem nej. 
O becna p rocedura pozbawia za
tem organa uchw alające budżet 
(Radę Związku i p lenarne ze
bran ia  Tzb) możności odw ołania 
się do decuzji M inistra P rzem y
słu i H andlu, a pozostawia je d y 
nie możność do zaskarżenia de
cyzji do Najwyższego T ry b u n a
łu  A dm inistracyjnego.

12. S praw y podatkowe.
I. Stawka podatku obrotowego 

dla pracowni rzemieślniczych:
A rt. 1 pkt. 1 d ek re tu  Prezy- 

dneta Rzeczypospolitej <z dnia 14 
stycznia 1936 w spraw ie zm iany 
n iek tórych  przepisów , dotyczą
cych państwowego podatku  prze 
myślowego i opłat stem plowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 3, poz. 15) u sta 
lił nowe brzm ienie art. 7  ustaw y 
z dn ia 15 lipca 1925 o państw o
w ym  podatku  przem ysłowym , o- 
raz określił staw ki podatku prze 
myślowego od obrotu, k tó re  na 
mocy art. 6  tegoż d ek re tu  stosu
je się do obrotów  osiągniętych 
począwszy od 1 stycznia 1936.

Powyższe zm iany p rzekreśliły  
rów nież postanow ienia art. 7 
Bp. 3 ustaw y z dnia 15 lipca 1925, 
na mocy k tórych  pracow nie rze
mieślnicze, o ile ich w łaściciele 
posiadali k a r ty  rzem ieślnicze, o- 
p łacały  podatek przem ysłow y od 
obrotu  w wysokości 1 % obrotu, 
w ym ieniouych w  pp. 7 i 8  art. 5 
te jże ustaw y. O bow iązujące od 
dnia 1 stycznia 1956 staw ki po
datku  przem ysłow ego od obrotu 
dla pracow ni rzem ieślniczych, w 
porów naniu do staw ek z la t u- 
biegłych, zostały podwyższone, 
czego zdaniem Związku Izb Rze
m ieślniczych inie można pow ie
dzieć o staw kach podatkow ych, 
określonych dla wolnego p rze
mysłu. Zdaniem Związku Izb Rze 
m ieślniczych staw ka podatku 
przem ysłowego od obro tu  od 
dnia 1 stycznia 1936 nie powin- 
naby przekraczać:

a) dla pracow ni rzem ieślni
czych Y, YIT i VII kategorji świa 
dectw  przem ysłow ych — 1,4% 
zam iast 1,5%.

b) dla zakładów  w yższych k a 
tegorji św iadectw  przem ysło
wych 1,7% zam iast 1,9°V

U trzym anie staw ek dekreto 
wych może spowodować pow sta
nie zaległości podatkow ych, 
gdyż rzemiosło nie p rzew idyw a
ła silniejszego opodatkow ania 
od t stycznia 1936, którego nie 
ponosi w  danym  w ypadku  p rze
mysł wolny.

Z uw agi na to ingerencja Mi
n isterstw a Przem ysłu i H andlu 
je s t konieczna w  tym  kierunku , 
aby staw ki podatkow e dla p ra 
cowni rzem ieślniczych, k tórych  
właściciele mogą w ykazać się po 
siadaniem  k a rty  rzem ieślniczej, 
b y ły  utrzym ane w wysokości
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1,4% i 1,7%, co dałoby się p rze
prow adzić na mocy upraw nień 
ust. 1 art. 39 ustaw y o podatku  
przem ysłowym , a w ym agałoby 
to w ydania zarządzenia przez 
Pana M inistra Skarbu  w  porozu
mieniu z Ministrem Przem ysłu i 
H andlu.

Nadto należy zauważyć, że 
przekreślen ie u lg  d la rzem ieślni
ków prow adzących pracow nie 
rzem ieślnicze na podstaw ie k a r t 
rzem ieślniczych, ja k  gdyby pod
waża przepisy  ustaw odaw stw a 
przem ysłowego. Ten stan rzeczy 
może być przez ogół rzem iosła 
zrozum iany w tak i sposób, że 
nie zachodzi różnica m iędzy le
galnie i  n ieleganie prow adzo
nym w arsztatem  rzem ieślniczym , 
oraz m iędzy w ielkiem  przem y
słem, a rzemiosłem. Związek Izb 
Rzem ieślniczych zauważa, że po
ruszone zagadnienia b y ły  p rzed
staw ione Panu M inistrow i P rze
m ysłu i H andlu  w piśm ie z dnia 
1 stycznia 1936 L. Pod 1. 1.

I. Zmiana obecnie obowiązują
cej taryfy świadectw przemysło
wych i kart rejestracyjnych. 
(Załącznik do art. 23 ustaw y o 
państw ow ym  podatku  przem y
słowym).

Jakn a j sp i e szn i e j  s ze u r e gulo - 
wanie reform y ta ry fy  św iadectw  
przem ysłow ych — Związek I zb 
Rzem ieślniczych uw aża za sp ra
wę inader p ilną i  w ażną z nastę
pujących pow odów :

a) najw iększe sprzeciw y i za
żalenia pow stają  na tle  te j ta ry 
fy, a to dlatego, że jest ona p rze
żytkiem  z czasów zaborczych i 
nie odpow iada obecnej s tru k tu 
rze rzemiosła, handlu  i p rzem y
słu. Dość przytoczyć tak ie  w y
padki, że zgodnie z obow iązu ją
cą ta ry fą , szewc, p iekarz, łub ma 
sarz, o ile  zatrudn ia 2  na jem 
nych pracow ników , obow iązany 
jest nabyć świadectwo przem y
słowe II k a tego rji handlow ej na 
swój sklep. Cena tego św iadec
tw a w ynosi w  W arszaw ie zł. 
740.—. Takie świadectwo w y k u 
pu je  firm a Bat‘a lub spółka a k 
cy jna Bracia Jabłkow sey. Po
rów nanie: sklep m asarza obrót
roczny 60.000 zł. — Bat‘a 400.000 
zł. Bracia Jabłkow sey 4.000.000 
zł. Nie przy taczam y szeregu in 
nych n iem niej drastycznych w y 
padlków.

b) uregulow anie te j sp raw y 
w yn ika i z dokonanej reform y

staw ek podatkow ych, bowiem 
nie znajdu je  dostatecznego uza
sadnienia samo scalenie staw ki 
podatku  przem ysłowego od ob
ro tu  z daniną m ajątkow ą i z czę
ścią opłat stem plow ych — pozo
staw iając niiescaloną, względnie, 
niezm ienioną część samego po
datku  przem ysłowego, pob ie ra
nego w formie świadectw  p rze
m ysłow ych i k a r t re je s tra c y j
nych.

c) zm iana ta ry fy  łączy się ści
śle >z zagadnieniem  podstaw  fi
nansow ych Insty tucy j Sam orzą
du Gospodarczego (Izby P rze
mysłowo - H andlow e i  Rzem ieśl
nicze) .

Fakt, że podstaw y finansowe 
Izb Przem ysłowo - H andlowych 
op ie ra ją  się głównie na dodatku 
do św iadectw  przem ysłow ych 
(ponad 80% budżetu) podczas 
gdy budżety  Izb Rzem ieślni
czych o trzym ują  z tego ty tu łu  
stosunkowo niew ielkie w pływ y 
(23% budżetu) — w ym aga rów 
nież reform y.

N ależy zaznaczyć, że w pływ y 
z 15% dodatku do ceny św ia
dectw  przem ysłow ych w yższych 
ka tego rji handlow ych nabyw a
nych przez w łaścicieli pracow ni 
rzem ieślniczych prow adzących 
rów nież i zakłady handlowe 
(sklepy) idą na dobro Izb P rze
mysłowo - H andlow ych. Jako 
chrak terystyczny  w ypadek p rzy  
tacza się fak t następujący: Na-
skutek  w ystąpienia Związku Tzb 
Rzem i eśln i ozych Min i ster stwo 
Skarbu okólnikiem  z dnia 6  m ar 
ca 1935 r. L. DV 3403/4/35 zw ol
niło od obow iązku nabyw ania 
odrcbvneh św iadectw  przem ysło 
wych ka teg o rji handlow ej tych 
rzem ieślników, k tó rzy  sprzeda
ją  w yroby  swych w arsztatów  na 
rynkach w  dni targow e i j a r 
marczne. D otyczy to k ilkunastu  
tysięcy  w arsztatów  n a jb ied n ie j
szych rzem ieślników. A przecież 
15% dodatek od lat k ilkunastu  
pobiera ły  od lego Tzby P rzem y
słowo-Handlowe. 6 ) ile chodzi o 
wysokość 15% dodatku, to przed 
staw im y tak ie  porów nanie: ze
św iadectw a przem ysłowego I ka 
tegorii przem ysłow ej w pływ  z 
dodatku 15% daje  zł. 900.— 
(Tzby Przem ysłowo - Handlowe) 
w pyłw  zaś z YTTT kategorji IV 
k lasy  miejscowości zł. 0 . 6  (Tzby 
Rzemieślnicze), a zatem 15% do
datek od p ierw szej kategorji

przem ysłow ej rów na się dodat- 
k ow i od 1.500 pracow ni rze
mieślniczych.

d) ustaw a z dnia 7 listopada 
1931 r. o zasilaniu funduszów 
Izb Rzem ieślniczych (Dz. U. R. 
P. Nr. 105, poz. 8Ó9) w art. 1 po
stanaw ia, że jeżeli dodatek do 
państwowego podatku p rzem y
słowego nie pokryw a całkowicie 
różnicy miiędzy prelim inow aną 
w budżecie Tzby Rzem ieślniczej 
sumą w ydatków , a sumą samo
istnych dochodów, Izba może 
rozkładać niedobór w bieżących 
okresach budżetow ych na wszyst 
kich sam oistnych rzem ieślni
ków, w ykony  w ujących rzem io
sło w  okręgu Izby. N ależy za
znaczyć, że tak i rozkład niedo
boru w yw ołuje w ielkie niezado
wolenie w śród rzem iosła — jest 
to bowiem jeszcze jeden więcej, 
podatek bezpośredni obciążają
cy jedyn ie  irzemieślnika, a po- 
zatem spraw ie w rażenie n ieu 
m iejętnego prow adzenia gospo
dark i przez daną Izbę Rzem ieśl
niczą.

O bciążenie powyższe należa
łoby jaknajsp ieszn iej znieść, co 
da się jednak uskutecznić pod 
w arunkiem  należytego u regu lo
w ania podstaw  finansowych in 
sty tuc ji sam orządu gospodarcze
go rzemiosła.

W reszcie należy stw ierdzić, że 
w prelim inow anej na rok  1936/7 
ogólnej sum y zł. 3.600.000.— z 
ty tu łu  15% dodatku — udział 
Izb Przem ysłowo - H andlow ych 
w yniesie zł. 3.100.000. — podczas 
gdy na  Izby Rzem ieślnicze p rzy 
padnie niew spółm iernie m ała 
kw ota zł. 500.000.

Po przeprow adzonych s tu 
diach i po uzyskaniu  op in ji Tzb 
Rzem ieślniczych Związek Izb 
przedstaw iał w  dniu 13 m aja  
1955 r. L. Pr. 8/16 p ro jek t żmia- 
ny omawiane f ustaw y Panu 
M inistrowi Skarbu  oraz Panu 
M inistrowi Przem ysłu i H an
dlu. Powyższy p ro jek t za j
mow ał sic zarówno zagadnie
niem staw ki podatku  przem ysło 
wego od obrotu (skum ulowanie 
dodatków), jak  i reform ą ta ry fy  
św iadectw  przem ysłow ych. Za
gadnienie udziału z ty tu łu  15% 
dodatku do św iadectw  przem y
słowych zo.stało tamże, również 
uwzględnione. Jednak pomimo 
tych prac Związek Izb Rzem ieśl
niczych nie został naw et poin



Str. 20 R Z E M I O S Ł O Nr.  10

form ow any przez czynniki m ia
rodajne o zam ierzonej reform ie 
om aw ianej ustaw y.

13. Podstaw y finansowe Insty- 
tu N aukowego Rzem.

Insty tu t N aukow y Rzem ieśl
niczy pow ołany przez Samorząd 
G ospodarczy Rzemiosła w  r. 
1935 nie posiada stałych podstaw

finasowych. Sam orząd Gospo
darczy  ze swych ograniczonych 
kredytów  przeznaczyć mógł w 
roku  bieżącym  skrom ną dotację 
w wysokości zł. 15.250. Nieusta- 
lenie podstaw  finansowych w 
najbliższym  m iesiącu grozi u- 
padkiem  te j n iezbędnej dla rze
miosła Insty tucji.

daw nych praw , a nie narzuca
nia im gwałtem  ..klubów tow a
rzyski ch“. Żądania te idą naw et 
dalej, aż do przyw rócenia p rzy 
musowego należenia do organi
zacji zaw odow ej w szystkich u- 
praw ninnych do w ykonyw ania 
zawodów.

Nie przesądzając w yniku  de
bat zapow iedzianych i dalszych 
na ten tem at konferencji w  M ini
sterstw ie Przem ysłu i Handlu 
podnoszą len  ogólny postulat, 
gdyż obrazuje  on doskonale, iż 
rzemiosło zdaje sobie spraw ę ze 
szkód w yrządzonych przez taką 
dw utorow ość narzuconych form.

Cechy, jako  podbudow a samo
rządu gospodarczego, to jest Izb 
Rzem ieślniczych, będą mogły 
ła tw iej dopomóc do zrealizow a
nia szeregu zadań szczególnie 
na p row incji, gdzie teoretycz
n ie nowe, papierow e koncepcje 
nig dy zrozum ienia nie znalazły. 
Rzemiosło spodziewa się, że w 
ustro ju , popartym  podstaw ą 
praw ną, ła tw iej będzie mogło 
p rzystąp ić  także do obrony spa- 
uperyzow anych i pustych niejed  
nokrotnie warslztatów. Mam tu 
na myśli nie w alkę, ale podjęcie 
p lanow ej akcji przeciw  n ielegal
nym  w arsztatom . upraw iającym  
anonimową pracę. N ikom u pra- 
cv i p raw a do n ie j rzem iosło nie 
odmawia, ale pracow ać pragnie 
na  rów nych podstawach, a przede 
wszystkiem  obow iązkach w zglę
dem Państw a. Fuszerzy, nie p ła 
cąc podatków  i ciężarów p ub li
cznych, uzyskali p rem ję  w  cenie, 
podw ażyli by t solidnych w arszta 
tów, ale w rezultacie spadli do 
roli chałupników , za k tórym i 
dzisiaj ujm ow ać się musi naw et 
M inisterstwo O pieki Społecznej.

Słowa podziękow ania należa 
się Panu M inistrowi za ostatni 
okólnik w  spraw ie chałupników  
i określenie dokładne p raw  i o- 
bow iazków  nakładców, k tó rzy  
n ie jednokrotn ie z rzem ieślni
ków tw orzyli k ad ry  białych n ie
wolników. pracujących po 18 go
dzin bez żadnych praw  i o gło
dowych zarobkach.

W tem miejscu niech mi w ol
no będzie rzucić jeszcze jedno 
słowo o oskarżeniach, jakie pad
ły  tutaj także z ust p. posła Her
manowicza odnośnie do izby rze
mieślniczej w W ilnie. Nie clicę 
wchodzić z tego miejsca w szcze
góły, co do których nie chciał
bym również przypuszczać, że

Cechy, chałupnictwo, kredyty
Przemówienie Posła, Prezesa Dr.

na plenum  Sejm u
W ysoki Sejmie! Jeśli p. poseł 

Snopezyński, w ysunął dziś im ie
niem rzem iosła k ilka  na jw ażn iej
szych problem ów, to n iew ątp li
wie szereg n iem niej w ażnych 
pozostawił jako tem at do rozw a
żań w  ram ach ra d y  gospodarczej 
ja k  i zapow iedzianej konferen
cji przedstaw icieli rzemiosła.

N iem niej jednak  uw ażam  za 
obow iązek przedstaw ić tu ta j je 
szcze jedno zagadnienie, k tó re  
poza s tru k tu ra ln ą  stroną posiada 
jeszcze w ybitn ie  społeczną. Za
strzegam  się przytem , że uw agi 
moje, dotyczące cechów, pole
gają na pewnem zsumowaniu 
spostrzeżeń w  terenie, k tó re  j a 
ko poseł, czuję się zobowiązany 
podać do wiadomości W y
sokiej Izby. Podnoszono w sa
li te j parokro tn ie  p rzy  d y 
skusji nad  budżetem  M ini
sterstw a Spraw  W ew nętrznych 
czy O św iaty  p rzerost organ i ża
cy} i stow arzyszeń, rozproszko- 
w ujących  siły  chcących praco
wać, szczególnie na prow incji. 
Żalono się słusznie na przym us 
należenia do tychże stow arzy
szeń czy to nauczycieli, czy u- 
rzędników , przeciążonych pracą 
zawodową. Tymczasem na te re 
nie życia rzemieślniczego taka 
właśnie sy tuacja  stw orzona zo
stała ustaw owo: ustaw a przem y
słowa z roku 1927 znowelizowa
na potem w r. 1934 w prow adza 
w najb liższe j ale i n a jw ażn ie j
szej kom órce o rgan izacy jne j rze 
miosła ta k ą  „dwutorowość". Ko
m órką tą  są cechy — nie będę mó 
w ił o nich — tak  ja k  przed  chw i
lą p. pos. H erm anow icz — ale 
ich h isto toryczny rozw ój i do
niosłość w szyscy dobrze znamy. 
Nie bpdę mówił o tem, że b y łv  
one n ie jednokrotn ie w  czasach 
zaborczych jedyną  ostoją nasze
go życia narodowego i w ycho
w ania społecznego. T radyc ją  m i
strzów  dzisiejszego pokolenia 
związane je st rzemiosło z ich ist-

Roberta Jahody  - Żółtowskiego 
dn. 25 lutego b. r. 

nieniiem, a one upadają . Być mo
że, że i z pauperyzacją  ogólną rze 
miosła i jego organizacje dzielą 
ten  los. Być może, że tu  i owdzie 
nie zdały one egzam inu dzisiej
szego dnia. Ale p rzyczyny  te j 
głównie dopatru je  się rzemiosło 
w pozbaw ieniu cechów istotnych 
zadań, z których one w yrosły. 
Art. 161 obecnej ustaw y pozosta
w ił im tylko strzępy  daw nej 
świetności. Zadaniem icb obecnie 
jest: 1 ) pielęgnow anie ducha
łączności. 2 ) Piecza nad u trzy 
maniem dobrego stosunku m ię
dzy cechami i ich pracow nikam i.
3) Spraw y m łodzieży rzem ieśl
niczej. 4) Popieranie kursów  i od 
czytów. 5) K asy zapomogowe.

N atom iast cały  kom pleks za
sadniczych zagadnień gospodar
czych, k tó re  zawsze stanow iły 
istotna treść życia w ew nętrzne
go cechów, starano  się przelać 
na now e tw ory  „Związki Gospo
darcze" — które m iały  pow sta
wać osobno — m iały  pow stać — 
ale n ie  powstały.

Związki gospodarcze — to iwo 
ry  nowe — now ych ludzi, k tó rzy  
z życiem rzem iosła nie by li sil
nie zrośnięci i k tó rzy  przem inę
li. T w orv  te n ie zdały egzaminu 
życia, gdyż naw et sta tu tu  ram o
wego dla te  i koncepcji M inister
stwo do dziś nie w ydało.

T nie może zrozum ieć rzem io
sło — dlaczego popieranie roz
woju technicznego i gospodarcze
go, obrona interesów  gospodar
czych, pozyskiw anie rynków  
zbytu, tw orzenie dobrow olnych 
organizacji dla dostaw lub spó
łek, dla robót w iększych, dlacze
go żadań talkich nie można w łą
czyć do zadań cechów, k tó re  one 
ongiś i dziesiątki la t podejm o
w ały.

Słusznie więc n a  w szystkich 
zebraniach, konferenciach i z ja 
zdach. żądają rzem ieślnicy usu
n ięcia tego przerostu  organiza
cyjnego i przyw rócenia cechom
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może oparte są na pewnycli oso
bistych wrażeniach, mam jednak  
głębokie przekonanie, że izba 
rzemieślnicza wileńska potrafi 
i znajdzie napewno argumenty 
na innym terenie, które potrafią 
te zarzuty skutecznie odeprzeć.

W reszcie k red y ty , zapow ie
dziane i rozdzielone przez Bank 
G ospodarstw a K ra jow ego są n ie
w ystarczające n ie ty lko z powo
du m ałej ilości, choć procent j a 
k i je s t udzielany je st dogodny, 
ale głównie dla trudności w  ich 
rozprow adzeniu. W iemy, że 
Związek K om unalnych Kas Osz
czędności pod ją ł uchw ałę, aby  
nie przyjm ow ać kredytów , k tó re  
obciążają bardzo te Kasy pod

O ile chodzi o dziedzinę rze
miosła, io m am y w Polsce 400000 
w arsztatów  i w tym k ierunku  
jest dużo do zdziałania. Tu je st 
w ielkie pole w łaśnie dla te j 
p ry w atn e j in icjatyw y, dla roz
budzenia tych sił twórczych, ja 
kie drzem ią w e w szystkich w ar
stwach społeczeństwa i narodu. 
Ale tem rzemiosłem trzeba się 
opiekować i niety lko teoretycz
nie. niety lko wygłaszać szumne 
hasła, ale dostosować przepisy 
praw ne, przepisy  ustaw ow e do 
potrzeb tego rzemiosła. Należy 
o tem pam iętać, iż przepisy p i
sanego praw a nie mogą się sprze 
ciwiać życiu rzeczywistem u, że 
przecież jest ty le  w arsztatów  
rzem ieślniczych, przew ażnie ży
dowskich, k tó re wedle dosłow
nej lite ry  nowego praw a p rze
mysłowego nie są legalizowane, 
bo ich w łaściciele nie zdali egza
minów  m istrzowskich. I należy o 
tem pam iętać, że w ciężkich cza
sach kryzysu  nie pora imai te egza 
m iny dodatkowe, że uczciwa dlu 
goletnia praca n a  swoim w arszta 
cie ma być dostateczną leg ity 
m acją do dalszego b y tu  i d a l
szej uczciwej pracy  zarobkow ej. 
N ależy także pam iętać o tych 
w ielkich szeregach czeladników, 
k tórzy  nie są wyzw oleni i nie 
mogą zostać mistrzam i z tego po
wodu, że pracowali u tych mi
strzów  rzem ieślniczych, k tó rzy  
nie zostali zalegalizow ani i n ie 
mogą w ykazać się ukończeniem 
kursów dokształcających, ponie-

względem odpowiedzialności do 
tego stopnia, że naw et ostatnio 
n a  teren ie M ałopolski te Kasy, 
k tó re  poprzednio rozprow adza
ły  k red y ty  cofnęły swe pośredni
ctwo. W iem y również o p e r tra k 
tacjach, k tó re  toczyły się na ten 
tem at m iędzy M inisterstwem  a 
Bankiem  G ospodarstwa K ra jo 
wego.

Apelujemy teraz do P. Mini
stra Przem ysłu i H andlu o in ter
w encję i przyśpieszenie odnoś
nych decyzyj, ażeby  b rak  k re d y 
tu  ja k  rosa nie w yżarł oczu za
nim w zejdzie słonko — pomocy 
i zamówień d la  w arsztatów  rze
mieślniczych.

w aż w  całym  szeregu m iejsco
wości tych kursów  przecież n ie
ma, gdyż na około tysiąc osad i 
m iasteczek jedymie w 240-tu ta 
kich miejscowościach mieszczą 
się te ku rsy  dokształcające. Te 
w szystkie rzeczy muszą być 
w zięte pod uw agę i w tedy  bę
dziem y mówić o realizow aniu 
zasady in ic ja tyw y  p ryw atnej, 
w tedy będziemy mówić o zazę
bianiu się handlu i rzemio
sła z innemi działam i gospo
darstw a społecznego i utw orze
nia pewnej harm onijnej ca
łości. jeżeli mówię o tych 
gałęziach handlu  i rzemiosła, mu 
szę wspomnieć o pew nym  p ro 
blemie, k tó ry  je s t często staw ia
ny w płaszczyźnie antagonizm u 
między wsią a miastem. Nic bar 
dziej fałszywego, jak  pozna
nie generalnego problem u je d 
nolitości całego organizm u gos
podarczego, specjalnie u nas.
W szak o tem musi zawsze parnię 
tać miasto, przem ysł, rzemiosło 
i handel, że głównym  odbiorcą 
jego jest wieś i dlatego dobrobyt 
wsi je s t zarazem  źródłem  po tę
gi, rozw oju i siły  gospodarczej 
przem ysłu, handlu  i rzemiosła. 
Z d rug iej strony  jednak  wieś 
musi o tem  pam iętać, że głównym 
odbiorcą produktów  wsi są w ła
śnie m iasta i że pauperyzacja  
m iast godzi, uderza w samą wieś. 
D latego nie antagonizm  i roz
bieżność, ale ścisła łączność. I 
dlatego te w szystkie tendencje,

k tó re  zm ierzają do pogłębienia 
tego antagonizm u muszą znik
nąć, jeżeli m ają być realizow ane 
główne hasła; hasto przyciągnię
cia i zespolenia w szystkich sił 
gospodarczych dla przezw ycięże
nia k ryzysu  i dla stw orzenia no
w ych podstaw  pod przebudow ę 
u s tro ju  gospodarczego.

...Chcę podnieść jeszcze jeden  
moment, k tó ry  zazębia się mocno
0 życie gospodarcze, spraw ę re- 
perk u rs ji, jak ie  wywołało od
dłużenie sfer rolniczych. W duże 
dziesiątki, a może setk i mil jo 
nów idą w ierzytelności tych ga
łęzi p rodukcji i gospodarstwa 
społecznego w stosunku do ro ln i
ctwa. Niżit nie m a nic przeciw ko 
oddłużeniu rolnictw a, uznaje się 
jego ciężką sy tuację  i je s t rze
czą jasną i zrozum iałą, że dłuż
nicy uie mogą ściśle w edług lite 
ry  p raw a i  danego sk ry p tu  dłuż
nego, w yw iązać się ze swoich zo
bowiązań. Ale co m ają robić w ie
rzyciele: kupcy, przem ysłow cy
1 rzem ieślnicy, k tó rzy  są również 
d łużnikam i i k tórych  m onitu ją 
ich w ierzyciele i kom ornicy, se- 
kw estrato r podatkow y o podat
ki, daniny  i św iadczenia społecz
ne. Tu musi się znaleźć jak ieś 
w yjście i je st rzeczą M inister
stwa Przem ysłu i H andlu, ażeby 
poprzeć dążenia sfer p rzem y
słowo - handlow ych o rozszerze
nie ram  działalności Banku Ak- 
ceptacyjnego n a  w ierzytelność 
przem ysłu i handlu, o um orzenie 
lub zakredytow anie, rozłożenie 
na dłuższy okres la t zaległości 
podatkow ych w ierzycieli ro ln i
czych, by  umożliwić im ich eg
zystencję. Jest to problem , k tó 
ry  rzucam  ty lko  w zarysie, ale 
k tó ry  musi być respektow any, 
dokładnie rozważony i realizo
w any  przez M inisterstwo P rze
m ysłu i H andlu.

lllllillillllllllliillllli

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Z w i q z k u  Izb Rzem ieślni
czych B. O . H. R. 

inform uje o dostawach  
państwowych i pryw atnych

IllllllllllllllllllllllllllillllllM

D ezyderaty  rzem iosła  żydowskiego
Z przemówienia posła Dra Sommersteina na plenum  Sejm u

dn. 25.1136 r.
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Z ŻYCIA  SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z  Izby Rzem ieślniczej w W arszaw ie
ILU JEST RZEMIEŚLNIKÓW W STOLICY

Na podstaw ie zestawienia ilo
ści w ydanych k a rt rzemieślni
czych, w ynika iż w dn. 1 stycz
nia b. r. było czynnych w W ar
szawie 19.568 zarejestrow anych 
w arsztatów  rzemieślniczych.

W stosunku zaś do roku po
przedniego przybyto 1357, ubyło 
zaś 292.

Ostatecznie ilość samodziel

nych rzemieślników w stolicy po
większyła się w ciągu roku o 
1065, czyli o 5.7"/». Ogólnie więc 
przyrost w arsztatów  jest analo
giczny do przyrostu roku po
przedniego.

Przyrost i ubytek w arsztatów  
przedstaw iał się w poszczegól
nych grupach zawodowych w 
sposób następujący:

G rupa włókiennicza 
„ drzew na 
„ skórzana 
„ budow lana 
„ metalowa 
„ usług osobistych 
„ spożywcza

Ostatecznie przybyło 1065 
w arsztatów.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż o ile w roku 1934 przybyło n a j
więcej w arsztatów  branży spo
żywczej, to w roku ubiegłym  w

Rzemieślnicy! Spełnijcie swój 
obowiązek, zgłaszajcie udział 
w Rzemieślniczej W ystawie- 
Targacli, którą urządza Izba 
Rzemieślnicza w Łodzi w m. 

maju 1936 r.

POKAZY MASZYN 
NA RZEMIEŚLNICZEJ WYSTA- 

WIE-TARGACH W ŁODZI.

D la zapoznania szerokich mas 
publiczności z p rodukcją  rze
miosła i w arunkam i w jakich 
pow stają  w yroby  rzem ieślnicze, 
podczas trw ania w ystaw y  będą 
urucham iane m aszyny i w ar
sztaty  pracy. Pokazy takie n ie
w ątpliw ie zain teresu ją  sezrokie 
koła publiczności.

przybyto ubyto przybyło  ubyło
447 38 409
226 13 213
175 19 156
152 8 144
1 0 2 17 85
158 85 73
97 1 1 2 —

1080 15

grupie te j n ie ty lko uby ła znacz
nie ilość w arsztatów, ale naw et 
ostatecznie ilość zakładów  tej 
branży uległa pewnemu zm niej
szeniu.

Bliższych szczegółów udziela 
Izba Rzem ieślnicza w Łodzi, W y
dział Ekonomiczno - H andlow y, 
M oniuszki 6 , I p ię tra

CENTRALA HADLOWA RZE
MIOSŁA W WARSZAWIE.

Centrala Handlowa Rzemiosła 
w Warszawie dostarcza masło 
i ziarno kakaow e ze składów 
własnych.

Zam ówienia należy składać w 
W ydziale Ekonom iczno-H andlo
wym, Izby Rzem ieślniczej w Ło
dzi, ul. M oniuszki 6 , I piętro.

NA WYSPY KANARYJSKIE. 
EKSPORT

Zainteresow ani eksportem  w y 
robów rzem ieślniczych na W y
spach K anary jsk ich  w inni zgła

szać się do Izby Rzem ieślniczej, 
W ydział Ekonom iczno-Handlo
wy, M oniuszki 6 , I piętro.

Liczyć mogą na zbyt w ytw ór
nie lin i szpagatu, w ytw órnie 
wędlin i konserw  mięsnych.

REJESTRACJA WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH.

Już n ie jednokrotn ie podk re
ślaliśmy, że Izba Rzem ieślnicza 
p rzy  sporządzaniu spisów sa
m oistnych w arsztatów  rzem ieśl
niczych napotyka na olbrzym ie 
trudności, w ynikające poczęści 
z w iny  samych właścicieli w ar
sztatów. Rzem ieślnicy bowiem 
w w ypadku zm ienienia siedziby 
swego w arsztatu nie pow iada
m iali o tem ani U rzędu Przem y- 
sotwego I instancji, ani Izby i 
stąd pow stała niemożliwość obję 
ci a spisem w szystkich rzem ieśl
ników. Wobec powyższego Izba 
Rzem ieślnicza zw raca się do 
w szystkich W łaścicieli W arszta
tów, k tó rzy  nie zostali objęci 
spisem, aby  zechcieli we w łas
nym interesie zagłosić się do 
Izby w godzinach urzędow ania 
od 1 1 -ej do 13-ej do R eferatu  
S tatystycznego celem w ypełn ie
n ia odpowiedniego kw estjona- 
rjusza. Należy zabrać ze sobą: 
k a rtę  rzem ieślniczą, dyplom  m i
strzow ski ew entualnie świadec
two czeladnicze, um ow y zaw ar
te z uczniami, dowód osobisty 
oraz wszelkie inne dokum enty 
odnoszące się do danego w arszta 
tu.

ZEBRANE PRZEDSTAWICIE
LI CECHÓW W PIOTRKOWIE 
W SPRAWIE POWOŁANIA 
D O  ŻYCIA KOMISYJ LUSTRA

CYJNYCH.
D nia 18 ub. m. odbyło się w 

P iotrkow ie zebranie w szystkich 
Starszych Cechów, rep rzen tu ją- 
cych 23 cechy chrześcijańskie 
i żydowskie.

Z ram ienia Izby udział w  ze
braniu w zięli pp. Prezes Kop
czyński i D yrek to r Dobosz. T e
m atem  obrad by ła  spraw a lu 
strac ji w arsztatów  rzem ieślni
czych nielegalnie prow adzo
nych J a k  również kw est ja  n ie

Z  Izby Rzem ieślniczej w Łodzi
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legalnego kształcenia uczniów 
a teren ie  m. Piotrkow a.

D yr Dobosz zreferow ał szcze
gółowo w  dluższean przem ów ie
niu spraw ę ostatniego rozporzą
dzenia Pana W ojewody o powo
łaniu  kom isyj lustracy jnych , 
przyczem  określił sposób doko
nyw ania p ro jek tow anej lu s tra 
cji, ja k  rów nież zaproponow ał 
podział m iasta i okolic na re jo 
ny  lustracy jne.

Nad spraw ą tą  w yw iązała się 
dłuższa dyskusja, w  czasie k tó 
re j postawiono szereg pytań, do
tyczących sposobu prow adzenia 
lu stracy j, ja k  rów nież w skazy
wano na dużą ilość rzem ieślni
ków w P iotrkow ie nielegalnie 
prow adzących w arszta ty  i n iele
galnie kształcących uczniów.

N astępnie podzielono P iotr- 
z okolicami na 4 re jo n y  lu stra 
cyjne, k tó re  obejm ują P io trków  
i gm iny: W oźniki, Rozprza, Szy
dłów, G rabica, Podolin, Uszczyn 
i Krzyżanów. Przydzielono ce
chom odpow iednią ilość osób, 
k tó re  należy  delegować do ko
m isyj lustracy jnych . Ogółem 
Cechy delegu ją w  P iotrkow ie 36 
osób, z k tórych  zostaną pow oła
ne kom isje lustracyjne. Na ze
b ran iu  z uznaniem podkreślono 
in icjatyw ę Izby w  k ie runku  po
w ołania w ym ienionych kom isyj, 
k tó re  są bardzo na czasie w 
zw iązku z coraz bardzie j szerzą

cą się plagą nieleegalnego rze
miosła.

Jednocześnie omówiono szcze
gółowo spraw ę pro jektow anej 
w ystaw y-targów , rezultatem  cze 
go było zgłoszenie się k ilku  sa
moistnych rzem ieślników  do 
wzięcia udziału w wystaw ie, ja k  
rów nież postanowiono czynić 
starania o zorganizow anie zbio
row ych kiosków przez cechy.

POWOŁANIE KOMISYJ LU
STRACYJNYCH W TOMASZO

WIE MAZ.
Na zebraniu  Związku Rze

mieślników C hrześcijan  w To
maszowie Maz., odbytem  w dniu 
1 2  ub. m. pod przew odnictw em  
prezesa p. Jagodzińskiego oma
wiano spraw ę pow ołania do ży
cia Komisyj L ustracyjnych. Ze
bran i jednogłośnie w ypow ie
dzieli się za rozpoczęciem akcji, 
m ającej na celu w alkę z niele- 
galnem  rzemiosłem i nielegal- 
nem kształceniu term inatorów . 
Wobec czego rozpoczęto szereg 
prac przygotow aczych, m. in. 
podzielono miasto Tomaszów i 
przyległe wsie (wchodzące w 
skład gm iny Łazisko) na 3 okrę- 
g lustracy jne, ja k  rów nież uzgod 
niono listę kandydatów , spośród 
k tórych  Izba Rzem ieślnicza za
m ianuję członków Komisyj L u
stracyjnych.

Z  Izby Rzem ieślniczej w  Poznaniu
WYNIKI KONKURSU NA PROJEKT MEBLI.

Konkurs urządzony przy  po
parciu  Izby Rzemieślniczej 
w  Poznaniu okazał się n a j
większym z dotychczas u rzą
dzanych, gdyż ogółem do kon
kursu  stanęło 78 projekto
dawców, k tó rzy  nadesłali 118 
p ro jek tów  na um eblow anie róż
nych pokoi. P raca jury , w skła
dzie pp. inż. arcb. Cybichow skie- 
go Stanisław a, inż. arch. A ndrze
jew skiego M arjana, iinż. arch. 
W eicberta Lucjana, inż. arch. 
Zbijew skiego Jana, m istrzów  sto
larskich C zajk i W ładysław a, 
R ejm iniaka P io tra , W ujca F ran 
ciszka i m istrza rzeźbiarskiego 
p. W olsztyniaka Józefa pod p rze
w odnictwem  Prezesa Izby Rze
m ieślniczej w  Poznaniu i s ta r
szego cechu m istrzów  sto lar
skich, tokarsk ich  i rzeźbiarskich 
p. Zakrzewskiego W ładysław a

nie by ła  łatw a, gdyż trze
ba było rozpatryw ać p rze
szło 400 .arkuszy \z ry su n 
kam i. Ju ry  p rzy  ocenianiu 
p rac  trzym ało się ściśle ogłoszo
nych w arunków  konkursu, k tó 
re przew idyw ały, że zapro jek to
w ane m eble pow inny być proste 
w konstrukcji, tanie i możliwe 
do w ykonania w  średnich w arsz
tatach  stolarskich. O pierając się 
na tych w ytycznych, ju ry  na po
siedzeniu w  dniu 17 stycznia 
1936 r. poprzedzonem  posiedze
niam i w  dniach 14 i 15 tego m ie
siąca, nie przyznało p ierw szej i 
d ru g ie j nagrody  żadnem u z p ro 
jektodaw ców , lecz podzieliło na 
pięć rów nych nagród po 200 zło
tych (trzecich), k tó re  przyznano 
następującym  pro jek todaw com : 
pp. Czesławowi W allisowi z K ra 
kow a za projekt gabinetu, Zeno

nowi K ulczyckiem u ze Lwowa 
za p ro jek t gabinetu, Zygm unto
wi Szatkow skiem u z Katowic za 
p ro jek t jadaln i, Janow i Kaisero- 
wi z W arszawy za p ro jek t poko
ju  mieszkalnego i Józefowi Ais- 
manowi z K rakow a za p ro jek t 
sypialni. Pozatem  ju ry  w yróżni
ło p ro jek ty  nadesłane przez pp. 
Bogdanowicza Stefana z Bocli- 
danow ki, K aisera Jana, Pobli
skiego J ana i Szlekysa O lgierda z 
W arszaw y, Adamskiego Zygm un
ta, Banasińskiego iom asza i Ja
gielskiego Edm unda z  Poznania, 
Kulczyckiego Zenona ze Lwowa, 
Szatkowskiego Zygm unta z K ato
wic, M etzgera Zygm unta z Łodzi.

Konkurs wzbudził ogólne zain
teresow anie, czego najlepszym  
dowodem było obejrzenie nade
słanych p rac  przez Pana W oje
wodę Poznańskiego — A rtu ra  
Mar uszewskiego.

Z  Izby Rzem ieślniczej 
w e W focław ku

„ROKI“ 
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 

WE WŁOCŁAWKU.
W dniach 1 0  i 24 lutego b. r. 

odbyły  się „R oki“ Izby Rze
m ieślniczej w e W łocław ku d la 
rzem iosła pow iatu  W arszaw skie 
go — w 2 m iejscowościach: P ia 
secznie i Pruszkow ie.

W dniu  1 0  lu tego na „Rokach" 
obecny był dy rek to r Izby p. Jan 
Łazarewicz, w dniu 24 lutego — 
referen t W ydziału Egzam ina
cyjnego p. Jan Misiak.

„Roki“ odbyły się w lokalach, 
użyczonych przez Zarządy M iej
skie i p rzyciągnęły  w ielu p o 
szczególnych rzem ieślników, ja k  
rów nież i delegacje n iektórych 
rzemiosł.

N iektóre spraw y załatw iane 
byty  na m iejscu bezpośrednio — 
ja k  inform acje w spraw ach ogól 
nych, inne natom iast, w ym aga
jące uzgodnienia w  biurze Izby, 
zanotowane zostały w for
mie protokółów, podpisyw anych 
przez zainteresowanego.

Spraw y te by ły  następnie za
łatw ione przez b iuro  Izby w try 
bie przyśpieszonym.

KURSY ZDEJMOWANIA 
I KONSERWACJI SKÓR.

Stosowane dotychczas m etody 
zdejm ow ania i konserw ow ania 
skór przez rzeźników  przyno
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szą bardzo poważne s tra ty  rze
miosłu rzeź nicki emu.

izba Rzem ieślnicza we Włoc
ław ku pragnąc przyczynić się 
do podniesienia w arsztatów  
rzeźnickich i uchronienia ich od 
tych stra t zainicjow ała u rządze
nie Kursów instruktorsk ich  p ra 
widłowego zdejm ow ania i kon 
serw ow ania skór.

Rzemiosło rzeźnickie woj. 
W arszawskiego należycie oceni
ło in icjatyw ę Izby, dowodem 
czego są liczne zgłoszenia się 
na kurs instruktorski.

P ierw szy tak i dw utygodnio
w y Kurs rozpocznie się w  Toru
niu dnia 9 lutego 1936 r. Rzeźm- 
cy, k tó rzy  Kurs ten ukończą zo
staną rozesłani na teren  w o je 
w ództwa W arszawskiego, celem 
przeszkolenia zainteresow anych 
rzem ieślników.

KURSY UPROSZCZONEJ 
KSIĘGOWOŚCI NA TERENIE 

WOJ. WARSZAWSKIEGO.
Izba Rzem ieślnicza we Włoc

ław ku chcąc przez przekonanie 
rzem ieślników  o korzyściach, 
jak ie  mogą osiągnąć p rzy  p ro 
wadzeniu uproszczonych ksiąg 
handlowych, popularyzow ać spra 
wę prow adzenia tychże ksiąg, 
zainicjow ała na terenie woj. 
W arszawskiego kursy uproszczo 
nej księgowości dla rzem ieślni
ków.

Zagadnienie to zostało przez 
rzemiosło niektórych ośrodków 
należycie docenione, czego d o 
wodem, że w  okresie od końca 
g rudn ia  1935 roku do chwili 
obecnej zorganizowano i zakoń
czono przy  poszczególnych 
Związkach Rzem ieślników 5 ku r 
sów buchaltery jnyeh.

Kursy takie odbyły się we 
W łocławku, P łocku i Kutnie, 
skup ia jąc  każdorazowo conaj- 
m niej 30 uczestników. Program  
kursów  opracow any był b. szcze 
gólowo- i uwzględniał wszelkie 
zagadnienia, poznanie k tórych 
mogło ułatw ić rzem ieślnikom  
opanow anie system u księgow a
nia. Liczba godzin w ykłado
wych na kursie  w ahała  się od 
18 do 25 godzin.

Ogółem należy stw ierdzić, że 
poziom kursów  był dość w ysoki 
i że absolwenci w ynieśli spo
dziewane korzyści.

A kcja organizow ania kursów  
nie została jeszcze przez Izbę 
zakończona, tem bardziej, że ż 
rozm aitych ośrodków napływ a

ją  ciągłe prośby poszczególnych 
Związków Rzemieślniczych o 
pomoc w  organizowaniu tych 
k u rsów.

Obecnie trw a we W łocławku 
now ozorganizow any 3-ci zkolei 
urządzony przy  Związku Rzem. 
Chrzęść, kurs uproszczonej księ. 
gowości.

KONFERENCJA PRZEDSTAWI 
CIELI IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 
W WŁOCŁAWKU W IZBIE 

SKARBOWEJ OKRĘGOWEJ 
W WARSZAWIE.

W dniu  18.11.36 r. p rzedstaw i
ciele Izby Rzem ieślniczej we Wło 
cław ku pod przew odnictw em  Pre 
zesa Izby p. Józefa Budzanow- 
skiego odbyli w  Izbie Skarbo
w ej O kręgow ej w W arszawie 
konferencję  w spraw ie w ym iaru  
i ściągania podatków  rzem ieślni
kom w oj. Warszawskiego,

Jako cel konferencji p. Prezes 
Izby w skazał naw iązanie ścisłej 
obustronnej w spółpracy i osiąg
nięcie zrozum ienia w ładz sk a r
bowych, że sam orząd gospodar
czy pragnie lo jaln ie w spółpraco
wać i bronić ustaw ą przew idzia
nych ulg dla rzem ieślników, w 
w ypadkach uzasadnionych, a nie 
targow ać się o jak ieś n ieprzysłu- 
gujące im ulgi.

Na konferencji te j m iędzy in- 
nem i omówione zostały następu
jące spraw y:

1 ) zagadnienie w ym iaru  podat
ku  dochodowego; 2 ) spraw a wy-

W dniu 24 lutego 1936 r. o 
godz. 1 1 -ej odbyło się na sali In 
s ty tu tu  Rzemieślniczego o tw ar
cie 1 0 -dniowego ku rsu  betoniar- 
stw a d la m istrzów  i czeladników  
zawodów budow lanych. Kurs ten 
ma charak ter w ybitn ie p ra k ty 
czny, aby  przygotow ać dośw iad
czonych pracow ników  w dziedzi
nie betoniarstw a. Na kurs zgło
siło się około 40 osób. O tw arcia 
dokonał w  zastępstwie prezesa 
Izby Rzem ieślniczej p. D y rek 
to r Biszoff.

P. D yr. Biszoff przedstaw ił ze
b ranym  cel ku rsu  oraz znaczenie 
i ważność, jak ie  posiada betomiar

kupyw ania świadectw  przem y
słowych kat IV-ej handlow ej 
na sprzedaż w łasnych w yrobów  
na targach i ja rm arkach  p rzy  
posiadaniu  k a r ty  rzem ieślniczej 
i św iadectw a przem ysłowego 
kat. Y lii-e j; 3) sp raw a sekwe- 
strow ania narzędzi p racy ; 4) spra 
w a niezaliczania term inatorów  
do sil najem nych; 5) spraw a w y
daw ania przez Izbę Rzem ieślni
czą zaświadczeń przedstaw icie
lom poszczególnych organizacji 
rzem ieślniczych na  praw o w y 
stępow ania w odnośnych u rzę
dach skarbow ych w im ieniu 
członków tych organizacji; 6 ) 
spraw a w ykupyw an ia  przez wę- 
d lin iarzy  oddzielnych świadectw  
handlow ych na prow adzone 
przez nich sk lepy  w ędliniarskie, 
w k tó rych  prócz w ędlin sprzeda
w ane są ty lko drobne odpadk' 
pozostałe p rzy  p rodukcji w ędlin;
7) spraw a rozpatryw ania odwo
łań rzem ieślników  na podkom i
sjach rzem ieślniczych i spraw a 
w strzym ania kroków  egzekucyj
nych w pew nych uzasadnionych 
w ypadkach; 8 ) spraw a ustalan ia 
norm  szacunkowych dla w ym ia
ru  podatku  przem ysłowego rze- 
źnikom  i piekarzom .

Izba Skarbow a odniosła się 
p rzychyln ie  do w szystkich oma
w ianych :na konferencji spraw  i 
należy  sądzić, że konferencja  ta 
je st dużym  krokiem  naprzód do 
ściślejszej w spółpracy Władz 
Skarbow ych 11-ej instancja ze 
sferam i rzem ieślniczem u

stwo dla zawodów budow lanych 
w zw iązku z odbudow ą Państw a. 
W zakończeniu swego przem ó
w ienia życzył zebranym  owoc
ności w pracy, aby  z tego kursu  
w ynieśli jak n a jw ięce j korzyści, 
kom unikując równocześnie, że 
podobny kurs odbędzie się także 
w  G dyni dla w spom nianych za
wodów.

W ykładow cam i na kursie  są 
pp.: inż de M esere z Poznania, 
mż. K obyliński asystent Politech
niki W arszaw skiej, inż. Borucki 
oraz budow niczy Łagoda z G ru
dziądza.

Rzem iosło Pomorskie przygotow uje praco
w ników  budow lanych na now y sezon
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Targi Poznańskie
Przem ysł ludow y na Targach

Przem ysł ludowy, zbliżony 
do chałupnictw a, posiada jedno 
cześnie w iele punktów  styczno
ści z rzemiosłem. Jednakże w  
odróżnieniu od innych form w y
tw órczych krzew i on pojęcia 
estetyki ludowej i artyzm u re- 
gjonalnego, opartego na pra- 
w zorach tubylczej ku ltu ry . Na 
Targach Poznańskich dział ten 
w roku bieżącym  przedstaw ia 
się n iezw ykle bogato. Będzie re 
prezentow any przem ysł ludow y 
całe j Polski — W ołyń, Polesie, 
Wileńszczyzna, Tarnopolskie, Hu 
culszczyziia, Lwowskie i T atrzań
skie w yroby  oraz Pałuckie i Po
m orskie w yroby  przem ysłu lu 
dowego dadzą jedyny  w  swoim 
zasięgu i estetyce, przegląd lu-

Biulełyn Targów  M iędzynarodow ych

W najbliższym  czasie w yjdzie 
kilkanaście num erów  własnego 
organu prasow ego Targów  Po
znańskich p. t. „B iuletyn Targów  
M iędzynarodowych". Założenie 
B iuletynu jest zupełnie nowe, 
a mianowicie każdy num er bę
dzie k ró tką  m onografją pew ne
go zagadnienia gospodarczego, 
k tó re  w ten czy inny sposób do
ty k a  istoty Targów. Zagadnienie 
to jednakże będzie u ję te  na p ła 
szczyźnie ogólnopolskiej. Całość 
k ilkunastu  num erów  będzie 
przedstaw iała pewien obraz go
spodarczy Polski. N akład k ilk u 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy,

„Targi G dyńskie”
W  czasie od 28 czerwca do 1 2  

lipca r. b. uruchomione będą 
Targi G dyńskie. Im preza ta ma 
być ośrodkiem  propagandow ym  
zm ierza jącym  do wzmożenia ru 
chu budow lanego w G dyni, pod
niesienia poziomu technicznego 
w budow nictw ie, ponadto pró- 
pagandv na rzecz przem ysłu 
i konsumcji rybnej w k ra ju  i t. p.

R ozporządzenie  M in istra  Przem ysłu i Handlu
z dnia 2 0  lutego 1 9 3 6  r. o cechach rzem ieślniczych

dow ej k u ltu ry  artystycznej, 
k tó rą  Polska słusznie się chlubi 
na w szystkich w ystaw ach zdob
niczych w całym świecie. C ieka
we jest, że z roku na rok ku l
tu ra  artystyczna ludu przez u- 
miejętnie oddziaływanie selekcyj 
ne czynników  kierow niczych, 
szczególnie w  Tarnopolu, S tani
sławowie oraz W arszawskiego 
A rwu, podnosi się i w tym  sa
mym typ ie zasadniczym sztuki 
ludowej daje nam  bez porów na
nia p iękniejsze przedm ioty ani
żeli jeszcze k ilka  lat temu. To 
co zobaczymy na Targach Po- 
znańskch w  dziedzinie sztuki 
ludow ej, będzie nosiło cechy re 
w elacji.

celowa d y strybucja  i bardzo 
pow ażny zespół osób, k tó re  za 
biorą głos na łam ach Biidetynu, 
stw orzą doryw cze wydaw nictw o, 
ukazu jące się w okresie kam pa- 
n ji targowej, które aktualnością 
sw oją zaciekaw i sfery  gospodar
cze k ra ju . N um ery B iuletynu 
Targów  M iędzynarodowych bę
dą ukazyw ały  się, począwszy od 
15 m arca dw a razy  tygodniowo. 
Specjalne num ery  będą poświę
cone stosunkom z poszczególne- 
mi państw am i zagranicznem u 
lub też pew nem i basenam i pol
skiego handlu zagranicznego.

O rganizatorem  Targów  jest „To
w arzystw o W ystaw  i Targów 
w G dyni" sp. z o. o. z siedzibą 
w Gdyni, p rzy  ul. R ybackiej 1 . 
Z uwagi na io, że w ubiegłym  ro 
ku rzemiosło dość licznie obesla_ 
ło w/w Targi, ‘należy przypusz
czać, że będzie to miało miejsce 
i w  roku  bieżącym.

Na podstaw ie art. 162 roizporzą 
dzania P rezyden ta Rzeczypospo
lite j z dnia 7 czerwca 1927 r. o 
p raw ie  przem ysłowem  (Dz. U.

R. P. Nr. 53, poz. 468) w brzm ie
niu ustaw y z dnia 10 m arca 1934 
r. (Dz. U. P. R. Nr. 40, poz. 350) 
zarządzam  co następu je:

§ 1. W w ykonaniu  swych usta
w owych zadań cech:

a) prow adzi działalność k u l
tu ralno  - oświatową i tow arzy
ską dla członków  cechu oraz ich 
rodzin i pracow ników ;

b) opiekuje się młodzieżą rze
mieślniczą, pozostającą na  nauce 
u członków  cechu, organizując, 
prow adząc lub pop iera jąc  b u r
sy, patronaty , świetlice, czytel
nie, poradnie zawodowe i t. p.;

c) przesy ła odpisy umów o 
naukę, zaw ieranych przed  Ce
chem pom iędzy członkam i ce
chu a uczniami rzem ieślniczymi, 
w łaściw ej izbie rzem ieślniczej 
do re je strac ji oraz uw ierzy tel
nia św iadectwa p rzeby te j lub u- 
kończonej nauki;

d) rozstrzyga poddane jego o- 
rzecznictw u spory, w ynik łe  ze 
stosunku nauki rzem iosła;

e) organizuje, prow adzi lub po
p iera  szkoły i k u rsy  dokształca
jące zawodowe, odczyty, kon
kursy , w ystaw y, wycieczki i t. p. 
dla członków cechu oraz ich p ra 
cowiników i uczniów;

f) organizuje i prow adzi kasy  
i fundusze zapomogowe (pogrze
bowe, sieroce i t. p.) dla człon
ków cechu oraz ich rodzin i 
pracow ników .

§ 2. O krąg  działalności cechu 
nie może w  zasadzie rozciągać 
się poza obszar jednego pow ia
tu  adm inistracyjnego. O krąg  
działalności cechu można roz
ciągnąć na gminy, znajdu jące się 
poza obszarem jednego pow iatu, 
lub n a  inne pow iaty  za zgodą 
w ojew ódzkiej w ładzy przem y
słowej, w yrażoną po w ysłucha
niu op in ji izby rzem ieślniczej, 
ty lko w  tym  przypadku, gdy 
chodzi o gm iny lub pow iaty, na
leżące do jednego i tego samego 
w o j  ewó d ztw a .

§ 3. W ładzam i cechu są:
a) w alne zebranie cechu (ze

bran ie  delegatów);
b) zarząd cechu;
c) kom isja rew izyjna.
§ 4. (1 ) W alne zebranie cechu 

składa się z członków cechu, po
siadających praw o głosowania i 
w ybieralności. Jeżeli cech liczy 
więce j niż 500 członków,—funk
cję w alnego zebrania spełnia ze
b ran ie  delegatów, przyczem  1 de 
legat p rzypada na każde pełne 
10 członków cechu; jeżeli ilość 
członków cechu przekroczy
1.000, 1 delegat p rzypada na każ
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de pełne 2 0  członków. Delegaci 
i ich zastępcy w ybieran i są 
przez w alne zebrania członków 
na przecig 3 la t; delegatem  może 
być w yb ran y  członek cechu, po
siadający  praw o głosowania i 
w ybieralności.
• (2 ) W alne zebranie cechu (ze
b ran ie  delegatów) zw ołuje s ta r
szy cechu lub  jego zastępca do 
siedziby cechu zapomocą pisem 
nych zaproszeń, rozesłanych co 
n a jm n ie j na tydzień  przed  te r 
minem w alnego zebrania (zebra
nia delegatów) do w szystkich 
członków cechu (delegatów), a l
bo przez ogłoszenie w  czasopiś
mie rzemieślniezem lub ogól- 
nem, wskazanem  w statucie ce
chu. co na jm nie j na 2  tygodnie 
przed term inem  w alnego zebra
nia (zebrania delegatów).

(3) O  zw ołaniu zw yczajnego 
lub  nadzw yczajnego walnego ze 
b ran ia  cechu (zebrania delega
tów) pow inna być zaw iadom io
na co na jm nie i na tydzień przed 
term inem  zebrania w łaściwa 
w ładza nadzorcza oraz izba rze
m ieślnicza. k tó re j nrzedstaw icie 
le  mogą b rać  udział w  zebraniu 
z głosem doradczym ,

(4) W alne zebranie rechn (ze
bran ie  delegatów) zw ołuje sic: 
w  m arcu — w  szczególności dła 
zatw ierdzenia spraw ozdania ra- 
chnnkoweo-o — i w  listonadzie— 
w  szczególności dla uchw alenia 
budżetu. Zwołanie nadzw yczaj
nego w alnego zebrania cechu 
(zebrania delegatów) uchw ala 
zarząd cechu w  w łasnej in ic ja 
tyw y. na pisem ne żądanie co n a j 
m niej 1/4 członków  cechu, u- 
praw nionvch do głosowania albo 
na żądanie w łaściw ej w ładzy 
nadzorczej lab  izby rzem ieślni
czej.

(5) W alnem u zebraniu  cechu 
(zebraniu delegatów! p rzew o
dniczy s ta rszy  cechu lub  jego za 
stępca .a w  przypadku , gdv ze
b ran ie  zostało zwołane na zada
nie w ładzy  nadzorczej łub  izby 
rzem ieślniczej — członek zebra
nia. zaproszony o t  ze z delegata 
tych ostatnich. Przew odniczący 
zebrania ma praw o w ykluczyć z 
ob rad  członków, k tó rzy  nie sto
sują się do zarządzeń porządko
wych.

(6 ) Do ważności uchw ał w al
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) konieczna jest obec
ność co n a jm n ie j połow y upraw

nionych do głosowania członków 
(delegatów); w razie b rak u  po
trzebnego quorum  członkowie 
(delegaci) mogą p rzystąp ić  do o- 
b rad  po upływ ie godziny od te r 
minu, w skazanego w  zaw iado
m ieniu o zebraniu. U chw ały za
padają  zwy cz a j  n ą w i ę ks z ośc i ą 
głosów z w yjątk iem  uchw ał o u- 
zupełnieniu porządku obrad, 
zm ianie sta tu tu , w ykluczeniu 
członków  z cechu i o likw idacji 
cechu, k tó re  w ym agają co n a j
m niej 2/3 głosów. U chw ały m o
gą zapadać jedynie w  sprawach, 
objętych  porządkiem  obrad, w 
innych zaś spraw ach ty lko za 
zgodą większości 2/3 głosów.

(7) Do zakresu działania w a l
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) należy:

a) w ybór członków  zarządu, 
kom isji rew izy jne j i sądu polu
bownego;

b) uchw alenie budżetu, w szcze 
gólności wpisowego i sk ładki 
roczne i. oraz w ydatków , k tó re 
nie b y ły  przew idziane w budże
cie:

c) rozpatrzenie i zatw ierdze
nie rocznych spraw ozdań racbun 
w y eh ;

d) powzięcie uchw ał w sp ra
wie nabycia, zbycia lub obciąże
nia nieruchom ości;

e) ustanow ienie górnej g ran i
cy zadłużenia cechu i upow aż
nienie zarządu do zaciągnięcia 
pożyczek:

fl zbycie ruchomości cechu, po 
siadających w artość historyczną, 
artystyczna lub naukow ą;

g) uchw alenie regulam inu k a 
sy zanom ogowei i kasy  pogrze
bow ej oraz sadu polubow nego;

b) zm iana sta tu tu ;
i) w y k lu czen ie  cz łonka z ce

chu i PTzyjęcie go ponow nie na 
w n io sek  zarządu:

j) przyznanie na w niosek za
rządu ty tu łu  członka h o n o ro 
wego;

k) powzięcie uchw ały  o likw i
dacji cechu:

11 powzięcie uchw ał we wszyst 
kich soraw aeh, przedstaw ionych 
zebraniu przez zarząd łub izbę 
rzem ieślniczą oraz w innych w a
żnych spraw ach, określonych bli 
żet w statucie.

(8 l U chw ały w alnego zebrania 
cechu (zebrania delegatów! w pi
su je  sie do księgi protokółów  i 
opatru je  podpisam i przew odni
czącego i sek retarza  zebrania.

O dpisy uchw ał o trzym uje się w 
term inie 4-tygodmiowym od 
dnia zebrania w ładza nadzorcza 
oraz izba rzem ieślnicza R ekla
m acje przeciw ko uchwałom  wal 
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) wolno wnosić do w ła 
dzy nadzorczej w term inie 14- 
dniiowym od dnia zebrania.

(9) U chw ały w spraw ach, w y 
m ienionych w ust. 7 d)-f). w ym a
gają  zatw ierdzenia w ładzy  nad 
zorczej.

§ 5. (1) Zarząd cechu składa się 
ze starszego, podstarszego jako  
jego zastępcy, co na jm n ie j 6  

członków i ty luż  zastępców.
(2 ) W alne zebranie cechu (ze

bran ie  delegatów) w yb iera  na o- 
kres 3 la t zarząd cechu spoŚTÓd 
członków cechu zw yczajną w ięk 
szością głosów w głosowaniu 
ta j nem, głosu jąc oddzielnie na 
starszego, podstarszego, człon
ków  zarządu i ich zastępców. 
Co roku ustępu je  w drodze lo
sowania 1/3 członków zarządu i 
ich zastępców; ustępu jący  mogą 
być ponownie w ybrani.

(3) W razie ustąpienia starsze
go zastępuję go do końca kad en 
cji podstarszy. w razie ustąp ie
nia starszego i podstarszego m u
si być w  ciągu 4 tygodni zwoła
ne w alne zebranie cechu (zebra
nie delegatów) dla dokonania 
w yboru starszego i podstarszego 
na okres pozostały do upływ u 
kadencji. Członków zarządu za
stępują ich zastępcy w ko le jno
ści o trzym anych p rzy  w yborze 
głosów, a w  razie ich równości— 
w porządku alfabetcznym  naz
wisk.

(41 U chw ały zarządu cechu za
p adają  w  obecności starszego lub 
podstarszego oraz eo najm niej 
połow y członków zarzadu zw y
czajną większością głosów: w  ra 
zie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego.

(5) Zebrania zarządu cechu zwo 
lu je  i im przew odniczy starszy, 
a w iego nieobecności podsłar- 
szy. Zebrania zarządu odbyw ają 
się co na jm nie j raz na k w arta ł: 
w razie żądania 1/3 członków za
rządu cechu, w łaściw ej te ry to r
ia ln ie  izby rzem ieślniczej łub 
w ładzy nadzorczej — zebranie 
zarządu w inno się odbyć w  cią
gu 7 dni od dnia złoszenia żąda- 
n i a.

(61 Do zakresu działania za
rządu cechu należy:
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a) zarządzanie m ajątk iem  ce
chu;

b) załatw ianie spraw  b ieżą
cych;

c) zw oływ anie w alnego zebra
n ia  (zebrania delegatów) i p rzy 
gotowanie wniosków do uchw a
ły  zebrania;

d) przy jm ow anie i zw alnianie 
pracow ników  b iu ra  cechu oraz 
ustalanie ich w ynagrodzen ia;

e) przyjm ow anie zaw ieranych 
przed  cechem umów o naukę;

f) w ydaw anie świadectw  ukoó 
czenia nauki w rzem iośle;

g) załatw ianie wszystkich 
spraw , niez,ustrzeżonych w alne
m u zebraniu  cechu (zebranie de
legatów).

(7) S tarszy o podstarszy rep re 
zentu je cech nazew nątrz, k ie ru 
je  działalnością cechu, ma n ad 
zór nad  całym tokiem  czynno
ści, podpisu je w szelkie pisma, 
w yehdozące z cechu, z w yciśnię
ciem na nich pieczęci cechu, i 
zaw iera w  im ieniu cechu umo
wy.

(8 ) Starszy, podstarszy i człon
kow ie zarządu pełnią swe czyn
ności bezpłatnie.

§ 6 . (1 ) Kom isja rew izy jna
składa sią z 3-ch członków ce
chu, w ybranych  przez w alne 
zebranie cechu (zebranie delega
tów) zw yczajną w iększością 
głosów n a  okres 1 roku. Członek 
zarządu ani jego zastępca nie 
mogą być członkami kom isji re 
w izyjnej.

(2 ) Zadaniem kom isji rew izy j
nej jest zbadać praw idłow e w y 
konyw anie budżetu, zam knięcie 
rachunkow e, prow adzenie ksiąg 
rachunkow ych, dow ody kasowe 
i korespondencję cechu, sporzą
dzić ze swych czynności p ro to 
kół i postaw ić na  w alne zebranie 
cechu (zebranie delegatów) 
w niosek o udzielenia lub nieu- 
dzielenie zarządowi absolutor
ium .

(3) Kom isja rew izy jna może 
dokonać powyższych czynności 
rów nież na pisem ne życzenie co 
najm niej 1/4 członków cechu lub 
izby rzem ieślniczej oraz z pole
cenia w ładzy  nadzorczej.

§ 7. (1 ) Członkiem  cechu może 
być każdy rzemieśnik, prow a
dzący w  okręgu cechu sam oist
n ie  w arsztat rzem ieślniczy i po
siadający  kartę rzemieślniczą, a 
także w dow a po członku cechu, 
o ile na  je j  rachunek prow adzi

się nadal w arsztat rzem ieślniczy 
przez zastępcę.

(2 ) S tatu t cechu określa, czy 
do danego cechu mogą należeć 
rzemieślnicy jednego, czy leż 
kilku lid) wszystkich rodzajów  
rzemiosła.

(3) Członków p rzy jm u je  za
rząd; odmowa p rzy jęcia  musi 
być um otywow ana.

(4) Członek ma być w ykreślo 
n y  z listy  członków, jeżeli:

a) zgłosi swe w ystąpienie na 3 
miesiące przed  końcem  roku ob
rachunkow ego ;

b) zostanie w ykluczony przez 
w alne zebranie cechu (zebranie 
delegatów) na w niosek zarządu, 
o ile mimo pisemnego upomnia- 
nia zalega ze składkam i na rzecz 
cechu przez 6 miesięcy, albo 
działa rozm yślnie na szkodę ce
chu, lub swem postępowaniem  
przynosi uszczerbek godności za 
wiodowej rzem ieślnika.

(5) Członek w ystępu jący  do
brow olnie (ust. 4a) p rzesta ją  być 
członkiem po p rzy jęciu  przez 
w alne zebranie cechu (zebranie 
delegatów) spraw ozdania rachun 
kowego za rok ubiegły. Z diniem 
tym  w ystępu jący  traci wszelkie 
praw a członka do m ają tku  ce
chu i do utw orzonych przez cech 
osobnych funduszów, obow iąza
ny  jest jednak  uiścić ta k  zale
głe. ja k  i. bieżące opłaty, k tó re 
w dniu jego w ystąpienia b y ły  
ju ż  nałożone dla pokrycia ko
sztów, połączonych z działalno
ścią cechu.

(6 ) Członkowi cechu p rzysłu 
go re praw o w ybieran ia  i w ybie
ralności oraz praw o głosowania 
na walnem zebraniu  cechu. 
P raw  tvoh nie posiadają człon
kowie, k tó rzy :

a) prawom ocnym  w yrokiem  
skazani zostali na u tra tę  p raw  
publicznych, a to aż do czasu od
zyskania tych praw ;

b) na zasadzie orzeczenia są
dowego są ograniczeni w zarzą
dzaniu swym m ajątk iem ;

o) zalegają od 3 m iesięcy ze 
składkam i na t z c c z  cechu —  do 
czasu uiszczenia tych  zaległości.

(7) Obowiązkiem członka ce
chu jest:

a) przyczynianie się do osią
gnięcia zadań cechu:

b) stosowanie się do przepisów  
statu tu , uchw ał walnego zebra
nia cechu (zebrania delegatów)

i zarządzeń, w ydanych przez za
rząd;

c) w płacanie p rzy  w stąpieniu 
do cechu wpisowego oraz uiszcza 
nie potem sta łe j rocznej składki 
w wysokości, ustalonej w  sta
tucie, przyczem  stała składka 
może być płacona w ratach  m ie
sięcznych lub  kw artalnych .

§ 8 . (1 ) W ładzą nadzorczą ce
chu je st w łaściwa terytorjalinie 
w ładza przem ysłow a I instancji:

(2 ) W ładza nadzorcza:
a) może brać przez swego de

legata udział z głosem dorad
czym w  w alnem  zebraniu cechu 
(zebraniu delegatów) i posiedze
niu zarządu;

b) może żądać zwołania w al
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) oraz posiedzenia za
rządu i kom isji rew izy jne j;

c) zatw ierdza regulam in sądu 
polubow nego oraz uchw ały w y
mienione w § 4 ust. 6  d)-f) n i
niejszego rozporządzenia;

d) zatw ierdza loka ty  nadw yż
ki budżetow ej cechu;

e) zatw ierdza uchw ały  w alne
go zebrania cechu (zebrania de
legatów) o przeznaczeniu czy
stego m ają tku  cechu w  razie je 
go dobrow olnej likw idacji.

(3) .W ładza nadzorcza ma p ra 
wo nak ładan ia k a r  porządko
wych, m ianow icie nagany lub 
grzyw ny do 2 0  złotych na s ta r
szego lub podstarszego cechu; 
k tó rzy  nie w ykonyw ują  poleceń 
w ładzy nadzorczej lub zarzą
dzeń w łaściw ej izby rzem ieślni
czej, w ynikających  z prawa 
przemysłowego i statutu izby.

(4) W ładza nadzorcza p row a
dzi re je s tr  cechów. Treść tego 
rejestru ustali osobne zarządze
nie Ministra Przemysłu i Han
dlu.

ś 9. (1 ) Cech działa na podsta
w ie statu tu , zatwierdzonego 
przez w łaściw ą w ładzę nadzor
czą po w ysłuchaniu  op in ji w ła
ściwej te ry to rja ln e j izby rze
mieślniczej. W tym  sam ym  try 
bie zatw ierdzane są zm iany sta
tu tu  cehu.

(2 ) Zatw ierdzenia sta tu tu  nale
ży odmówić, jeżeli:

a) postanow ienia sta tu tu  są 
sprzeczne z obow iązującem i prze 
pisam i;

b) zachodzą istotne okoliczno
ści, wskazu jące, że cech nie bę
dzie zdolny do spełniania swych 
ustaw ow ych zadań.
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§ 1 0 . (1 ) Jeżeli cech w ykracza 
w swej działalności przeciw ko 
przepisom  praw a przem ysłow e
go, obow iązujących ustaw , n i
niejszego 'rozporządzenia lub 
własnego statu tu , zagraża in tere
sowi publicznem u albo pomimo 
wezw ania ze stromy w ładzy nad
zorczej zaniedbuje spełniania 
swych zadań,, wo jew ódzka w ła
dza przem ysłow a może, po w y 
słuchaniu op in ji lub na w niosek 
w łaściw ej te ry to rja ln ie  izby rze 
m ieślniczej, bądź zawiesić w  u- 
rzędow aniu zarząd cechu i u sta
nowić tym czasowy zarząd cechu 
do czasu przeprow adzenia wybo 
ru  nowego zarządu, bądź roz
w iązać cech i zarządzić likw i
dację.

(2 ) W  razie przym usow ej li
kw idacji cechu w ojew ódzka w ła 
dza przem ysłow a w yznacza li
kw idatora , k tó ry  p rzep row a
dza likw idację  spraw  cechu, usta

la jego stan m ajątkow y, ściąga 
należności i regu lu je  zobowią
zania cechu wobec osób trze 
cich. O przeznaczeniu pozostałe
go po zaspokojeniu zobowiązań 
cechu m ają tk u  w  nieruchom o
ściach, ruchomościach, gotówce 
i papierach w artościow ych de
cyduje wo jewódzka w ładza prze 
m yślowa po w ysłuchaniu  opin ji 
w łaściw ej te ry to rja ln ie  izby rze 
m ieślniczej, p rzekazu jąc pozo
sta ły  czysty m a ją tek  na ogólne 
cele, odpow iadające interesom  
rzem iosła (szkoły, bursy , stypen 
d ja, muzeum i t. p.).

(3) D obrow olna likw idacja  ce
chu następuje  na podstaw ie u- 
chw ały  w alnego zebramia cechu 
(zebrania delegatów), pow ziętej 
w iększością 2/3 głosów p rzy  obec 
ności co najm niej połow y u- 
p raw n iómych do głosowania
członków cechu (delegatów). L i
kw idacja  spraw  cechu, ustalenie

jego stanu majątkowego', ściąga
nie należności i uregulow anie zo 
bow iązań cechu wobec osób 
trzecich przeprow adza zarząd ce 
chu; w alne zebranie cechu (ze
b ran ie  delegatów) może jednak 
w ybrać specjalną kom isję likw i
dacyjną, złożoną co n a jm n ie j z 
3 osób

(4) O przeznaczeniu pozostałe
go po zaspoko jen iu  zobowiązań 
cechu m ają tku  cechu w n ie ru 
chomościach, ruchomościach, go
tówce i papierach w artościo
w ych decyduje w  razie b rak u  
przepisów  sta tu tu  w alne zebra
nie cechu (zebranie delegatów), 
którego uchw ała w ym aga za
tw ierdzenia  przez w łaściw ą wła 
dzę nadzorczą.

§ 11. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w  życie z dniem ogło
szenia.

M inister Przem ysłu i H andlu: 
Roman Górecki.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
K alendarz podatkow y na m iesiqc m arzec
l-go. Term in uiszczenia p rzed 

p ła ty  na podatek dochodowy na 
rok  podatkow y 1936 przez oso
b y  fizyczne u ieipro wadzące 
ksiąg handlowych.

l-go. Term in do składania 
zeznań d la w ym iaru  podatku 
przem ysłow ego od obrotu  i po
datku  dochodowego przez osoby 
fizyczne i spadki w aku jące 

5-go. Term in w płacenia podat
ku  od energ ji elek tryczne j za 
czas od 16 do 29 lutego.

7-go. Term in •wpłacenia p o trą 
conego pracow nikom  podatku 
dochodowego (Dział II) od upo
sażeń służbowych, em erytur, 
ren t ii w ynagrodzeń za najem ną 
pracę oraz specjalnego podatku

od w ynagrodzeń w ypłacanych z 
funduszów publicznych.

20-go. Term in płatności podat
ku  od energ ji e lek trycznej za 
czas od 1 do 15 m arca.

25-go. Term in płatności za
liczki m iesięcznej na  poczet po
datku  przem ysłowego od obrotu 
(za miesiąc luty) p rzez  p rzed 
siębiorstw a handlow e I 'i II k a 
tegorji handlow ej oraz p rzed
siębiorstw a przem ysłow e I — Y 
kategor ji1, prow adzące p raw id ło
we księgi handlowe.

Nadto w inny  bvć uiszczone 
w szelkie podatki, k tó rych  p ła t
ność p rzypada w ciągu miiesiąca 
m arca, np. podatk i rozłożone na 
ra ty  i t. p.

M e m o rja ł w  spraw ie s ław ki podatku  
przem ysłow ego od obrotu

wniesiony p rzez Z w ią ze k  Izb Rzem ieślniczych R. P.
Do Ministerstwa Skarbu
D epartam ent Y.
Art. 7 ustaw y o państwowym  

podatku przem ysłowym  w 
brzmieniu, nadanem  art. 1 pkt. 
1 dekretu Pana Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 14 stycznia 
1936 r. w  spraw ie zm iany niektó

rych przepisów, dotyczących 
państwowego podatku przem y
słowego i opłat stemplowych (Dz. 
U. R. P. Nr. 3 poz. 15), poza w y
soce dodatnicmi zmianami i 
uproszczeniami, wprowadził, 
zdaniem Związku Izb Rzemieśl
niczych R. P., również i pewne

niekorzystne zm iany w  porów na
niu do opodatkowania pracowni 
rzemieślniczych w latach tibie- 
głych.

Niekorzystne, zdaniem Związ
ku  Izb, zm iany polegają głównie 
na tem:

1 ) że uzależnienie wysokości 
staw ki podatku przemysłowego 
od obrotu jedynie od kategorji 
św iadectwa przemysłowego — 
przedewszystkiem  przekreśliło u l
gi dla legalnie prowadzonych 
pracowni rzemieślniczych, k tó 
rych właściciele posiadają k a r
ty  rzemieślnicze (dawny art. 7 B 
pkt. 3); nadto może ono spowodo
wać wyższe opodatkowanie 
przedsiębiorstw  przemysłowych 
(pracowni rzemieślniczych), w 
szczególności w  przypadku przej
ścia przedsiębiorstw a z VI do Y 
kategorji św iadectwa przem ysło
wego, z racji przejściowego cho
ciażby zatrudnienia większej ilo
ści robotników (pracowników);

2 ) że w  stosunku do niektórych 
kategoryj rzemiosła wyszczegól
nionych w art. 142 rozporządze
nia Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. 
o praw ie przemysłowem — mo
głaby być z dniem 1 stycznia 
1936 r. stasowana 3°/° staw ka po
datkow a a to na mocy postano
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wień art. 1 (1) pkt. 7 wzm ianko
wanego wyżej dekretu.

Nadto, celem uniknięcia już w 
najbliższej przyszłości ew entual
nych nieporozumień co do stoso
w ania nowych przepisów dekre
tu, byłoby, zdaniem Związku Izb, 
w skazane i  celowo m iarodajne u- 
regulowanie następujących za
gadnień:

a) stosowania wysokości staw 
ki podatkow ej do obrotów, doko
nanych bezpośrednio z samego 
zakładu przemysłowego bądź z 
zakładów  handlowych, należą
cych do właściciela przedsiębior
stw a przemysłowego, jeżeli obro
ty  te dotyczą towarów, w yprodu
kow anych przez to samo przed
siębiorstwo przemysłowe, w  
szczególności w  p rzypadku  do
konyw ania sprzedaży w yprodu
kow anych tow arów  częściowo we 
własnym  zakładzie sprzedaży 
(świadectwo kategorji handlo
wej), częściowo zaś sprzedaży do 
obcych zakładów ;

b) zezwolenia opłacenia podat
ku  przemysłowego od obrotu 
przez przedsiębiorstwa przem y
słowe VI, Y il i VIII kategoryj 
świadectw przem ysłowych (pra
cownie rzemieślnicze), prow adzą
ce praw idłow e księgi handlowe 
(uproszczone), w term inach mie
sięcznych, a nie kw artalnych, 
analogicznie do przedsiębiorstw 
przem ysłowych i, II, III, IV 
i V kategoryj świadectw  przem y
słowych, k tóre to przedsiębior
stwa m ają obowiązek prow adze
nia praw idłow ych ksiąg handlo
wych.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. pozw ala sobie nadmienić, 
że legalnie istniejące pracownie 
rzemieślnicze znalazły się w do
bie obecnej w specjalnie tru d 
nych w arunkach gospodarczych 
tak z uw agi na ograniczoną roz- 
porządzalność środków finanso
wych, jak  i z uwagi na wielką 
konkurencję nielegalnie istnieją
cych w arsztatów  pracy, które 
znalazły się w ręku anonimowych 
kapitalistów , zazwyczaj nie
uchw ytnych, w yzyskujących 
przedewszystkiem  pracę chałup
ników, i nie ponoszących żad
nych ciężarów podatkowych na 
rzecz Skarbu Państw a oraz 
świadczeń na rzecz innych insty
tucyj praw no - publicznych.

Przytoczone w arunki konku
rencyjne, jak  to stw ierdził dele
gat Zw iązku Izb w dniu  6  ub. m., 
dają  się odczuwać w  sposób

szczególnie jaskraw y na terenie 
m iasta Gdyni, bowiem anonimo
wi kapitaliści m ają swe siedziby 
bądź na  terenie Wolnego M iasta 
Gdańska, bądź w innych więk
szych ośrodkach k ra ju  (W arsza
wa, Łódź).

W szystkie wyżej przytoczone 
okoliczności — zm uszają Związek 
Izb Rzemieślniczych R. P. do w y
stąpienia z prośbą o łaskaw e w y
danie przez Ministerstwo Skarbu, 
w imię słuszności spraw y, zarzą- 
rzeń, zm ierzających do:

1 ) obniżenia dla pracowni rze
m ieślniczych, k tó rych  w łaściciele 
posiadają k arty  rzemieślnicze, 
ustalonych staw ek w podatku 
przem ysłowym  od obrotu o 0 ,l°/» 
— już od 1 stycznia 1936 r. — za
m iast od roku podatkowego 1939;

2 ) m iarodajnego w yjaśnienia, 
że przew idziana w art. 1 (1) pkt. 
7 dekretu — 3°/» staw ka podatko
w a nie będzie stosowana do p ra 
cowni rzemieślniczych, których 
właściciele posiadają k a rty  rze
mieślnicze, jak  np. fryzjernie i 
golarnie, względnie lakiernictwo, 
malarstwo, pozłotnictwo oraz 
chemiczne oczyszczanie i farbo
wanie odzieży i skórek fu trza 
nych, bowiem względy na tu ry  go
spodarczej nie przem aw iają by
najm niej za tem, że wymienione 
rzemiosła znajdu ją  się w specjal
nie uprzyw ilejow anych w arun
ku, odwrotnie głównym składni
kiem  obrotu tych przedsiębiorstw 
jest wynagrodzenie za pracę, co 
nie powimnohy powodować sto
sowania wyższej staw ki podat
kowej od staw ki 1,5°/°, przew i
dzianej w  art. 1 pkt. 1 (2 ) dek retu  
z dnia 14 stycznia 1936 r., k tóra 
ma zastosowanie do obrotów, w y
mienionych w art. 5 p. 7 i 8  usta
wy, a osiągniętych przez p rzed 
siębiorstwa przemysłowe katego
ry j VI, V li i VIII świadectw  
przem ysłow ych;

3) w ydania miarodajnego w y
jaśnienia władzom skarbowym  I 
i 1 1  instancji w spraw ie unormo
w ania wysokości staw ek podat
kowych w przedsiębiorstwach, 
których obrót składa się z 2  czę
ści: z w yrobów własnych w ar
sztatów przem ysłowych oraz to
w arów  obcych, przyczem tow a
ry  własne i obce są zbyw ane we 
własnym zakładzie sprzedaży 
(świadectwo kategorji handlo
wej), względnie w yroby własne 
są częściowo odsprzedawane z 
pracowni rzemieślniczej konsu
mentom lub innym  zakładom;

4) zezwolenia na uiszczanie po
datku przemysłowego od obrotu 
za rok 1936 za okresy miesięcz
ne a nie kw artalne tym  przedsię
biorstwom VI, V ll i V l i i  katego
ry j świadectw  przemysłowych, 
które prow adzą prawidłowo 
księgi handlowe ,uproszczone), co 
w rezultacie umożliwi przyspie
szenie wpływów podatkow ych i 
wpłynie na zmniejszenie się zale
głości podatkowych w przedsię
biorstwach prow adzących dobro
wolnie a nie przymusowo księgi 
handlowe (uproszczone). Zazna
czyć przy tem należy, iż Zwią 
zek Izb już  od roku 1935 prow a
dzi usilną propagandę w  kierun
k u  jaknajliczniejszego prow a
dzenia rzetelnej rachunkowości— 
przez pracow nie rzemieślnicze, 
których właściciele posiadają 
k a rty  rzemieślnicze.

PRZY TEJ SPOSOBNOŚCI 
ZWIĄZEK IZB RZEMIEŚLNI
CZYCH R. P. UWAŻA ZA SW ÓJ 
OBOW IĄZEK ZAZNACZYĆ, Iz  
WYSTĄPIENIE N INIEJSZE — 
BYNAJMNIEJ NIE ZOSTAŁO 
SPOW ODOW ANE WZGLĘDA
MI SPEGJALN1E ULGOWEGO 
TRAKTOW ANIA O PO D A TKO 
WANIA LEGALNIE PROW A
DZONYCH WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH W P O 
RÓW NANIU DO  INNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW , BOWIEM 
SAMORZĄD GOSPODARCZY 
RZEMIOSŁA W CAŁYM SZE
REGU WYSTĄPIEŃ POD  
ADRESEM MINISTERSTWA 
SKARBU W SZCZEGÓLNOŚCI 
PRZY SPOSOBNOŚCI ZŁO
ŻENIA JESZCZE W UBIE
GŁYM ROKU SWYCH PR O 
JEKTÓW  REFORMY USTAWY 
O PAŃSTWOWYM PODATKU 
PRZEMYSŁOWYM I D O C H O 
DOWYM, NIE TYLKO NIE WY
KAZAŁ TENDENCYJ SPE
CJALNEGO UPRZYW ILEJO
WANIA RZEMIOSŁA, LECZ 
NAJW YRAŹNIEJ DĄŻYŁ DO 
SPRAW IEDLIW EGO ROZKŁA
DU CIĘŻARÓW PO D A TK O 
WYCH MIĘDZY POSZCZEGÓL
NE GRUPY.

TEMBARDZIEJ W DOBIE 
O BECNEJ -  USILNYCH 
PRAC Wj KIERUNKU AKTY
W IZACJI WARSZTATÓW PRA
CY PRZY RÓWNOCZESNEM 
DĄŻENIU ZRÓWNOWAŻENIA 
BUDŻETU PAŃSTWA, SAMO
RZĄD GOSPODARCZY RZE
MIOSŁA, BIORĄC W TYCH
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DĄŻENIACH BEZPOŚREDNI 
UDZIAŁ, NIE CZUŁBY SIĘ 
UPRAWNIONYM D O  WY
STĘPOW ANIA O PRZYZNA
NIE NIEUZASADNIONYCH 
ULG, ZMIERZAJĄCYCH DO 
USZCZUPLENIA D O C H O 
DÓW  SKARBU PAŃSTWA.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. przedstaw ił M inisterstwu 
Skarbu uwagi w  spraw ie pro jek
tu  rozporządzenia wykonaw cze
go do dek re tu  o podatku  od lo
kali.

O ile chodzi o lokale lub ich 
części, zajęte przez zakłady prze
mysłowe, to także lokale zgodnie 
z postanowieniami art. 2 pkt. 3 
dekretu z dnia 14 listopada 1935 
r. nie podlegają podatkow i od lo
kali, o ile zakłady przemysłowe 
(rzemieślnicze) podlegają podat
kowi przemysłowemu w formie 
św iadectw a przemysłowego ka- 
tegorj i przemysłowej.

Związek Izb zaopinjował, że 
zakład kraw iecki, kowalski, ślu
sarski i t. p., na k tó ry  nabyto 
świadectwo przemysłowe, jak  
również i zakłady ustawowo 
zwolnione od podatku przem y
słowego (art. 3 p. Tl i art. 39 usta
w y o podatku  przem ysłowym ) — 
nie opłaca podatku od lokali, po
czynając od dnia 1 stycznia 1936 
r. Inaczej natom iast przedstaw ia 
się sprawa, o ile chodzi o rzeźnic- 
two i wyrąb mięsa.

Aczkolwiek rzeźnictwo i w y
ręb mięsa są rzemiosłami w poję
ciu art. 142 ustaw y przem ysło
wej, to jednak lokale, w których 
w ykonyw uje się takie rzemio
sło — podlegają podatkowi od lo
kali, bowiem na tego rodzaju za
k łady  w ykupuje się świadectwa 
przemysłowe kategorji handlo
wej a nie przemysłowej. Zdaniem 
Związku Izb nie powinien 
być pobierany również poda
tek od lokali od pomieszczeń, w

Z TYCH M IANOW ICIE 
WZGLĘDÓW WYCHODZĄC, 
ZWIĄZEK IZB RZEMIEŚLNI
CZYCH R. P. UPRZE JMIE PR O 
SI M INISTERSTW O SKARBU 
O PRZYCHYLNE ROZPA
TRZENIE WYSUNIĘTYCH PO-

których prow adzi się sprzedaż 
produktów  własnego Wyrobu, a 
pomieszczenie takie znajduje się 
w granicach lokalu zakładu prze
mysłowego (art. 14 ustaw y o pod. 
przem .).

O ile więc został stwierdzony 
ustaw ow y obowiązek opłacania 
przez dany zakład przemysłowy 
(rzemieślniczy) podatku przem y
słowego w formie świadectwa 
przemysłowego kategorji prze
mysłowej, wtedy zarówno cale 
lokale, ja k  i części takich loka
li —nie podlegają podatkow i od 
lokali.

Z powyższego w ynika, że część 
lokalu, zajętego przez zakład 
przem ysłowy (rzemieślniczy) win 
an  być wyelim inowana z ogól
nej ilości izb lokalu mieszkalne
go i że w stosunku tylko do po
zostałych izb — może być doko
nany w ym iar podatku od lokali 
p rzy  zastosowaniu właściwej do 
pozostałej ilości izb — stopy po
datkowej.

Również i względy na tu ry  go
spodarczej oraz fiskalnej by n a j
mniej nie przem aw iają za tem, 
aby fak t połączenia zakładu p ra 
cy z mieszkaniem właściciela — 
staw iał go w gorsze w arunki po
datkowe od właściciela zakładu, 
k tó ry  zajm uje odrębny lokal 
m ieszkalny.

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. nie zgłosił żadnych uw ag w 
spraw ie projektu  rozporządzenia 
wykonawczego do dekretu z dnia 
14 stycznia 1936 r. o podatku od 
nieruchomości.

golarstw o) ju ż  w  najbliższym  
czasie zostaną przez czynniki 
m iarodajne p rzychyln ie  zała
tw ione. — N ależy przytem  pod
kreślić, iż w te j  spraw ie s ta ra 
n ia Sam orządu Gospodarczego 
Rzemiosła znalazły gorące po
parcie u Pana M inistra P rzem y
słu i H andlu  podczas w ielk ie j 
konferencji rzem ieślniczej w dn. 
4 b. m.

Na innem  m iejscu podajem y 
treść wniesionego przez Związek 
Izb Rzem iślniczych R. P. me- 
m orja łu  w spraw ach podatko
w ych—do M inisterstw a Skarbu.

O rd yn ac ja  podatkow a

W Dzienniku Ustaw  R. P. z 
dnia 26 lutego r. b. Nr. 14, poz. 
154 ukazało się obwieszczenie Mi
nistra Skarbu z dnia 14 lutego 
1936 r. w spraw ie ogłoszenia jed 
nolitego tekstu ustaw y z dnia 15 
m arca 1934 r. zawierającej „O r
dynację Podatkow ą".

Z  ruchu 
w ydaw niczego

N a jn o w s z e  d e k re ty  p o d a tko w e

W dniach najbliższych ukaże 
się w ydaw nictw o Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. inform ują
ce o najnow szych dekretach  po
datkow ych, zm ianach w  ustaw ie 
stemplowej i w ordynacji podat
kowej oraz o obowiązkach bieg
łych.

Zawarte w w ydaw nictw ie in
form acje w  opracowaniu p. W ła
dysław a Kozłowskiego, Naczelni
k a  W ydziału Podatkowego 
Związku Izb, uprzystępn ią w ła
ścicielom mniejszych zakładów 
przem ysłowych wogóle a w łaści
cielom pracowni rzemieślniczych 
w szczególności orjentowanie się 
w  spraw ach podatkowych.

Książkę po cenie um iarkow a
nej można będzie nabyć w  każ
dej Izbie Rzemieślniczej oraz w 
Związku Izb Rzemieślniczych 
R. P. w W arszaw ie (Mazowiec
k a  1).
IlilllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIll

!lllllllllllll!lllllllllllilllllllllll!llllllll!llllllll!lllllllllllllll!lllll!lllillll!lllllllll!llllll

Staw ki podatku przem ysłow ego od obrotu
dla fryz je rs łw a  i go larstw a

Z m iarodajnego źródła dowia- Rzem iosła postu la ty  w  spraw ie 
du jem y się, że przedstaw ione zniżenia z 3% do 1,5% staw ki 
M inisterstw u Skarbu  oraz poru- podatku  przem ysłowego od ob- 
szone na  N aradzie G osopdarczej ro tu  d la n iek tórych  zawodów 
przez Sam orząd G ospodarczy rzem ieślniczych (fryzjerstw o i

STULAToW .

Sam orzgd G ospodarczy Rzem iosła
w spraw ie  w ykonania dekretu o podatku od lokali 

i podatku od nieruchom ości
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OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA
Akcja poradni zawodowych

N a konferencji komisji dla 
spraw  poradnictw a zawodowego 
p rzy  K urato rjum  O kręgu  Szkol
nego W arszaw skiego w  skład 
k tó re j z ram ienia Związku Izb 
Rzem ieślniczych wchodzi p. K a
zim ierz Jaroszew ski, odbytej w 
dniu  iy.All.1935 r. p. M arja 
W ięckowska, kierow niczka Po
radn i Zawodowej w Łodzi, zgło
siła, p rzy  końcu swego re ie ra tu , 
następujące w nioski:

1. W niosek. O pieka nad dziec
kiem  uzdolmonem.

Poradnie Zawodowe pow inny 
pod jąć  akcję  w ydobyw ania z po 
śród młodzieży kończącej szko
ły  powszechne najzdołniejszych 
jednostek  i u łatw ianie im uzy
sk an ia  właściwego w ykształce
n ia odpowiedniego do ich uzdol
nienia.

K ształcenie dziecka w szkole 
średniej w ym aga obecnie pow aż
nych w ysiłków  finansow ych, na 
co często rodzice nie mogą so
bie pozwolić wobec panującego 
k ryzysu  i m aterjalnego zuboże
nia społeczeństwa.

Młodzież szczególnie uzdolnio
na posiada w iększe dane, aby  
przysłużyć się w przyszłości spo
łeczeństwu. Dzieciom uzdolnio
nym  należy  się specjalna opieka 
ze w zględu na społeczne w artości 
ich późniejszej p racy  zawodo
w ej, gdy odpowiednio p rzygoto
w ani obejm ą w przyszłości w ła
ściwe stanow iska.

II wniosek.
Konieczność zakładania św iet

lic, m ających na celu przysposo
bienie zawodowe młodzieży, koń 
czącej szkoły powszechne, k tó 
rej zbyt m łody w iek tnie pozw ala 
na rozpoczęcie term inu  lub p ra 
cy.

Młodzież, k tó ra  kończy szkoły 
pow szechne w w ieku  la t 14, a 
często naw et 13-tu, pozbawiona 
je st jak ie jk o lw iek  opieki wy- 
chow aczej; (do term inu lub p ra 
cy zaw odowej może przystąp ić 
dopiero po ukończeniu 15 lat).

P rzerw a m iędzy ukończeniem  
szkoły pow szechnej, a rozpoczę
ciem p racy  w term inie lub fab ry 
ce, podczas k tó re j młodzież poz
baw iona je st system atycznej o

bow iązkow ej p racy  oraz w ycho
wawczego i społecznego w pły 
w u szkoły, musi dem oralizująco 
w pływ ać na nią. je s t to tem nie
bezpieczniejsze, że p rzypada na 
okres pokw itania, k tóry  z natu ry  
rzeczy osłabia siłę w ew nętrzną 
dojrzew ającego.

Pozbaw ienie m łodzieży pracy, 
szkolenia i  opieki przez dłuższy 
okres czasu, a przez to pozosta
w ienie je j  często zgubnym  w p ły 
wom ulicy, je s t zjaw iskiem  spo
łecznie niepokojącem, którem u 
świetlice przysposobienia zawo
dowego m ogłyby w dużej mierze 
zaradzić. Powyższe świetlice nie 
m iałyby  charak teru  kształcenia 
zawodowego, ale m iałyby n a  ce
lu poznaw anie z narzędziam i 
i techniką p racy  rękodzielniczej 
przez ko le jne przechodzenie co 
pew ien okres czasu do innego 
działu  pracy.

III wniosek.
Konieczność pow iększenia w 

Łodzi liczby szkół zawodowych 
zarówno o charakterze średnim  
ja k  i licealnym .
IV wniosek. ?

Pośredniczenie p rzy  p rzydzia
le młodzieży do term inu  innych 
m iejsc p racy  przez w spółpracę 
z B iurem  Pośrednictw a P racy  
dla M łodocianych z N aukow ym  
Insty tu tem  Rzem ieślniczym i je 
go filjam i oraz Izbami Rzem ieśl
niczemu.

V wniosek.
Konieczność roztoczenia opie

ki nad term inatorem  przez sy
stem atyczne spraw dzanie w arun 
ków  jego pracy, a m ianow icie:

a) s tro n y  p raw nej — zaw arcia 
um owy z m ajstrem , (dotrzym anie 
w szystkich punktów  przez obie 
strony),

b) w arunków  higjeniczych te r 
minu,

c) w arunków  m oralnych.
VI wniosek.

Konieczność tw orzenia klas po 
mocniczych dla dzieci o ilora
zach in teligencji pow yżej 0,7 a 
nieradzących sobie w norm alnej 
szkole.

Pracow nia Psychologiczna w 
ciągu sw ej 16-letniej p racy  stale 
stw ierdza, że w śród dzieci, k ie

row anych przez publiczne szko
ły  powszechne jako  umysłowo 
n iedorozw inięte, ogrom ny p ro 
cent (33%) posiada ilorazy  in te
ligencji w  granicach 0.71 -— 0.80. 
Dzieci te stanow ią duży odsetek 
stałych repetentów  (wśród repe
lentów  badanych w Pracow ni 
Psychologicznej stanow ią one 
38%) i mimo k ilkak ro tnych  pow 
tarzan  k la sy  zupełnie sobie nie 
radzą z program em  pierw szych 
klas szkól powszechnych oraz w 
znacznym stopniu obniżają ca
ły  poziom klasy. Zapewnienie 
powyższym  dzieciom nauki w 
klasach m niej licznych pod opie
ką pedagoga specja listy  um ożli
w iłoby tym  dzieciom: 1° zdoby
cie koniecznych wiadomości, któ 
rych nie mogą uzyskać w w a
runkach  dla nich nieodpow ied
nich, 2U pow rót do norm alnej k la 
sy po okresow ym  pobycie w k la 
sie pomocniczej, 3° w płynęłoby 
w dużym  stopniu na zm niejsze
n ie  ilaści repetentów .

VII wniosek.
Konieczność organizow ania 

klas artykulacyjm ych względnie 
nauk i popraw y wym owy dla dzie 
ci z w adam i (jąkanie się, seple
nienie, niew ym aw ianie zgłosek).

K lasy tak ie  są niezm iernie w a 
żne, 1° gdyż w ady w ym ow y ła t
wo udzielają się, 2° poniew aż we 
wczesnym w ieku b rak i w ym ow y 
znacznie ła tw iej usunąć.

VIII wniosek.
M iejska poradn ia  W ychow aw

cza, op ie ra jąc  się n a  swojem  do
świadczeniu w św ietlicy obser
w acy jne j, w ysuw a w niosek za
k ładan ia  p rzy  Poradniach Wy- 
chowaczych św ietlic d la  dzieci 
m oralnie zaniedbanych. Świetli
ce takie, czynne codziennie, p ro
w adzone w ścisłym kontakcie z 
Poradniam i, um ożliw iłyby p ro fi
lak tyczne  roztoczenie opieki 
nad psychicznem  i społeeznem 
zdrowiem dzieci, k ierow anych 
do Poradni, co choć w części mo
głoby zastąpić dotk liw y b rak  
zakładów  leczniczo-wycńowaw- 
ozych.

Wnioski powyższe zostały
przesłane do Tow arzystw a Psy
chotechnicznego w W arszaw ie, 
k tó re  ma je  przedłożyć w łaści
w ym  władzom.
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Z  ruchu w ydaw niczego
S pó łdzie lczy  Przeglqd N aukow y

Hiidzkiej, niż kierunek roUkazał się Nr. 1—2 „Spółdzielczego 
Przeglądu Naukowego".

Na czele num eru została zam ieszczo
na deklaracja M iędzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w spraw ie zna
czenia system u spółdzielczego w  go
spodarce św iatow ej.

W śród artykułów  w ym ienić należy  
pracę J. D erengow skiego p. t. „Intere
sy rolnictwa a zarobki ludności najem 
nej", poruszającą aktualne zagadnienie 
popraw y sy tu acji w si od strony sp oży
cia. Autor dow odzi, że w ydatne rozsze
rzenie rynku zbytu  płodów  rolnych, a 
co za»tem idzie i zw yżka ich cen, zależ
ne są przedew szystkiem  od wzrostu za
robków robotniczych i urzędniczych. 
Aktualne, dzięk i pracom J. Poniatow 
skiego, zagadnienie przeludnienia wsi, 
również może b yć częściowo rozw iąza
ne przez zw iększenie dochodów ludno
ści pracującej m iast, gdyż dzięki temu 
można będzie w w iększej mierze prze
staw ić produkcję rolną na kierunek ho
dow lany, który w ym aga w iększego na

kładu pracy  
śilnny.

A rtykuł II. Lindstedta — „Spółdziel
czość rolnicza w Szwecji" — jest w y 
czerpującą m onografią młodego i w yro
słego na podłożu kryzysow cm  ruchu  
spółdzielczego w si szw edzkiej. D zięki 
tem u m onografja pow yższa obrazuje 
ostatnie zdobycze spółdzielczości na po
lu metod w alk i z kryzysem . Pozatem  
spółdzielczość szw edzka odgryw a dużą 
rolę w ogólno - państw ow ym  programie 
przebudow y rolnej kraju.

W dziale praktycznych zagadnień  
w ym ienić należy artykuł B. M oskalika, 
om aw iający spraw ę reorganizacji sta

ty styk i spółdzielczej.

Obszerna kronika ruchu spółdzielcze
go, krajow a i zagraniczna, bogaty prze
gląd p iśm iennictw a spółdzielczego za
równo w języku polskim , jak i obcych, 
dalej przegląd piśm iennictw a ogólno
społecznego i gospodarczego dopełniają  
treści.

Z  życia  cechu p iekarzy  w Siedlcach
W dniu 20 lutego r. b., o godz. 

14-ej, w lokalu Okręgowego To
w arzystw a Rzemieślniczego, od
było się Ogólne Zebranie P ieka
rzy w Siedlcach, pod przewod
nictwem Starszego Cechu p. Jó
zefa Klinga.

Po otwarciu Zebrania, zanim 
przystąpiono do porządku dzień-

CHORA WĄTROBĄ 
zatruwa organizm
Zaburzenia w funkcjonow aniu  w ątro
by i w ydzielan iu  żó łci pow odują sw e
go rodzaju  zatrucie organizm u, a na 
tem tle  szereg najrozm aitszych  chorób.

Zioła M agistra W olskiego „Billosa", 
zaw ierające znane rośliny egzotyczne  
C om gretum  i Boldo, pobudzają w ątro
bę do w łaściw ej pracy, oraz praw id ło
w ego w ydzielan ia  żółci i pow odują na
turalne w ypróżn ien ia . Stosują się przy  
cierpieniach  w ątroby i w oreczka żó ł
ciow ego (kom icy żółciow ej).

Zioła ze znak. ochr. „BILLOSA" 
do nabycia  w aptekach i drogerjach  
(składach apteczny cli).

W ytw órnia M agister E. W olski, 
W arszaw a, Złota 14, m. 1.

nego, zabrał głos sekretarz cechu 
p. Kazimierz Bittner, k tóry  za
wiadomi! zebranych, że starszy 
Cechu p. Józef Kling w ybrany 
został do Zarządu Stowarzysze
nia Właścicieli P iekarń Rzeczy
pospolitej w Warszawie, na Wal- 
iiem Zgromadzeniu dnia 16 lu te
go b. r.

P. Bittner po złożeniu tego za
wiadomienia dodał, iż nic potrze
buje wiele dowodzić, by uśw ia
domić członków, jakie znaczenie

ma powołanie p. Klinga na człon
ka Zarządu najwyższego szcze
bla organizacyjnego, jakim  jest 
Stowarzyszenie Właścicieli Pie
karń  w W arszawie ma co zresztą 
swą wiedzą fachową i w yrobie
niem społecznem w pełni zasłu
guje.

Po tem przem ówieniu zebrani 
w yrazili p. Klingowi serdeczne 
życzenia owocnej pracy, poczem 
p. Kling składając podziękowa
nie za w yrażone zaufanie, złożył 
zapewnienie, że w nowej roli, na 
nowym stanowisku członka Za
rządu Stow. Właśc. P iekarń  bę
dzie pracow ał tak, jak  dotych
czas, zawsze z troską o lepsze 
wspólne jutro.

Skolei przystąpiono do obrad.
Sprawozdanie z Wjalnego Zgro

m adzenia Stowarzyszenia W ła
ścicieli P iekarń referow ał p. Jó
zef Kling.

Zgromadzenie uchwaliło odpo
wiednie rezolucje i powzięło sze
reg uchwał. W spraw ach gospo
darczych i zawodowowych mię
dzy innemi omawiano spraw y:

1) nowelizacji Rozp. Min. Op. 
Społ. z dn. 23.1.1934; 2) nieroz-

franiczania piekarstw a od cu- 
iernictw a; 3) w ypieku w nie

dzielę i święta; 4) w yłącznej 
sprzedaży pieczywa w filjach 
p iekarń ; 5) otwieranie nowych 
piekarń; 6) podatkowe i ubezpie
czenia społeczne.

Po tem spraw ozdaniu, w yw ią
zała się ożywiona dyskusja, k tó 
ra  niejedną spraw ę w yjaśniła.

Po w yczerpaniu porządku 
dziennego — zebranie zakończo
no o godz. 17 min. 30.

Z o s t a ł y  o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I P R A C O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

Pod kierownictwem

Józefa Sierakowskiego
właściciela zakładu krawieckiego w Warszawie, ul. M a 
zowiecka Nr. 2, b. wykładowcy na kursach dla na
uczycieli szkół zawodowych.

Dla przyjezdnych kurs przyspieszony.
Na żądanie K ierownictwo Kursów zapewnia mieszkanie z u trzym aniem lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prowincji przy minimalnym kom plecie20osób.
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